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WSTĘP

„Jesteśmy armią narodu, który po­
nad wszystko ceni swą niepodległość 
i pokój. Niepodległości i pokoju bro­
nią niezachwianie nasze siły zbrojne“'".

(Z przemówienia Ministra OlDrony 
Narodowej Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego na II Zjeż- 
dzie PZPR).

Rozwijając pokojowe budownictwo, uporczywie wcielając w  ży­
cie uchwały II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
wytyczające program walki o szybszy niż dotychczas wzrost sto­
py życiowej mas pracujących miast i wsi, o dalszy rozkwit naszej 
gospodarki i kultury, o dalsze umacnianie naszego państwa ludo­
wego, nie powinniśmy ani na chwilę zapominać o otoczeniu kapi­
talistycznym, o tym, że reakcyjne siły imperialistyczne bynaj­
mniej nie wyrzekły się prób rozpalenia nowej pożogi wojennej.

Ciemne siły reakcji, faszyzmu i wojny, którym przewodzi krwa­
wy i ludobójczy imperializm amerykański, wskrzeszają neohitle^ 
rowslki Wehrmacht oraz militaryzm japoński, knują zbrodnicze 
i podstępne plany wojenne skierowane przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, Polsce i innym krajom demokracji ludowej, organi­
zują i prowadzą brudną wojnę przeciw narodom mężnie walczą­
cym o swą wolność i niezależność.

W tych warunkach nieodzowna jest stała czujność narodu pol­
skiego wobec zakusów imperialistów, stała gotowość do udziele­
nia — wraz z naszymi sojusznikami —  zdecydowanej odprawy 
agresorowi, gdyby próbował przeszkodzić pokojowej pracy naro­
du polskiego, nieustanna walka o wzmacnianie mocy gospodar-



czej i obronnej naszego Indowego państwa i zwiększanie jego 
wkładu do światowej walki o pokój.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza —  przewodnia siła na­
rodu —  uczy nas, że w  warunkach istnienia na Swiecie systemu 
kapitalistycznego, w którym irniperialiści nieustannie przygoto­
wują się do napaści na państwa obozu pokoju, równolegle z roz­
wojem gospodarczym wzrastać musi obronność kraju, że tylko 
państwo silne, które zapewniło swą niezawisłość i bezpieczeń­
stwo, może stawiać przed sobą i zwycięsko urzeczywistniać po­
rywający program zapewnienia dobrobjdu, szczęścia i wszech­
stronnego rozkwitu twórczych talentów ludzi pracy miast i wsi.

Takim właśnie państwem jest nasza Ojczyzna — Polska Rzecz­
pospolita Ludowa, „Ze spokojem i ufnością patrzymy lo przysz­
łość —  stwierdził w  tegorocznym przemówieniu 1-maj owym 
pierwszy sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut. — Nie straszny 
nam jest żaden wróg. Sprawę naszej niepodległości i bezpieczeń­
stwa oparliśmy na niezawodnych i niewzruszonych podstawach: 
na rosnącej wciąż mocy obronnej naszego państwa, na bojowości 
i bezgranicznym oddaniu Ojczyźnie naszego Wojska Polskiego —  
krew z krwi, kość z kości ludu pracującego. Oparliśmy nasze bez­
pieczeństwo na wieczystym, niezłomnym i braterskim sojuszu 
z potężnym Związkiem Radzieckim, któremu zawdzięczamy suce 
wyzwolenie i wszechstronną pomoc. Oparliśmy je na szczerej 
przyjaźni z wielką Republiką Chińską i innymi krajami demo­
kracji ludowej, na wzajemnej i coraz szerszej współpracy z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, na przyjaźni i solidarności 
wszystkich ludów, walczących o wolność i pokój“ .

Wojsku Polskiemu Ojczyzna powierzyła straż nad swym bez­
pieczeństwem, naród powierzył straż nad swoją pokojową pracą. 
„Nakłada to na cały skład osobowy naszego wojska —  mówił na II 
Zjeżdzie PZPR Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski —  obowiązek dalszego pogłębiania wie­
dzy wojskowej i politycznej, jeszcze lepszego opanowania nowej 
techniki, dalszego wzmożenia czujności, umocnienia dyscypliny 
i gotowości bojowej luojska“ .

Wykonanie tych zadań zależy przede wszystkim od świadomoś­
ci, umiejętności, ofiarności i postawy moralno-politycznej oficerów.



Oficer' to pełnoprawny dowódca, wychowawca i nauczyciel żoł­
nierzy, to organizator ich szkolenia i służby, kierownik gospodarki 
wojskowej. Pod kierownictwem oficera żołnierz przygotowuje się 
do obrony kraju, pełni swą codzienną znojną służbę, wykonuje za­
dania, które stawia przed nim Ojczyzna i naród. Oficer-do- 
wódca ponosi pełną odpowiedzialność za wszystkie strony życia 
wojskowego, za zdolność i gotowość bojową powierzonego mu od­
działu łub pododdziału. Sprostać swym odpowiedzialnym i zasz­
czytnym obowiązkom może jedynie oficer bezgranicznie oddany 
swemu narodowi, przepojony żarliwą miłością dO Ojczyzny, do 
milionów prostych ludzi w Polsce budujących nasze piękne socja­
listyczne jutro, wykształcony pod względem wojskowym i poli­
tycznym, oficer, który w swej działalności kieruje się wskazania­
mi partii, rozkazami wyższych przełożonych oraz niewzruszony­
mi nakazami przysięgi i regulaminów wojskowych.

Celem niniejszej broszury jest pomóc oficerom w ich trudnej 
lecz zaszczytnej pracy nad umacnianiem gotowości i zdolności bo­
jowej naszego ludowego wojska.





ROZDZIAŁ I

LUDOWE WOJSKO POLSKIE — ARMIĄ NOWEGO TYPU. 
ZASZCZYTNA I ODPOWIEDZIALNA SŁUŻBA OFICERA 

W LUDOWYM WOJSKU POLSKIM

Ludowe Wojsko Polskie jest armią nowego typu. Nigdy jeszcze, 
w ciągu całej swej tysiącletniej historii, nie miał naród nasz takie­
go wojska.

Armia przedwrześniowa była typową armią burżuazyjną, armią 
służącą kapitalistom i obszarnikom.

Burżuazyjni ideolodzy wojenni nie przebierają w środkach, aże­
by ukryć i zamaskować zaborczy charakter armii państw kapita­
listycznych, armii przeznaczonych w imię klasowych interesów 
burżuazji —  do ucisku mas pracujących oraz do zaboru i ujarz­
mienia cudzych narodów. Teoretycy wojenni i socjologowie bur­
żuazyjni kłamliwie twierdzą, że burżuazyjna armia stoi rzekomo 
poza polityką, że stanowi siłę zbrojną całego narodu, że służy do 
realizacji zadań ,,ogólnonarodowych“ .

Marksizm-leninizm zdemaskował to wierutne kłamstwo. W rze­
czywistości —  armia każdego państwa kapitalistycznego była i jest 
narzędziem utrwalenia władzy wyzyskiwaczy. Klasy panujące 
w państwie kapitalistycznym zawsze wykorzystywały armię jako 
środek urzeczywistnienia przemocą swej wewnętrznej i zagranicz­
nej polityki. Czymże jest dzisiejsza armia Stanów Zjednoczonych, 
jak nie ostoją władzy monopolistycznego kapitału i narzędziem 
realizacji imperialistycznej polityki, skierowanej przeciwko kra­
jom obozu pokoju i socjalizmu, przeciwko walce narodowo-wyzwo­
leńczej w koloniach i krajach zależnych!



Warunkiem tego, by armia imperialistyczna wykonywała zada­
nia, które stawiają przed nią kapitaliści, jest oczywiście utrzyma­
nie w posłuszeństwie robotników i chłopów służących w tych 
armiach.

Zadanie to rządy wszystkich krajów kapitalistycznych powie­
rzają przedie wszystkim oficerom.

Kim są oficerowie państw kapitalistycznych? Są to przeważnie 
ludzie należący do klasy kapitalistów, ludzie, którzy są osobiście 
zainteresowani w  utrzymaniu władzy burżuazji, w prowadzeniu 
zaborczych wojen, przynoszących im krwawe zyski, łudzie, dla 
których służba wojskowa i wojna - są odskocznią do osobistego 
wzbogacenia się i kariery.

Dobór kadr wyższych dowódców spośród największych reakcjo­
nistów, zaciętych wrogów klasy robotniczej i postępu, ustawicz­
ne ,,badania lojalności“ , czystki, ideologiczne urabianie oficerów 
i słuchaczy szkół wojskowych, wzbudzanie w nich najgorszych 
instynktów, tępienie jakichkolwiek przejawów wolnej myśli — 
oto jakimi metodami rządy państw kapitalistycznych usiłują 

stworzyć oddany sobie korpus oficerski.
Z kolei kadra dowódcza zajmuje się ideologicznym urabianiem 

żołnierzy, wpajaniem im szowinizmu i nacjonalizmu, pogardy 
i nienawiści do innych narodów, wychowywaniem żołnierza w du­
chu rasizmu i innych ludobójczych teorii, utrzymywaniem w armii 
dyscypliny opartej na terrorze i strachu przed dowódcą.

Metody te jednak nie są w stanie zapewnić ani bezwzględnego 
posłuszeństwa mas żołnierskich, ani tym bardziej niezbędnego do 
zwycięstwa, wysokiego ducha moralnego wojska. Już w samej isto­
cie armii burżuazyjnej, odzwierciedlającej klasową strukturę spo­
łeczeństwa kapitalistycznego, tkwi źródło słabości tej armii po­
głębiającej się w miarę zaostrzania się sprzeczności klasowych.

Podstawowa sprzeczność między istotą polityczną każdej armii 
kapitalistycznej (narzędzia burżuazji) a jej składem społecznym 
(ludowym), zasadnicza sprzeczność interesów reakcyjnego korpu­
su oficerskiego i mas żołnierskich —  oto źródła słabości armii kra­
jów kapitalistycznych.

Zupełnym przeciwieństwem armii państw imperialistycznych 
są a r m i e  n o w e g o  t y p u .  Pierwszą taką armią 
zrodzoną przez Wielką Październikową Rewolucję Socjalistyczną



jest wsipaniała Armia Radziecka, armia, której ludzkość nadała 
zaszczytne miano Armii-Wyzwolicielki. Armii Pokoju. Armia Ra­
dziecka jest natchnieniem i wzorem dla naszego ludowego wojska, 
dla wszystkich armii krajów budujących socjalizm.

Na czym polegają różnic© między armią nowego typu a armią 
jakiegokolwiek państwa kapitalistycznego?

Różnią się one między sobą pod względem i s t o t y  k l a s o ­
w e j  i —  co z tego wynika —  pod względem stojących przed ni­
mi c e l ó w  i z a d a ń .

Przypomnijmy pokrótce cechy charakterystyczne armii nowego 
typu, cechy, które krańcowo różnią ją od armii państw kapitali­
stycznych. W odniesieniu do Armii Radzieckiej tak określił je 
Józef Stalin: ,^Pierwsza i podstawowa cecha charakterystyczna na­
szej Armii Czerwonej —  mówił Józef Stalin —  polega na tym, 
że jest ona armią wyzwolonych robotników i chłopów, jest armią 
Rewolucji Październikowej, armią dyktatury proletariatu“ .*

W Związku Radzieckim naród i armia stanowią nierozerwalną 
całość. Źródłem niezwyciężonej siły Armii Radzieckiej jest to, że 
naród radziecki kocha ją i udziela jej pełnego poparcia.

N i e z ł o m n a  w i ę ź  p r z y j a ź n i  i b r a t e r s t w a  
ł ą c z y  n a r o d y  Z S R R .  A r m i a  R a d z i e c k a  s t o i  
na s t r a ż y  w i e l k i e g o  Z w i ą z k u  R a d ,  n a  s t r a ­
ż y  i n t e r e s ó w  w s z y s t k i c h  b r a t n i c h  n a r o d ó w  
Z S R R ,  na s t r a ż y  w o l n o ś c i  i n i e z a w i s ł o ś c i  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o .  To stanowi drugą cechę cha­
rakterystyczną Armii Radzieckiej.

Trzecia cecha charakterystyczna Armii Radzieckiej — to głęboki 
i n t e r n a c j o n a l i z m ,  k t ó r y  j ą  p r z e n i k a .

Armii Radzieckiej obce są wszelkie tendencje zaborcze. Żoł­
nierz radziecki wychowywany jest w duchu internacjonalizmu, 
w duchu szacunku i przyjaźni do wszystkich narodów świata. Dla­
tego Armia Radziecka cieszy się miłością i zaufaniem całej po­
stępowej ludzkości, która widzi w niej potężną siłę stojącą na 
straży pokoju i wolności narodów.

Armią nowego typu jest również nasze ludowe Wojsko Polskie. 
Powstało ono i okryło się nieprzemijającą chwałą w walce o nie-

* J. Stalin, O trzech cechach charakterystycznych Armii Czerwonej, 
wyd. „Prasa Wojskowa“ — „Ksicjżka i Wiedza“ 1950 r., str. 9.
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podległość kraju i sprawiedliwy ustrój społeczny. Zorganizowa­
ne i wychowane przez partię, rozwijało się i krzepło w oparciu
0 braterską pomoc Kraju Rad jako wojsko robotników i chłopów, 
jako w o j s k o  n a r o d u ,  U podstaw naszego wojska legły 
postępowe tradycje wielowiekowych walk narodowo-wyzwoleń­
czych i walk o wyzwolenie społeczne. Wojsko nasze jest spadko­
biercą i kontynuatorem nieśmiertelnej chwały oręża polskiego, 
szczytnych tradycji niezliczonych walk „za wolność Waszą i na- 
szą‘\ Wzorem i przykładem dla żołnierzy ludowego Wojska Pol­
skiego jest niezłomna walka polskich rewolucjonistów —  Wa­
ryńskiego, Dzierżyńskiego, Buczka, Nowotki, Świerczewskiego
1 legionu innych bohaterów walk o Polskę ludiu pracującego.

Jakie są cechy charakterystyczne naszego wojska?
Pierwszą cechą charakterystyczną ludowego Wojska Polskiego

jest to, że j e s t  o n o  w o j s k i e m  w y z w o l o n y c h  
r o b o t n i k ó w  i c h ł o p ó w .  ,,Wojsko Polskie jest nieod­
łączną częścią narodu, jest jego zbrojnym ramieniem“ —  stwier­
dził na II Zjeździe PZPR marszałek Rokossowski.

Armia przedwrześniowa była strażnikiem władzy burżuazji, na­
rzędziem ucisku polskich mas pracujących, bohatersko walczących 
pod przewodem rewolucyjnej partii klasy robotniczej o prawa de­
mokratyczne, o chleb i wolność.

Sanacyjni władcy Polski przedwrześniowej, pod dyktando za­
granicznych mocodawców, rzucili swą armię w 1920 r. na młodą 
Republikę Radziecką, a później, przez cały okres międzywojenny, 
szkolili i przygotowywali wojsko do nowej, zaborczej wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, zaprzepaszczając sprawę obrony 
kraju przed jego prawdziwym wrogiem —  faszyzmem niemiec­
kim.

Korpus oficerski armii sanacyjnej składał się w ogromnej więk­
szości z synów obszarników, fabrykantów i kapitalistów lub z łu­
dzi z nimi związanych i im oddanych. Interesy ich były z gruntu 
sprzeczne z interesami narodu, z interesami mas żołnierskich. 
Czyż można się dziwić, że w tych warunkach nieprzebyta prze­
paść dzieliła szeregowych armii przedwrześniowej od ich reakcyj­
nych dowódców?

Zupełnie inaczej jest dziś. W wyniku historycznego zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad hitleryzmem naród polski uzyskał praw-
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dziwą niepodległość i lud pracujący mógł ująć władzę pań­
stwową w swe ręce, robotnicy i chłopi raz na Zawsze zostali 
wyzwoleni z niewoli kapitalistycznej. Naród polski wkroczył 
na drogę budownictwa socjalizmu w  naszym kraju, zmiatając 
z niej wrogów narodu, tych wszystkich, którzy usiłowali przywró­
cić przeklęte czasy panowania burżuazji. Na straży rewolucyjnych 
zdobyczy i praw ludu polskiego, na straży władzy ludowej, na 
straży pokojowego budownictwa, stanęło wojsko, które od zarania 
swego istnienia walczyło o najistotniejsze interesy polskich mas 
pracujących —  o wyzwolenie narodowe i społeczne, o niepodleg­
łą Polskę Ludową —  wojsko, dla którego najwyższym prawem jest 
wierna służba Ojczyźnie i narodowi, które łączy serdeczna i nie­
rozerwalna więź z narodem.

W naszym wojsku jednym rytmem biją serca wszystkich żoł­
nierzy, oficerów i szeregowych. Jeden przyświeca im cel, którym 
jest wierna służba sprawie niepodległości i pokoju, dalsze umac­
nianie państwa ludowego i obronności Ojczyzny. Oficerowie Woj­
ska Polskiego to wierni synowie ludu. 50% oficerów jest pocho­
dzenia robotniczego, 33% — to synowie pracujących chłopów. 
96% kadry oficerskiej stanowią oficerowie —  wychowankowie 
szkół oficerskich i akademii ludowego Wojska Polskiego, „...wy­
chowaliśmy i wyszkoliliśmy naszą własną, ludową kadrę oficer­
ską, nierozerwalnie związaną z ludem i bezgranicznie oddaną lu­
dowi. Stanowi ona część składową nowej, ludowej inteligencji, 
z której dumna jest nasza partia i nasz naród“ —  powiedział na 
II Zjeździe PZPR marszałek Rokossowski.

I^u^wy charakter naszego wojska, wyrażający się w jego ce­
lach i przeznaczeniu, w  istnieniu nowych ludowych kadr oficer­
skich, sprawił, że polski robotnik i chłop pokochali swoje wojsko. 
Wiedzą bowiem, że nigdy już karabin ten nie będzie skierowany 
w ich pierś, że żołnierz ofiarnie i czujnie ochrania ich pokojową 
pracę.

Wojsko nasze to krew z krwi i kość z kości narodu polskiego. 
Cieszy się ono miłością, szacunkiem i zaufaniem narodu; naród 
otacza żołnierzy wielką troską i codzienną ojcowską opieką. Lu­
dowy charakter naszego wojska, jego niezłomna więź z narodem 
oto źródła siły ludowego Wojska Polskiego.

Drugą cechą charakterystyczną naszego wojska jest to, że
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s ł u ż y  o n o  s p r a w i e  o b r o n y  n i e z a w i s ł o ś c i  
i w o *1 noś,  c i  O j c z y z n y  p r z e d !  z a k u s a m i  i m p e ­
r i a l i z m u .

Ustawa zasadnicza naszego państwa — Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — w art. 6 tak określa rolę wojska:

, , Si ł y  Z b r o j n e  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
L u d o w e j  s t o j ą  na s t r a ż y  s u w e r e n n o ś c i  
i n i e p o d l e g ł o ś c i  N a r o d u  P o l s k i e g o ,  j e g o  
b e z p i e c z e ń s t w a  i p o k o j  u“ . Konstytucja stwierdza, 
że obrona Ojczyzny jest najświętszym obowiązkiem każdego oby­
watela. Obowiązek ten spoczywa przede wszystkim na barkach żoł­
nierzy.

Nasze ludowe wojsko dobrze zasłużyło się narodowi w ciągu 
dziesięciu lat swego istnienia. Nasze wojsko, właśnie dlatego, że 
jest wojskiem l u d o w y m ,  że jego organizatorem i wychowaw­
cą jest p a r t i a  mózg, serce i sumienie narodu — zawsze słu­
żyło i służy interesom o g ó l n o n a r o d o w y m .  W latach 
wojny wojsko nasze u boku Armii Radzieckiej wniosło chlubny 
wkład w wyzwolenie kraju z jarzma hitlerowskiego, w wysycze­
nie nowych sprawiedliwych granic państwowych na Odrze, Ny­
sie i Bałtyku. Dziś żołnierz naszego wojska w braterskim przymie­
rzu z Armią Radziecką i innymi sojuszniczymi armiami stoi na 
straży zdobytej niepodległości, na straży twórczej pracy górni­
ków śląskich i chłopów białostockich, murarzy warszawskich 
i profesorów wyższych uczelni, stoczniowców gdańskich i budow­
niczych Nowej Huty, stoi na straży bezpieczeństwa i rosnącego 
dobrobytu całego narodu skupionego pod sztandarami Frontu Na­
rodowego w walce o pokój i plan 6-letni, w walce o realizację 
uchwał II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Nasze wojsko nie ma i mieć nie może żadnych zaborczych 
i agresywnych celów. Jest ono zbrojnym ramieniem państwa, któ­
re prowadzi politykę pokojową, stanowi m̂ ocne ogniwo światoy/e- 
go obozu pokoju. Siła nasza nikomu nie zagraża —  groźna jest 
ona jedynie dla imperialistów, którzy niepomni doświadczeń 
Hitlera przygotowują zbrodnicze plany rozpętania nowej wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, Polsce i innym krajom de­
mokracji ludowej. A le jak powiedział Minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Konstanty Rokossowski na Kongresie Ziem
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Odzyskanych we Wrocławiu: „Nie ma takiej siły, która by mogła 
wydrzeć naszemu narodowi owoce tak krwawo okupionego zwy­
cięstwa nad hitleryzmem, nad pruską zaborczością i imperiali­
stycznym barbarzyństwem. Nigdy więcej stopa najeżd.źcy nie bę­
dzie deptać wolnej ziemi połskiej‘‘.

Trz0ci§^_iiachą charakterystyczną naszego wojska jest panują­
cy w  nim d u c h  p i i z y j a ź n i ,  b r a t e r s t w a  i s o l i ­
d a r n o ś c i  z m a s a m i  p r a c u j ą c y m i  i n n y c h  kr a -  
j ów.

W prz>eciwieństv/ie do żołnierzy państw kapitalistycznych, któ­
rych burżuazja wychowuje w duchu szowinizmu narodowego 
i w nienawiści do innych narodów i państw, żołnierze naszego 
wojska łączą płomienną mdłość Ojczyzny z szacunkiem do in­
nych narodów, z solidarnością w walce mas pracujących całego 
świata o pokój, wolność i postęp.

Nasz żołnierz z dumą nosi zaszczytne miano żołnierza —  obroń­
cy pokoju. Jak Armia Radziecka — j e s t e ś m y  w o j s k i e m  
p o k o j u  i p r z y j a ź n i  m i ę d z y  n a r o d a m i .

Wojsko nasze łączy braterski sojusz z niezwyciężoną armią 
Kraju Rad, korzystamy z jej nieocenionej pomocy i przykładu. 
Od Armii Radzieckiej, od jej bohaterskich dowódców i żołnierzy 
uczył się i uczy nasz oficer i nasz żołnierz sztuki zwyciężania wrD- 
ga, uczył się i uczy bezprzykładnego męstwa i ofiarności w  walce 
z wrogami Ojczyzny. Działania bojowe oddziałów polskich zyskały 
uznanie radzieckich przyjaciół i towarzyszy broni, wspólnie prze­
lana krew scementowała wieczną przyjaźń i braterstwo żołnierza 
polskiego i radzieckiego.

Dziś uczymy się od Armii Radzieckiej, w oparciu o jej przebo­
gate doświadczenia bojowe i nowe osiągnięcia, jak należy stale 
doskonalić swą wiedzę wojskową, jak wychowywać żołnierzy na 
gorących patriotów swej Ojczyzny, jak rozwijać i posuwać na­
przód naukę i sztukę wojenną.

Braterstwo broni i idei z Armią Radziecką przyczyniło się w po­
ważnej mierze do ukształtowania oblicza politycznego naszego 
wojska. Braterstwo to jest źródłem wszystkich naszych sukcesów 
w szkoleniu i wychowaniu, organizacji i uzbrojeniu wojska. Bra­
terstwo broni z niezwyciężoną Armią Radziecką jest puklerzem 
naszej niepodległości, rękojmią spokoju naszych dzieci, wędzid-
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łem na neohitlerowkich i am^ei-ykańskich faszystów. Dlatego 
p o g ł ę b i a n i e  b r a t e r s t w a  W o j s k a  P o l s k i e g o  
z A r m i ą  R a d z i e c k ą ,  c o d z i e n n e  k o r z y s t a n i e  
 ̂ j '6' j d o r o b k u  t o  w a r u n e k  d a l s z e g o  w z r o ­

s t u  o b r o n n o ś c i  k r a j u  i g o t o w o ś c i b o j o w e j  
n a s z e g o  w o j s k a .

Żołnierz polski posiada wszystkie konieczne warunki dla obro­
ny swej Ojczyzny i jej granic. Podstawowym źródłem siły nasze­
go wojska, gwarancją obronności kraju jest nasz u s t r ó j  1 u- 
d o w y.

Wojsko nasze ma tak siłne i zwarte ideowo z a p l e c z e ,  ja­
kiego nie ma i mieć nie może żadna armia państwa kapitalistycz­
nego. Nigdy jeszcze naród nasz nie był tak zjednoczony jak obec­
nie. Pod przewodem partii, natchniony jej wskazaniami, naród 
nasz w zwartych szeregach kroczy od zwycięstwa do zwycięstwa, 
ofiarną pracą wykuwa wielkość i dobrobyt Ojczyzny. W ostrej 
walce klasowej z istniejącymi jeszcze w naszym kraju wyzyski­
waczami, łamiąc ich wściekły opór, toruje drogę do ostatecz­
nego zbudowania socjalizmu. Z bohaterskich przodowników pra­
cy żołnierze ludowego Wojska Polskiego czerpią wzór i przykład 
dla swej żołnierskiej służby. Patriotyczny wysiłek mas pracują­
cych miast i wsi wzmaga ofiarność żołnierza, nakazuje mu godnie 
wypełniać swój żołnierski obowiązek wobec narodu.

Zaplecze dostarcza naszej armii nie tylko sprzętu, broni i zao­
patrzenia, lecz przede wszystkim ludzi oddanych swej Ojczyźnie. 
Z młodzieży naszej wyrasta żołnierz o wysokich walorach moral­
nych i bojowych, zdolny do największych ofiar i poświęcenia 
w imię zwycięstv/a, w imię dobra narodu, wyrasta zeń dowódca 
o wysokich zdolnościach organizacyjnych, ideowy wychowawca 
mas żołnierskich.

Dzięki ustrojowi ludowemu, dzięki przeobrażeniom w naszej 
gospodarce, dzięki industrializacji kraju, wojsko nasze otrzymuje 
najbardziej nowoczesne uzbrojenie, sprzęt techniczny i pierwszo­
rzędne zaopatrzenie. Nasz przemysł opanował proces produkcji 
nowoczesnego sprzętu bojowego. Z jaką dumą i zachwytem mi­
liony mieszkańców naszych miast i wsi kierują wzrok ku niebu, po 
którym mkną nasze nowoczesne samoloty, z jaką radością patrzy 
nasze społeczeństwo na polskie okręty i oddziały zmechanizowane.
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Duma ta i radość są w pełni usprawiedliwione, albowiem sprzęt 
bojowy i uzbrojenie stanowią materialną bazę zdolności bojowej 
armii.

Spełniło się marzenie narodu o sile i bezpieczeństv/ie. Wskutek 
zdrady, warcholstwa i egoizmu, wskutek zbrodniczej i antynaro- 
dowej polityki klas rządzących przez całe wieki byliśmy słabi 
i bezbronni. Dziś Polska przestała być krajem słabym, bezbron­
nym i zacofanym —  dziś wielkie piece Częstochowy, dźwigi Szcze­
cina, kominy fabryczne Jaworzna i Kędzierzyna, hale Andrycho­
wa i Żerania, huta im. Lenina i Zambrów głoszą powstanie nowej 
Polski —  Polski wielkiego, nowoczesnego i silnie rozwiniętego 
przemysłu.

Dziś około 8 500 spółdzielni produkcyjnych i setki PGR-ów go­
spodarujących łącznie na 20% użytków rolnych, ponad 400 pań­
stwowych ośrodków maszynowych zwiastują narodziny polskiego 
wielkiego, nowoczesnego, socjalistycznego rolnictwa.

Dziś mamy wojsko, jakiego nigdy nie mieliśmy. Swój nieu­
stanny rozwój, swą siłę bojową nasze wojsko zawdzięcza mądre­
mu kierownictwu marksistowsko-leninowskiej partii, jej Komi­
tetowi Centralnemu z I sekretarzem —  Bolesławem Bierutem na 
czele. „Zagadnienia obronności kraju, zagadnienia umacniania 
zdolności bojowej Wojska Polskiego zajmowały dużo miejsca 
w pracy Komitetu Centralnego naszej partii“ —  powiedział mar­
szałek Rokossowski na II Zjeździe PZPR.

N a s z  ż o ł n i e r z ,  n a s z  o f i c e r  n a j g ł ę b s z ą  
m i ł o ś c i ą ,  s z a c u n k i e m  i z a u f a n i e m  o t a c z a  
P o l s k ą  Z j e d n o c z o n ą  P a r t i ę  R o b o t n i c z ą  — 
p r z e w o d n i ą  s i ł ę  n a r o d u .

W partii —  oficer ludowego Wojska Polskiego widzi organiza­
tora wszystkich sukcesów i zwycięstw swego narodu, organizato­
ra nieustannego wzrostu potencjału gospodarczego i obronnego 
kraju, twórcę i wychowawcę naszych sił zbrojnych. Poczynaniom 
partii oficer udziela swego całkowitego poparcia, polityka partii 
jest jego własną polityką, wskazania partii —  wytyczną działania. 
Partia uchroniła wojsko od zbrodniczych machinacji Spychalskie­
go, udaremniła haniebne plany spiskowców. . - ..

K i e r o w n i c t w o  p a r t i i  t o n i e z m i e r n  
ne,  p o d s t a w o w e  ź r ó d ł o  s i ł y  n a s z e g o  w o j s k a .
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A p a r a t  p o l i t y c z n y ,  o r g a n i z a c j e  p a r t y j n e  
i d z i a ł a j ą c e  p o d '  i c h  k i e r o w n i c t w e m  
o r g a n i z a c j e  Z M P - o w s k i e  p r a c u j ą  n a d  
n i i e u s t a n n y m  p o g ł ę b i e n i e m  ś w i a d o m o ś c i  
p o l i t y c z n e j  ż o ł n i e r z y ,  i c h  i d e o w o-p o 1 i t y c z- 
n y m  w y c h o w a n i e m  w d u c h u  n i e z ł o m n e j  
w i e r n o ś c i  n a k a z o m  p r z y s i ę g i  i r e g u ł a m i -  
n ó w w o j s k o w y c h ,  w  p o c z u c i u  o s o b i s t e j  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  s p r a w ę  o b r o n y  O j c z y z -  
n y.

Takie są główne źródła siły ludowego Wojska Polskiego. Trze­
ba uczynić wszystko, by każdy żołnierz czerpał z nich zapał, ener­
gię, wytrwałość, wskazania dla swej codziennej służby. Trzeba, 
by świadomość rosnącej wciąż siły, wielkości i porywających pei‘- 
spektyw dalszego rozwoju naszej Ojczyzny, świadomość znacze­
nia naszego sojuszu z wielkim Związkiem Radzieckim —  prze­
wodnikiem ludzkości — i wszystkimi krajami obozu pokoju, 
świadomość zaszczytnych i odpowiedzialnych zadań naszego woj­
ska —  była natchnieniem dla żołnierzy, mobilizowała ich do usil­
nej pracy nad ciągłym podnoszeniem mocy bojowej naszych sił 
zbrojnych.

Wszczepić tę świadomość w serca żołnierzy, pogłębiać ją w pra­
cy szkoleniowej i wychowawczej, przekuwać wzniosłe uczucia 
patriotyczne w codzienne czyny żołnierskie, dopiąć tego, by każdy 
żołnierz we wszystkich swych myślach i w działalności praktycz­
nej kierował się troską o wzmacnianie sił obronnych naszej umi­
łowanej Ojczyzny — oto najważniejsze zadanie kadr wojsko­
wych —  dowódców i oficerów politycznych ludowego Wojska 
Polskiego.

Marksizm-leninizm, radziecka nauka wojenna p r z y w i ą z u -  
j ą  w i e l k ą  w a g ę  do  w y c h o w a n i a  k a d r  w o j ­
s k o w y c h .  Lenin i Stalin niejednokrotnie wskazywali, że bez 
wychowania oddanych władzy radzieckiej i biegłych w sztuce 
wojennej kadr oficerskich Armia Radziecka nie będzie mogła po­
konać wrogów, obronić zdobyczy Rewolucji. Włodzimierz Lenin 
tak mówił jeszcze w listopadzie 1918 r. ..budując nową
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powinniśmy hrać doioódców tylko z ludu. Tylko czerwoni ofice­
rowie będą cieszyli się wśród żołnierzy autorytetem i potrafią 
ugruntować w naszej armii socjalizm. Taka armia będzie niezwy­
ciężona.“ * Historia i wszystkie zwycięstwa Armii Radzieckiej 
w całej rozciągłości potwierdziły słuszność tego wskazania.

Radziecka nauka wojenna w jedynie słuszny sposób określa rolę 
kadr we współczesnych wojnach, stosunek łudzi do sprzętu bo­
jowego, W przemówieniu na promocji akademików Armii Ra­
dzieckiej w 1935 r. Stalin stwierdził, że aby uruchomić technikę 
i całkowicie ją wykorzystać, potrzebne są kadry, że technika bez 
łudzi, którzy opanowali technikę, jest martwa. „Jeśli będziemy 
mieli —  mówił wówczas Józef Stalin —  dobre i liczne kadry 
V) przemyśle, rolnictioie, w transporcie, w armii —  to kraj nasz 
będzie niezwyciężony“ Miniona wojna była jaskrawym świa­
dectwem, że Związek Radziecki potrafi stworzyć takie kadry.

Doświadczenia radzieckie legły u podstaw organizacji i budow­
nictwa naszego ludowego wojska. Tworząc na ziemi radzieckiej 
pierwsze oddziały regularnego wojska, które walczyło u boku 
Armii Radzieckiej o niepodległość kraju, zakładaliśmy zarazem 
zręby ludowego korpusu oficerskiego. Jeżeli jeszcze podczas dzia­
łań bojowych wielu synów ludu ukończyło szkoły oficerskie i sta­
nęło na czele walczących plutonów i kompanii oraz objęło na 
froncie odpowiedzialne funkcje oficerów politycznych, jeżeli dziś 
po 10 zaledwie latach możemy z dumą stwierdzić, że powstała nie­
zbędna sieć szkół oficerskich kształcących przyszłych oficerów róż­
nych rodzajów wojsk i specjalności, że mamy doskonały, ofiarny, 
zdolny i dobrze wyszkolony korpus oficerski wyrosły z ludu i ludo­
wi służący —  jeżeli to zadanie niezmiernie ważne dla. siły i zwar­
tości naszego wojska zostało pomyślnie wykonane, to jest to przede 
wszystkim wynik ogromnej i wszechstronnej p o m o c y  K o m u ­
n i s t y c z n e j  P a r t i i  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o ,  
b r a t n i e j  A r m i i  R a d z i e c k i e j  i o s o b i ś c i e  
G e n e r a l i s s i m u s a  S t a l i n a ,  k t ó r y  z a w s z e

* W. Lenin, Dzieła Wybrane, t. II, wyd. „Książka i Wiedza“ 1951 r., 
str. 376.
** J. Stalin, Zagadnienia leninizmu, wyd. „Książka i Wiedza“ 1951 r., 

str. 621.
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z p e ł n y m  z r o z u m i e n i e m  i t r o s k l i w ą  p i e c z ą  
o d n o s i ł  s i ę  d o  p o t r z e b  n a s z e g o  w o j s k a .

Od Związku Radzieckiego otrzymaliśmy całkowite wyposażenie 
dla uczelni wojskowej w Riazaniu, gdzie powstała Riazańska Cen­
tralna Szkoła Podchorążych Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR — 
„matka“ wszystkich szkół oficerskich naszego wojska. Do szeregów 
tworzącej się 1 Armii Wojska Polskiego skierowano doświadczo­
nych, bojowych dowódców. Była to pomoc udzielona nam w nie­
zmiernie trudnym dla Związku Radzieckiego okresie, gdy decy­
dowały się losy wojny, losy ludzkości, gdy na froncie potrzebny 
był każdy dowódca. Radzieccy oficerowie wnieśli ogromny wkład 
w wyszkolenie i wychowanie naszych oddziałów w duchu patrio­
tyzmu, nauczyli naszych żołnierzy sztuki zwyciężania WTOga, po­
prowadzili ich do zwycięskich walk.

Radzieccy oficerowie-dowódcy i wykładowcy, wysoko wykwali­
fikowani specjaliści wszystkich rodzajów wojsk i służb — przy­
czynili się walnie do rozwoju naszych szkół i uczelni wojskowych. 
Powstanie nowych ludowych kadr oficerskich byłoby niemożli­
we bez braterskiej pomocy naszych radzieckich przyjaciół — bez. 
owych skromnych, doświadczonych i utalentowanych oficeróv7 
Armii Radzieckiej, którzy z całą ofiarnością szkolili naszych pod­
chorążych i oficerów — bez radzieckiego sprzętu bojowego i pomo­
cy naukowych, bez radzieckich podręczników uogólniających doro­
bek przodującej armii w świecie, bez socjalistycznych metod do­
boru, szkolenia i wychowania kadr, bez głębokiej ideowości w na­
uczaniu, której uczyliśmy się i uczymy w dalszym ciągu od Armii 
Radzieckiej.

Dzięki stałej pomocy partii i rządu powstały i rozwinęły się 
w Polsce Ludowej nowoczesne szkoły wszystkich rodzajów wojsk 
i służb, powstały wyższe uczelnie i akademie wojskowe, w któ­
rych nieustannie doskonalą swą wiedzę młodzi oficerowie. Szko­
ły oficerskie stoją otworem przed zdolną, oddaną sprawie ludu 
i socjalizmu, młodzieżą polską, przed przodującymi, najbardziej 
świadomymi żołnierzami pragnącymi poświęcić się zawodowej 
służbie wojskowej. Ustrój ludowy naszego państwa, charakter na­
szej armii — armii nowego typu — sprzyjają wszechstronnemu 
rozwojowi talentów żołnierzy — synów ludu pracującego.

Akademie wojskowe: Akademia Sztabu Generalnego im. Karo-
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la Świerczewskiego, Akademia Wojskowo-Polityczna im. Feliksa 
Dzierżyńskiego, Wojskowa Akademia Techniczna im. Jarosława 
Dąbrowskiego kształcą dowódców, oficerów politycznych i spec­
jalistów wojskowych wyższego szczebla. W porównaniu z rokiem 
1948 ilość oficerów posiadających wyższe wykształcenie wojskowe 
wzrosła dziesięciokrotnie. Szereg absolwentów szkół oficerskich 
i akademii zajmuje dziś wysokie i odpowiedzialne stanowiska 
w  naszym wojsku, wielu jest starszymi oficerami, a nawet gene­
rałami.

Państwo ludowe stworzyło podchorążym i kursantom uczelni 
wojskowych dogodne warunki szkolenia i bytu. Świadczy to 
o ogromnej trosce narodu, władzy ludowej. Polskiej Zjednoczonej, 
Partii Robotniczej o wychowanie nowych, ludowych kadr oficer­
skich naszego wojska. Świadczy to o tym, że w naszym wojsku 
istnieją wszelkie warunki dla pełnego rozwoju świadomości poli­
tycznej, wiedzy wojskowej i organizacyjnych zdolności dowód­
ców.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej określa służbę 
wojskową jako , , z a s z c z y t n y  o b o w i ą z e k  o b y w a t e l -  
s k i“ . Szczególnie zaszczytne i odpowiedzialne obowiązki spoczy­
wają na oficerach. Oficer poświęca służbie wojskowej wszystkie 
swe zdolności, myśli i czyny. Ofiarna i świadoma praca oficera 
wzmacnia siły obronne kraju. Oficerowi przypada w udziale — jeśli 
zajdzie tego potrzeba —  odpowiedzialny obowiązek kierowania 
działaniami bojowymi w  obronie Ojczyzny.

Władza ludowa postawiła oficera na jednym z najważniejszych 
odcinków pracy państwowej, powierzyła mu i zaufała wychowanie 
i los obywateli powołanych do odbycia służby wojskowej, przy­
gotowanie ich do obrony kraju.

„...Nową kadrę oficerską Odrodzonego Wojska —  powiedział 
Bolesław Bierut —  zaliczamy do sił przodujących w Polsce Lu­
dowej. Oficerowie Ludowego Wojska uczą setki tysięcy żołnierzy 
wierności dla Ludowej Ojczyzny, uczą, jak jej bronić, jak je j 
służyć..

Ojczyzna dała oficerowi takie uprawnienia, jakich nie ma ża­
den inny kierownik. Te wysokie uprawnienia, będące wyrazem 
całkowitego zaufania narodu, partii i rządu ludowego, zobowiązu-
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ją każdego oficera do usilnej pracy, gorliwego i ofiarnego wypeł­
niania wszystkich swych obowiązków, wychowania powierzonych 
mu żołnierzy na gorących patriotów swej Ojczyzny, mistrzów 
swej specjalności wojskowej. Rozumne korzystanie przez oficera 
ze swych uprawnień przyczynia się do umocnienia siły bojowej 
wojska.

Działalność szkoleniowa i wychowawcza oficerów ma ogromne 
znaczenie nie tylko dla wojska, lecz również dla całego narodu, 
dla państwa. Młodzi obywatele pod kierownictwem oficerów po­
głębiają w toku służby wojskowej swą świadomość polityczną 
i wiedzę ogólną, rozszerzają sŵ e horyzonty umysłowe, zdobywają 
nowe kwalifikacje, poznają nowoczesną technikę, rozwijają się 
pod każdym względem, uczą się żyć i pracować społecznie. Wojsko 
stało się wielką szkołą wychowania obywatelskiego, szkołą, która 
kształci i wychowuje, podnosi poziom polityczny, rozwija tech­
niczne, artystyczne i sportowe uzdolnienia żołnierzy, przygoto­
wuje tysiące fachowców do różnorodnych zawodów.

Rzeźbiarzami żołnierskich serc i umysłów —  oto czym są ofi­
cerowie ludowego Wojska Polskiego. Mówił o tym podczas spot­
kania ze słuchaczami Akademii Wojskowo-Politycznej członek 
Biura Politycznego KC PZPR Jakub Berman w następujących 
słowach:

„Macie przywilej oddziaływania wychowawczego w ciągu paru 
lat na robotników, chłopów i inteligentów w mundurach żołnier­
skich i to jest wasz wielki wkład nie tylko, do budowania naszej 
armii, ale i do budowania całego kraju, do kształtowania oblicza 
całego naszego kraju. Bo ci żołnierze i oficerowie, którzy wycho­
dzą z szeregów naszej armii ludoiuej, powinni się stać i dziś się 
już stają w niemałej mierze potężną dźwignią w dalszej przebu­
dowie, w dalszym kształtowaniu naszego socjalistycznego życia“ .

Oficer ludowego Wojska Polskiego wysoko ceni swój honor, 
swą wysoką i zaszczytną godność dowódcy i wychowawcy żołnie­
rzy. Państwowe, ogólnonarodowe znaczenie pełnionej służby na­
pawa oficera słuszną dumą, wzmaga w nim poczucie osobistej od­
powiedzialności za wzorowe wykonywanie wszystkich zadań po­
wierzonych mu przez naród, za godne zachowanie się w służbie 
i poza służbą.





ROZDZIAŁ II

OBLICZE MORALNO-POLITYCZNE OFICERA LUDOWEGO 
WOJSKA POLSKIEGO

O obliczu moralno-politycznym oficera decyduje przede wszyst­
kim charakter armii, istota i treść zadań stojących przed armią 
tak w czasie pokoju, jak i w czasie wojny, nierozerwalnie związa­
nych z ustrojem polityczno-społecznym i ideologią panującą w spo­
łeczeństwie.

Oblicze oficerów armii imperialistycznych jest jaskrawym od­
zwierciedleniem wszystkich odrażających cech gnijącego ustroju 
kapitalistycznego, ustroju nieludzkiego ucisku i wyzysku mas pra­
cujących. Jest ono wytworem imperialistycznej polityki agresji 
i zaboru cudzych ziem, faszyzacji i militaryzacji życia wewnętrzne­
go kraju, rezultatem zbrodniczych metod wychowania młodzieży 
już od najmłodszych lat na zawodowych morderców, na zdecydo­
wanych faszystów.

Ohydną, zbójecką moralność oficerów armii państw imperiali­
stycznych bez osłonek, w  całej grozie, ujawniły kierowane przez 
nich działania bojowe w Korei, na Malajach, w Wietnamie, w Ke­
nii itp. Straszliwe zbrodnie, jakich dopuścili się amerykańscy ge­
nerałowie i oficerowie na narodzie koreańskim, na bezbronnych 
dzieciach i kobietach, na jeńcach wojennych, przeszły swym okru­
cieństwem najgorsze zbrodnie hitlerowskie.

Bestialskie torturowanie ludzi, masowe ludobójstwo, użycie 
gazów trujących, rozpętanie wojny bakteriologicznej, palenie 
i równanie z ziemią całych miast i wsi koreańskich, użycie napal­
mu i bomb burzących najcięższego kalibru przeciwko ludności cy­
wilnej, powszechna grabież, niszczenie bezcennych dóbr kultu-
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rainych, ohydny system premiowania zbiodni —  przed niczym nie 
zawahali się imperialistyczni zbrodniarze.

Jeden z nich, osławiony kat narodu koreańskiego, komendant 
administracji amerykańskiej w Sinczenie por. Harrison, kazał za­
mordować w najbardziej niełudzki sposób w okresie 2 miesięcznej 
okupacji miasta ponad 35 tys. ludzi, w tym przeszło 16 tys. dzieci. 
Oto jak korespondent wojenny pism polskich, opierając się na ze­
znaniach świadków, kreśli sylwetkę tego oprawcy, z którego roz­
kazu spalono żywcem 900 ludzi w wielkim dole opodal Sinczenu. 
„Znajdujących się w jamie ludzi polano dużą ilością benzyny. Kie­
dy wszystko było gotowe, około 20 amerykańskich żołdaków pod­
paliło skazańców. W czarną noc wysoko buchnęły płomienie ognia. 
Harrison stał obok i z lubością wsłuchiwał się w jęki mordowanych. 
Potem, aby utrwalić ten widok, zrobił kilka zdjęć, powiedział 
„o key“ i odszedł“ .

A  oto jeszcze jeden przyczynek do poznania morałnego oblicza 
oficera imperialistycznej armii amerykańskiej. Kpt. James Wilkins 
był asem amerykańskiego łotnictwa myśliwskiego w Korei. Robił 
to samo co jego koledzy, to co w swoim czasie robili piraci z hitle­
rowskiej Luftwaffe —  bombardował z upodobaniem szkoły 
i szpitałe, ostrzełiwał chłopów koreańskich pracujących na polu 
itd. Zestrzelony przez strzelców Koreańskiej Obrony Przeciwlotni­
czej kłamał, wykręcał się, przysięgał, że nie robił nic złego, że wy­
konywał jedynie rozkazy dowódców. Ale w jednym wypadku .po­
wiedział prawdę. Otóż na pytanie, jakimi pobudkami kierował się 
walcząc w Korei — odpowiedział szczerze: ,,Dobrze płacą!“ Typo­
wa moralność gangstera, moralność ustroju, w którym rządzi ka­
pitał!

Bandyckie cechy oficerów amerykańskich, a szczególnie ich be­
stialskie postępowanie wobec narodów i narodowości uważanych 
przez nich za niższe, obserwujemy nie tylko w czasie wojny. Nie­
nawiść do Murzynów przejawia się u oficerów amerykańskich 
na każdym kroku. Postępowy publicysta amerykański — Albert 
Kahn w książce, która ukazała się w  tłumaczeniu polskim pt. 
„Zdradzony naród“ , przytacza opowiadanie pewnego faszysty ame­
rykańskiego o zabawie nad jeziorem, którą urządził jego przyja­
ciel —  płk Davis. Oto skrót owego cynicznego opowiadania: Płk 
Davis oświadczył, że chce zrobić sobie „małą rozrywkę“ . W tym
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celu musi zdobyć jakiegoś Murzyna. Pragnie zabrać go ze sobą i za­
bić, aby po prostu „odczuć przyjemność zastrzelenia Murzyna“ . 
Płk Davis i jego koledzy podstępem ściągnęli 42-letniego Murzy­
na — robotnika Kolmana — nad brzeg bagna w okolicach Detroit 
i z zimną krwią go zastrzelili. Następnie wrócili do samochodów 
i pojechali z powrotem na zabawę.

Harrisonom i wilkinsom z Korei dorównują całkowicie oficero­
wie brytyjscy, dokonujący w Kenii masowych zabójstw miejscowej 
łudności. W swoim czasie opinią pubłiczną świata wstrząsnął pro­
ces kpt. Griffithsa oskarżonego o bestialskie zamordowanie 2 nie­
winnych Murzynów. Proces ten odsłonił niesłychane okrucieństwo 
i zezwierzęcenie brytyjskich kolonizatorów. Sam oskarżony, w cy­
nicznych zeznaniach przed sądem, opowiedział o ,,współzawodnic­
twie“ w mordowaniu Murzynów, jakie rozwinęło się między od­
działami ,,Królewskich Strzelców Afrykańskich“ . Powoływał się 
przy tym na rozkaz swego komendanta, który żądał, by oddział 
jego „przekroczył rekord) osiągnięty przez 23 batalion, zanim prze­
niesieni zostaniemy na Malaje“ .

Griffiths przyznał, iż dawał żołnierzom swojej kompanii po 5 
szyłingów nagrody za każdego zabitego Afrykanina, chełpił się 
przy tym, że „cena ta była bardzo niska, gdyż dowódcy innych 
kompanii płaciłi nawet i po 10 szyłingów“ . W kantynie oficerskiej 
Griffiths wywiesił tabłicę z wykresem przedstawiającym oficjalne 
cyfry zabójstw. „Wolno mi zabijać każdego, kogo zechcę, pod wa­
runkiem, żeby to był Murzyn“ —  oświadczył ów bandyta w mun­
durze.

Pogląd ten, jak się okazało w czasie procesu, był zgodny z ofi- 
cjałnym stanowiskiem dowództwa wojsk brytyjskich w  Kenii, 
gdyż sąd wojskowy uwołnił kapitana Griffithsa od winy i kary.

Można by mnożyć przykłady w nieskończoność. To samo robią 
oficerowie francuskiego korpusu ekspedycyjnego w Wietnamie 
i oficerowie brytyjscy na Malajach.

Jeden z oficerów brytyjskich, 19-letni porucznik Larder, nie mo­
gąc dłużej uczestniczyć w mordowaniu nieszczęsnych mieszkańców 
Kenii, odmówił dałszego wykonywania barbarzyńskich rozkazów, 
za co został wydałony z armii. Oświadczył on: „To, co robią wojska 
angielskie w  Kenii —  to jest hitleryzm“ . Trudno się z tym nie zgo­
dzić. Oblicze imperialistycznej bestii —  bez względu na to czy wy-
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stępuje ona w  amerykańskim, angielskim czy innym mundurze — 
jest równie nieludzkie, podłe i ohydne jak oblicze katów i siepa­
czy z hitlerowskiego Wehrmachtu.

W zestawieniu z obliczem moralnym kadr oficerskich armii kra­
jów imperialistycznych ze szczególną siłą i wyrazistością uwypu­
kla się szlachetne oblicze oficera Armii Radzieckiej, naszego ludo­
wego wojska, armii wszystkich krajów demokracji ludowej.

O b l i c z e  m o r a l n e  o f i c e r a  W o j s k a  P o l s k i e ­
go  j e s t  k s z t a ł t o w a n e  p r z e z  n a s z  u s t r ó j  
l u d o w y ,  p r z e z  p a n u j ą c ą  w n a s z e j  O j c z y ź ­
n i e  i d e o l o g i ę  s o c j a l i s t y c z n ą ,  p r z e z  k i e ­
r o w n i c t w o  p a r t i i .  Z socjalistycznych fabryk, kopalń 
i hut, z PGR-ów, POM-ów i spółdzielni produkcyjnych, z szeregów 
młodzieży szkolnej i pracującej miast i wsi przybywają do naszych 
szkół oficerskich najlepsi, najbardziej świadomi młodzi obywate­
le —  patrioci Ludowej Ojczyzny, ludzie, którzy swą miłość do 
ojczystego kraju i wierność sprawie budownictwa socjalistyczne­
go wykazali dotychczasową pracą i nauką. Ta ich świadomość, za­
pał i twórcza aktywność znajdują w wojsku podatny grunt d'o dal­
szego rozwoju. Pod kierownictwem dowódców i przełożonych, dzię­
ki pracy partyjno-politycznej, w patriotycznej atmosferze panują­
cej w  wojsku młodzi podchorążowie, a później oficerowie pogłębia­
ją swe uświadomienie.

O f i c e r  l u d o w e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o  j e s t  
w i e r n y m  i o d d a n y m  s y n e m  s w e g o  n a r o d u .  
Dążenia narodu są jego dążeniami, wola narodu —  jego wolą, zwy­
cięstwa narodu —  jego zwycięstwami. Oficer naszego wojska żyje 
tym, czym żyje naród, rozumie, że jego praca stanowi nieodłączną 
część składową ogólnonarodowej walki o pokój i realizację planu 
6-letniego — planu budowy fundamentów socjalizmu w  Polsce. 
Budowę Polski socjalistycznej oficer uważa za swoją osobistą spra­
wę, umacnianie zaś gotowości i zdolności bojowej naszego wojska 
za swój wkład zabezpieczający triumf tej sprawy.

P r z o d u j ą c y ,  a k t y w n y  i ś w i a d o m y  b o j o w ­
n i k  o z w y c i ę s t w o  s o c j a l i z m u  w n a s z y m
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k r a j u ,  o p o k ó j ,  o n i e p o d l e g ł o ś ć  i w o l n o ś ć  
l u d u  p r z e d  z a k u s a m i  i m p e r i a l i z m u ,  o d a l ­
s z y  w z r o s t  s i ł y  n a s z e g o  p a ń s t w a  l u d o w e ­
go  —  o t o  o f i c e r  l u d o w e g o  W o j s k a  P o l ­
s k i e g o .

N a s z  o f i c e r  t o  g o r ą c y  p a t r i o t a  s w e j  L u ­
d o w e j  O j c z y z n y ,  k t ó r y  w y c h o w u j e  ż o ł n i e r z y  
w d u c h u  g ł ę b o k i e g o  p a t r i o t y z m u .  Natchnie­
niem i bodźcem do jeszcze ofiarniejszej pracy są dla oficera 
wspaniałe osiągnięcia gospodarcze i kulturalne naszego narodu, 
tym cenniejsze, że zdobyte w ciągu 10 lat istnienia władzy ludowej, 
w walce z pozostałymi jeszcze u nas klasami wyzyskiwaczy, ze 
szpiegostwem i dywersją imperialistyczną. Stały rozkwit naszej 
gospodarki i kultury, wzrost dobrobytu ludności miast i wsi, wzrost 
znaczenia Polski na arenie międzynarodowej muszą budzić i budzą 
w oficerze naszego wojska słuszną d u m ę  n a r o d o w ą ,  d u m ę  
z p r z y n a l e ż n o ś c i  do  n a r o d u  b u d u j ą c e g o  
p o d  p r z e w o d e m  p a r t i i  s o c j a l i z m ,  n a r o d u ,  
k t ó r y  j e s t  j e d n ą  z , , b r y g a d  s z t u r m o w y c  h“ 
s o c j a l i z m u .

Patriotyzm oficera znajduje wyraz w jego ofiarnej, wysoce ideo­
wej pracy, w poczuciu osobistej odpowiedzialności za obronę kraju, 
w stałej gotowości do wykonania swego obowiązku wobec Ojczyz­
ny, w niezłomnej wierności dla władzy ludowej i Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, w aktywnej działalności zmierzającej do 
stałego podnoszenia zdolności bojowej wojska, umacniania dyscy­
pliny i wzmacniania czujności.

Zaszczepiać żołnierzom szlachetne uczucie miłości do Ojczyzny, 
dumy Zvdotychczasowych osiągnięć i dalszych perspektyw narodu, 
przepoić serca podwładnych żarem, ideowością, bezgranicznym od­
daniem narodowi —  oto zaszczytne zadanie oficera.

Realizując to zadanie, oficer uświadamia żołnierzom charakter 
i wielkość przemian, które zaszły w naszym kraju w okresie władzy 
ludowej, wskazuje źródła i przyczyny wszystkich naszych osiąg­
nięć, pokazuje zadania, które stawia przed narodem partia klasy ro-
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botniczej, i objaśnia, co da narodowi, ludziom pracy, wykonanie 
tych zadań. Z a z n a j a m i a n i e  ż o ł n i e r z y  z m a ­
t ę  r i a ł a m i i u c h  w a ł a m i I I  Z j a z d u  P Z P R  
ma  o g r o m n e ,  d e c y d u j ą c e  z n a c z e n i e  d l a  
w y c h o w a n i a  ż o ł n i e r z y  w d u c h u  p a t r i o t y  z- 

m u.
Popularyzować osiągnięcia kraju należy w sposób konkretny 

i dla żołnierzy zrozumiały. Operując przykładami i porównaniami, 
oddziałując na wyobraźnię i uczucia żołnierzy, oficer wzbudza 
w nich radość i dumę z naszych osiągnięć, a równocześnie mobili­
zuje ich do jeszcze usilniejszej nauki i służby.

W naszych oddziałach zdobyto już cenne doświadczenia w pracy 
nad rozwijaniem patriotycznych uczuć żołnierzy. Coraz więcej ofi­
cerów umiejętnie i systematycznie stosuje taką formę pracy, jak 
opowiadania żołnierzy po powrocie z urlopu o swej rodzinnej wsi 
lub zakładzie, w którym dany żołnierz pracował lub w którym pra­
cują jego najbliżsi. Również wystąpienia żołnierzy —  byłych przo­
downików pracy, cieszą się powszechnym zainteresowaniem. Oto 
przykład: podczas gawędy w  N-tej baterii kan. Kłos opo­
wiedział o spółdzielni produkcyjnej, w której pracował przed po­
wołaniem do wojska. Kan. Kłos w  interesujący sposób mówił
0 zorganizowaniu Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w Bukowcu 
w  powiecie Mławskim. Spółdzielnia ta powstała jako dziesiąta 
z kolei w tym powiecie. On sam pracował w spółdzielni jako bry­
gadzista, kierując grupą 6 traktorów. Wykonywał stale normę 
w 120 — 150%, a niekiedy osiągał 200% normy. Dużym osiągnię­
ciem jego brygady było zaoszczędzenie 600 litrów paliwa w ciągu 
2 miesięcy. Kan. Kłos mówił o stałym podnoszeniu się stopy życio­
wej członków spółdzielni, o budowie świetlicy i domów mieszkal­
nych. Wspomniał także o przodujących kolegach, których zarząd 
spółdzielni wysłał na kursy, gdzie uczą się kierować pracą zespołów
1 brygad.

W jednym z pododdziałów Dywizji Kościuszkowskiej odbyła się 
niedawno gawęda o osiągnięciach i zadaniach naszego przemysłu. 
Oficer prowadzący gawędę zebrał żołnierzy przy wielkiej mapie, 
na której zapalające się żaróweczki elektryczne oznaczały kluczowe 
budowle planu 6-letniego. Umiejętnie posługując się żywym sło­
wem i środkami agitacji poglądowej, oficer wzbudził powszechne
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zainteresowanie tematem. Chcąc uzmysłowić żołnierzom wielkość 
naszej produkcji węgła oficer nie ograniczył się jedynie do poda­
nia odnośnej liczby, lecz stwierdził, że w bieżącym roku wydobę­
dziemy dwa i pół raza więcej węgla niż przed wojną, więcej niż 
produkują Francja, Włochy i Belgia razem wzięte. Mówiąc o pow­
stawaniu nowych okręgów przemysłowych, oficer dłużej zatrzymał 
się na Lubelszczyźnie, skąd pochodzi. Opowiedział żołnierzom o za­
cofaniu i nędzy panującej na ziemi lubelskiej w okresie rządów 
sanacyjnych, przytoczył interesujące wspomnienia osobiste i do­
piero potem zaznajomił żołnierzy z takimi budowlami sześciolatki 
na Lubelszczyźnie, jak Fakryka Samochodów Ciężarowych w Lub­
linie, cegielnia Rejowiec II, kombinat przemysłu tłuszczowego 
w Bo daczo wie itd.

Większość żołnierzy w tym pododdziale pochodzi ze wsi. Licząc 
się z tym faktem, oficer szczególnie obszernie zajął się tymi gałęzia­
mi przemysłu, których produkcja ma bezpośrednie znaczenie dla 
wzrostu produkcji rolniczej. Opowiedział o osiągnięciach i zada­
niach przemysłu budowy maszyn i narzędzi rolniczych, przypom­
niał żołnierzom o wybudowaniu przez fabrykę w Płocku pierwszego 
polskiego kombajnu, mówił o zakładach w Kędzierzynie, Wizowie 
1 innych fabrykach produkujących nawozy i środki owadobójcze 
dla rolnictwa. W dyskusji zabrało głos wielu żołnierzy, m. in. ci, 
którzy przed służbą wojskową pracowali na wielkich budowlach 
planu 6-letniego. Uzupełnili oni opowiadanie oficera własnymi 
wspomnieniami i uwagami.

Obie gawędy osiągnęły swój cel. Żołnierze z większym zapałem 
przystąpili do wykonywania swych codziennych obowiązków żoł­
nierskich.

Aby v/ychowanie żołnierzy w  duchu miłości Ojczyzny i dumy 
z jej osiągnięć było skuteczne, należy jak najściślej wiązać pracę 
wychowawczą z aktualnymi zadaniami wojska, oddziału i podod­
działu.

Bronisz twórczej pracy narodu i nietykalności granic, w codzien­
nej znojnej służbie strzeżesz pokoju ziemi ojczystej, naród zaufał 
ci swe bezpieczeństwo —  w y k o n u j  w i ę c  g o d n i e  
s w ó j  ż o ł n i e r s k i  o b o w i ą z e k ,  opanuj po mi­
strzowsku broń i sprzęt bojowy, okazuj w  czynach, we wzorowej 
dyscyplinie i gorliwym szkoleniu miłość i oddanie swej Ojczyź-
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nie — tak w ogólnych zarysach powinno się wychowywać żołnie­
rzy na niezłomnych patriotów swego rodzinnego kraju, gotowych do 
największych poświęceń w  imię dobra i szczęścia narodu.

Rozwijać w żołnierzach uczucia patriotyczne należy stałe i za 
pomocą wszystkich form pracy połityczno-wychowawczej. Zajęcia 
i informacje polityczne, referaty i gawędy, spotkania z przodują­
cymi ludźmi przemysłu, rolnictwa, oświaty i kultury, film, książka, 
gazeta, agitacja poglądowa, rozmowa z żołnierzem —  dają oficerom 
możność wychowawczego oddziaływania na podwładnych, wyka­
zywania im, że Polska należy dziś do przodujących krajów w Euro­
pie, że odrzuciwszy wyzysk obcych i rodzimych kapitalistów stała 
się dzięki ofiarnej pracy ludu polskiego i pomocy ZSRR —  krajem 
silnym i niezależnym.

Generalissimus Stalin uczył, że nie można zwyciężyć wroga nie 
nauczywszy się go nienawidzić. Miniona wojna potwierdziła słusz­
ność tego wskazania.

Dziś miłość żołnierza i oficera ludowego Wojska Polskiego do 
swej Ojczyzny jest nierozerwalnie związana z nienawiścią do 
wszystkich jej wrogów, do imperialistycznych podpalaczy świata, 
do tych, którzy chcieliby wyrwać nam nasze zdobycze, pozbawić 
nas niepodległości i suwerenności, zakuć lud z powrotem w  pęta 
niewoli kapitalistycznej. Te dwa uczucia —  miłość Ojczyzny oraz 
nieprzejednana nienawiść do faszystowskich organizatorów nowej 
wojny, wrogów pokoju i postępu — ściśle się ze sobą wiążą i dają 
naszemu żołnierzowi nieprzezwyciężoną moc.

O f i c e r  l u d o w e g o  W o j ą k a  P o l s k i e g o  j e s t  
s z e r j n i e r z e m _J3 r a t e r s t w a  b.rjp. n i _1_. i d e L 
m i ą R a d  zń e c k ą ,  s z e r m i e r z e m  s o j u s z u  P o l s k i  
z e  Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m .

Od pamiętnych dni majowych 1943 r., gdy w obozie sieleckim 
powstała 1 Dywizja im. T. Kościuszki, po dzień dzisiejszy zwycię­
stwa i osiągnięcia naszego wojska są nierozerwalnie związane z bra­
terską pomocą Armii Radzieckiej. U boku Armii Radzieckiej woj­
sko nasze biło armię hitlerowską, najsilniejszą wówczas armię 
śv/iata kapitalistycznego. Bezinteresowna i wszechstronna pomoc,
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przyjaźń i przykład armii kraju socjalizmu pozwoliły nam stwo­
rzyć wojsko, jakiego nigdy dotąd nie mieliśmy, wojsko, które wraz 
z Armią Radziecką i innymi sojuszniczymi armiami stanowi sku­
teczną zaporę wobec agresywnych zakusów imperialistów i podże­
gaczy wojennych.

Czym dla naszego wojska jest braterstwo broni i idei z Armią Ra­
dziecką, tym dla naszego państwa ludowego jest wieczny sojusz, 
przyjaźń i współpraca z krajem zwycięskiego socjalizmu. Dzięki 
zwycięstwu ZSRR nad hitlerowskimi Niemcami powstała niepodle­
gła Polska Ludowa, wróciły do Polski ziemie nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem. Nie ma takiej dziedziny życia, w której nie odczuwalibyś­
my dobroczynnych skutków braterskiej pomocy narodów, rządu 
i Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. To przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim sprav\/iła, że mogliśmy dźwignąć kraj z ruin 
wojennych, przekształcić Polskę z zacofanego kraju rolniczego w 
kraj przemysłowo-rolniczy, jeden z przodujących krajów w Euro­
pie. Przyjaźń i pomoc ZSRR sprawia, że partia mogła dziś wyty­
czyć wielki program walki o szybszy wzrost stopy życiowej mas 
pracujących miast i wsi, że bezczelne wypady Adenauera i jego 
opiekunów z Waszyngtonu i Watykanu przeciwko naszym Ziemiom 
Zachodnim przyjmujemy spokojnie, świadomi tego, iż na granicy 
pokoju na Odrze i Nysie, czuwa nie tylko nasze wojsko, lecz rów­
nież siły całego obozu pokoju, któremu przewodzi Związek Radziec­
ki. Dlatego każdy Polak-patriota żywi do Związku Radzieckiego 
serdeczne uczucie miłości i wdzięczności; dlatego radują i cieszą 
nas ogromne osiągnięcia Kraju Rad, nieustanny wzrost siły i zna­
czenia Związku Radzieckiego w świecie.

Pogłębiać w społeczeństwie i wojsku świadomość tego, czym dla 
naszego narodu jest przyjaźń z narodami ZSRR, umacniać brater­
stwo broni i idei żołnierza polskiego i radzieckiego — oto zaszczyt­
ne zadanie oficera.

Ważne jest, by oficer umiał żołnierzowi w jak najbardziej do­
stępny i sugestywny sposób p o k a z a ć  budownictwo komuniz­
mu w ZSRR i pomoc radziecką dla Polski, by wychowywał żołnie­
rza na pięknych przykładach patriotyzmu i bohaterstwa żołnierzy 
Armii Radzieckiej. Książka, prasa, film, zdjęcia, radio, spotkania 
z uczestnikami wycieczek do ZSRR i ludźmi radzieckimi, zwiedza­
nie obiektów budowanych dzięki radzieckiej pomocy i dostawom —
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te i inne formy pracy polityczno-wychowawczej winny wzbogacać 
świadomość żołnierzy oraz ich wiedzę o Związku Radzieckim, przy­
czyniać się do tego, by każdy żołnierz w sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim widział najskuteczniejszą gwarancję pokoju i niepodle­
głości naszej Ojczyzny, rękojmię jej dalszego rozwoju i rozkwitu.

W y s o k a  i d e o w o ś ć  —  t o  n i e o d ł ą c z n a  c e c h a  
m o r a l n o - p  o l i t y c z n e g o  o b l i c z a  o f i c e r a  nasze- '  
go  w o j s k a .

Socjalistyczną świadomość oficera kształtuje marksizm-leninizm 
— nauka o prawach rozwoju przyrody i społeczeństwa, o rewolucji 
uciskanych i wyzyskiwanych mas, o zwycięstwie socjalizmu w e 
wszystkich krajach, o budowie społeczeństwa komunistycznego.

Dzięki studiowaniu i twórczemu przyswajaniu nauki marksis- 
towsko-łeninowskiej oficer uświadamia sobie słuszność, daleko- 
wzroczność i niezwyciężoną moc polityki partii i rządu oraz swą 
doniosłą rolę w walce o urzeczywistnienie idei socjalistycznych, 
o wzmocnienie państwa ludowego i o wzorowe wykonanie zadań 
stojących przied wojskiem. Marksizm-leninizm uczy oficera praw-- 
dziwie naukowej metody badania i oceny zjawisk, metody, za po­
mocą której może on pomyślnie rozwiązywać wszystkie problemy 
swej pracy.

Partia uczy kadry cenić pracę ideologiczną, widzieć ogromne 
znaczenie politycznego wychowania mas. Ideologiczna praca oficera 
oczyszcza świadomość żołnierzy ze szkodliwych nawyków i przesą­
dów —  przeżytków społeczeństwa kapitalistycznego, zwalcza 
wpływ rozkładowej, zgniłej moralności burżuazyjnej. Należy pa­
miętać, że wrogowie naszego państwa za pomocą najbardziej hanie­
bnych metod usiłują demoralizować społecze'ństwo, a zwłaszcza 
młodzież, osłabiać naszą jedność, odciągać najmniej uświadomione 
warstwy narodu od twórczej pracy, wzniecać niepokój i nieufność 
do władzy ludowej przez szerzenie kłamliwych i oszczerczych plo­
tek, nastrojów spekulacyjnych itd.

Oficer wychowany w duchu socjalistycznym odnosi się w sposób- 
nieprzejednany do wszelkich przejawów wrogiej ideologii burżu­
azyjnej nie tylko na terenie wojska, lecz również w swym najbliż­
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szym otoczeniu, wśród znajomych, krewnych, wszędzie, gdzie prze­
bywa. Szczególnie ostro zwalcza oficer imperialistyczną i kułacką 
plotkę, oszczerczą propagandę faszystowskich szczekaczek radio­
wych, występuje przeciwko wychwalaniu zgniłej i wstecznej kul­
tury i moralności burżuazyjnej i korzeniu się przed) nią.

Praca uświadamiająca, wychowanie ideowe mają tu szczególne 
znaczenie. Wszelkie osłabienie pracy wychowawczej w oddziale lub 
pododdziale stwarza możliwość oddziaływania wrogiej ideologii. 
B y ć  p ł o m i e n n y m  a g i t a t o r e m  i d e i  s o c j a l i s ­
t y c z n y c h ,  a g i t a t o r e m  p o l i t y k i  p a r t i i  i w ł a ­
d z y  l u d o w e j  — o t o  z a s z c z y t n e  z a d a n i e  o f i c e r a .

O f i c e r  w c a ł e j  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  k i e r u j e  
s i ę  d o b r e m  p a ń s t w a .  I n t e r e s  p a ń s t w o w y ,  i n ­
t e r e s  s p o ł e c z n y  s t a w i a  p o n a d  w s z y s t k o .  W 
t y m  p r z e j a w i a  s i ę  j e g o  d o j r z a ł o ś ć  p o l i t y c z ­
na,  j e g o  p a t r i o t y z m .

O f i c e r a  l u d o w e g o  w o j s k a  c e c h u j e  c z u j n o ś ć  
p o l i t y c z n a ,  n i e s ł a b n ą c a  t r o s k a  o z a c h o w a n i e  
t a j e m n i c y  p a ń s t w o w e j  i w o j s k o w e j .

Im większe są osiągnięcia naszego narodu, z tym większą zacie­
kłością atakuje wróg, tym podstępniejsze są metody działania im­
perialistycznych wywiadów. Podziemna działalność siatek szpie­
gowskich, wśród których —  jak to wykazał szczeciński prooes agen­
tów adenauerowskich —  coraz ważniejsze miejsce zajmuje wywiad 
neohitlerowski podporządkowany wywiadowi amerykańskiemu — 
skierowana jest przede wszystkim przieciwko naszym siłom zbroj­
nym.

Wróg za wszelką cenę chce posiąść tajemnice państwowe i woj­
skowe, chce za pomocą szpiegostwa, dywersji i sabotażu osłabić 
moc obronną naszego kraju, siłę i zdołność bojową armii. Dlatego 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, przeciwko którym przede 
wszystkim skierowane jest ostrze podziemnej działalności agentur 
imperialistycznych, obowiązuje szczególna czujność.

W warunkach istnienia agresywnego obozu imperialistycznego 
i ostrej walki klasowej wewnątrz kraju —  konieczna jest stała go-
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towość bojowa i niesłabnąca czujność wobec zbrodniczej działal­
ności szpiegów i dywersantów nasyłanych do naszego kraju przez 
imperialistów, konieczna jest niesłabnąca czujność wobec knowań 
niedobitków rodzimej reakcji.

Na II Zjeiździe partii l sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut 
podkreślił, że powinniśmy: ,,ani na chwilę nie ustawać w budzeniu 
czujności mas wobec knoicań wrogów ludu i agentur imperialis­
tycznych...“

Budzenie i umacnianie czujności, tępienie w zarodku wszelkich 
przejawów gapiostwa, niefrasobliwości i gadulstwa oficer ludowego 
Wojska Polskiego uważa za swój obowiązek, za jedno z g ł ó w ­
n y c h  zadań w wychowaniu żołnierzy. Ważny jest tu i o s o b i s ­
t y  p r z y k ł a d ,  i ciągła p r a c a  u ś w i a d a m i a j ą c a ,  i 
najsurowsza w y m a g a l n o ś ć .  Trzeba wszczepiać żołnierzom 
przekonanie, że ścisłe zachowanie tajemnicy wojskowej oraz prze­
strzeganie dyscypliny i regulaminowego porządku wojskowego sta­
nowią nieprzebytą zaporę dla szpiegów imperialistycznych, trzeba 
w nieprzejednany sposób reagować na każdy przejaw osłabienia 
czujności, niezdyscyplinowania i naruszenia porządku obowiązują­
cego w  wojsku.

O skuteczności pracy wychowawczej w wojsku decydtije zawsze 
jej k o n k r e t n o ś ć  i p o w i ą z a n i e  z b i e ż ą c y m i  z a ­
d a n i a m i  ż o ł n i e r z y .  Mając to na uwadze oficer wyjaśnia 
żołnierzom nie tylko, jakie są cele i metody działania szpiegów 
i dywersantów, lecz również uczy żołnierzy, co  to  z n a c z y  
b y ć  c z u j n y m ,  jak należy chronić tajemnicę wojskową i pań­
stwową w służbie i poza służbą, v/ koszarach i poza koszarami, 
w podróży służbowej i na urlopie. W wyniku głęboko ideowej, 
konkretnej pracy oficera żołnierze winni zrozumieć, że wszelkie 
osłabienie czujności stwarza groźną lukę, przez którą może wcisnąć 
się wróg i wyrządzić niepowetowaną szkodę wojsku i sprawie 
obronności kraju.

Prawdziwa czujność może istnieć tylko w tych pododdziałach 
i oddziałach, w których na wysokim poziomie i systematycznie 
prowadzona jest właściwa praca polityczno-wychowawcza.

Propaganda czujności musi być konkretna, atrakcyjna i zrozu­
miała. Wysoką czujność można osiągnąć jedynie pod warunkiem 
stosowania różnorodnych form pracy wychowawczej. Pouczające
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są pod tym względem doświadczenia N-tego oddziału. Ostatnio od­
było się tu ogółne zebranie żołnierskie, na którym dowódca wygło^ 
sił referat pt.: ,,Czujność —  niezłomne prawo w życiu żołnierskim^^. 
Oficer przytoczył w referacie kilka faktów z życia oddziału świad­
czących dobitnie o tym, że czujność skutecznie paraliżuje najpo­
dlej sze i najbardziej zamaskowane zakusy agentów imperialistycz^ 
nych. Dla podoficerów oddziału wygłoszono 2 referaty: o sposobach 
działania imperialistycznych wywiadów oraz o udziale podoficera 
w pracy nad rozwijaniem czujności. Po referatach rozwinęła się 
ożywiona dyskusja, w której przodujący dowódcy drużyn, pomocni­
cy dowódców plutonów i szefowie kompanii wymienili swe doś­
wiadczenia.

Żołnierze pododdziałów systematycznie oglądają filmy uczące 
czujności i demaskujące wojenne knowania imperialistów. Wy­
świetlenie takich filmów, jak np. ,,Rada bogów“ , ,,Tajna misja“ , 
,,Strażnica w  górach“ poprzedzone zostało krótkimi pogadankami. 
Po fUrnach pt. ,,As wywiadu“ oraz ,,Czarci żleb“ odbyły się dy­
skusje. Pomogły one młodym żołnierzom w wyciągnięciu z fil­
mów praktycznych wniosków.

W pododdziałach stale czytane są materiały prasowe i fragmenty 
z książek przedstawiające występną działalność niedobitków reakcji 
oraz ich imperialistycznych mocodawców. Np. w  okresie procesu 
Kaczmarka i procesu szczecińskiego agitatorzy na głos czytali żoł­
nierzom w świetłicy sprawozdania z rozpraw. Oficerowie podod­
działu i agitatorzy zachęcają szeregowych do czytania wartoś­
ciowych książek uczących czujności. Wspólnie przeczytano wybra­
ne fragmenty książek: Erenburga —  Dziewiąta fala“ i Koźniew- 
skiego —  ,,Piątka z ulicy Barskiej“ . Większość żołnierzy w ciągu 
kilku miesięcy służby przeczytała takie książki, jak' ,,Na przykład 
Plewa“ —  Kamery, ,,Daleko od Moskwy“ —  Ażajewa i inne.

Dużą rolę w  rozwijaniu czujności odgrywają: plakat, zdjęcia, sa­
tyra antyimperialistyczna, artystyczna twórczość amatorska oraz 
pieśń żołnierska. W oddziale, o którym mowa, oficerowie coraz 
lepiej posługują się tymi formami pracy, skutecznie oddziałując na 
podwładnych. W sałach wykładowych, w pomieszczeniu przezna­
czonym na czyszczenie broni i w świetlicy, na posterunkach war­
towniczych widnieją wyjątki z regulaminów i hasła przypomina-
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jące żołnierzom o obowiązku zachowania czujności na każdym kro­
ku życia żołnierskiego.

W wyniku usilnej pracy wychowawczej i wzorowego porządku 
wojskowego, panującego w omawianym oddziale, żołnierz© czuj­
nie pełnią służbę, ściśle przestrzegając przepisów o 'ochronie tajem­
nicy wojskowej i państwowej. Kilku przodujących żołnierzy otrzy­
mało urlopy i inne wyróżnienia za szczególną czujność wykazaną 
podczas pełnienia służby wartowniczej w tnudlnych warunkach.

O stanie czujności świadczy sposób pełnienia służby wewnętrznej. 
Oficerowie — dowódcy i pracownicy polityczni, wpajając żołnie­
rzom obowiązek czujności, przywiązują szczególną wagę do za­
bezpieczenia wzorowego pełnienia s ł u ż b y  wewnętrznej. W od­
dziale oficera R. dowódcy pododdziałów starannie przygotowują 
żołnierzy do objęcia służby wewnętrznej i garnizonowej. Szkoleniu 
i studiowaniu Regulaminów Służby Wewnętrznej i Garnizonowej 
towarzyszy tam usilna praca polityczna. Podoficerowie i agitatorzy 
przypominają żołnierzom o tym, że pełnienie służby wartowniczej 
jest wykonywaniem zadania bojowego. Przed objęciem służby or­
ganizowane są otwarte zebrania ZMP-owskie i gawędy poświęcone 
sprawie politycznego zabezpieczenia wzorowego wypełnienia obo­
wiązków służbowych przez żołnierzy wyznaczonych do służby we^ 
wnętrznej i garnizonowej. Członkowie partii i ZMP otrzymują in­
dywidualne polecenia związane głównie z przygotowaniem poszcze­
gólnych żołnierzy do służby wartowniczej, udzieleniem im skutecz­
nej pomocy w opanowaniu przepisów regulaminu i zrozumieniu 
specjalnych obowiązków wartowników na tych posterunkach, na 
których pełnić będą służbę. Dzięki wzorowej organizacji i celowej 
pracy politycznej podwładni oficera R. pełnią służbę weiwnętrzną, 
a szczególnie służbę wartowniczą, tak jak nakazuje regulamin.

Tylko ścisłe pełnienie służby wewnętrznej w myśl obowiązują­
cych regulaminowych przepisów może zabezpieczyć obiekty wojs­
kowe, broń, sprzęt itp. Wszelkie naruszenie reigulaminów i instru­
kcji może wrogowi ułatwić jego występną robotę.

Ofioeir przejawia czujność w całym swym postępowaniu, w całej 
działalności służbowej. Staranna ochrona broni i sprzętu bojowego, 
czujne pełnienie służby wewnętrznej i wartowniczej, zgodne z obo­
wiązującymi przepisami sporządzanie, przechowywanie i posługi­
wanie się tajnymi dokumentami, troska o zachowanie tajemnicy
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wojskowej i państwowej w korespondencji, rozmowach telefonicz­
nych itp., wystrzeganie się rozmów na tematy wojskowe z ludźmi 
niepowołanymi —  wszystko to winno wejść w krew oficera, stać 
się jego ,,dirugą naturą“ ; te same cechy oficer wpaja w swych pod­
władnych.

Dobro państwa ludowego, sprawa zabezpieczenia obronności Oj­
czyzny i pokojowej pracy narodu wymaga, aby oficer reagował na 
wszelkie przejav/y zaniku czujności w swoim otoczeniu, by oddzia­
ływał nie tylko na podwładnych, lecz również na swych kolegów, 
pracowników cywilnych wojska, na swą rodzinę i znajomych.

P i ę k n y m i  c e c h a m i  m o r a ł  n o - p o l i t y c z n e g o  
o b l i c z a  o f i c e r a  j e s t  d u m a  ze  s ł u ż b y  w l u d o ­
w y m  W o j s k u  P o l s k i m ,  m i ł o ś ć ,  p r z y w i  ą z ą n i e 
i s z a c u n e k  do  b r o n i  i s p r z ę t u  b o j o w e g o .

Wysokie poczucie godności własnej, duma oficera ludowego Woj­
ska Polskiego nie ma nic wspólnego z pychą, zarozumiałością, bez­
krytycznym stosunkiem do swej pracy, upajaniem się posiadaną 
władzą, okazywaniem obywatelom wyższości, lekceważeniem po­
rządku publicznego itp. Duma ta wyraża się przede wszystkim 
w tym, że oficer z zamiłowaniem i o f i a r n i e  w y k o n u j e  
s w ą  p r a c ę ,  że wysoko ceni honor wojskowy. Jest on świado­
my tego, że niezależnie od posiadanego stopnia i zajmowanego sta­
nowiska wykonuje zadanie p a ń s t w o w e j  wagi —  wzmacnia 
obronność kraju. Wysokie poczucie honoru właściwe oficerowi 
Wojska Polskiego każe mu zawsze i wszędzie postępować tak, jak 
wymagają nakazy przysięgi i regulaminów.

Przedmiotem szczególnej dumiy oficera jest nasza wspaniała, no­
woczesna broń i sprzęt bojowy otrz3rmane v/ czasie wojny w darze 
od Związku Radzieckiego albo też wykonane przez nasz przemysł 
głównie w oparciu o wzory stale doskonalonej broni radzieckiej.

Podczas minionej wojny broń ta wykazała swą bezsporną wyż­
szość nie tylko nad uzbrojeniem armii hitlerowskiej, lecz również 
nad sprzętem bojowym armii angielskiej, amerykańskiej, francus­
kiej i każdej innej armii na świecie.

U c z y ć  ż o ł n i e r z a  m i ł o ś c i  i p r z y w i ą z a n i a ,
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s z a c u n k u  i z a u f a n i a  do b r o n i  — o t o  n i e z m i e r ­
n i e  w a ż n e  z a d a n i e  k a d r  o f i c e r s k i c h .

Realizując to zadanie, trzeba dopiąć tego, żeby każdy żołnierz 
znał dobrze swą broń, doskonale nią władał, utrzymywał ją w  nie­
nagannej czystości i stałej gotowości bojowej, strzegł jej jak źre­
nicy oka. Można to osiągnąć jedynie wówczas, gdy żołnierze będą 
ściśle znać obowiązujące regulaminy i instrukcje, dotyczące obcho­
dzenia się z bronią, jej pielęgnacji i konserwacji, gdy w każdym 
karabinie, pistolecie maszynowym, czołgu lub samolocie widzieć 
i szanować będą znojny trud radzieckich i polskich robotników 
i techników, inżynierów i konstruktorów.

Zamiłowanie i szacunek do broni należy wszczepiać żołnierzom 
od pierwszych dni ich służby wojskowej.

Wielkie znaczenie dla wychowywania żołnierzy w  duchu sza­
cunku, przywiązania i zaufania do broni ma propaganda tradycji 
bojowych naszego sprzętu. Obsługa szkoląca się na dziale fronto­
wym powinna poznać dokładnie jego przeszłość bojową, zaznajo­
mić się szczegółowo z sukcesami artylerzystów, którzy w  latach 
wojny z działa tego gromili wroga, oraz z sukcesami artylerzystów 
w latach pokojowego szkolenia. Równocześnie trzeba z całym na­
ciskiem podkreślać, że obecnie wojsko nasze posiada jeszcze do­
skonalszy i bardziej nowoczesny sprzęt i uzbrojenie.

W eskadrze szkolnej, w której zastępcą dowódcy do spraw poli­
tycznych jest oficer Jarek, żołnierzy zaznajamia się dokładnie 
z chlubną przeszłością samolotów szkoleniowych. Przydzielenie sa­
molotu jest w  eskadrze podniosłą uroczystością, która na zawsze 
pozostaje w  pamięci uczniów. Dowiadują się oni wówczas, ile da­
ny samolot odbył lotów bojowych i szkoleniowych, jacy przodują­
cy dziś piloci i nawigatorzy uczyli się na nim, dzięki komu samolot 
zawsze był i jest sprawny itp. Przy przekazywaniu samolotu Nr 03, 
uczniowie z dumą przyjęli wiadomość, że na samolocie tym wy^ 
szkolono kilkudziesięciu nawigatorów, z których wielu lata dziś na 
nowoczesnych samolotach bojowych. Inny samolot PO-2 Nr 12 
znajduje się w  eskadrze od sierpnia 1944 r. Uczestniczył on w  li­
cznych akcjach bojowych przeciw hitlerowcom. Mimo wielkiej 
ilości godzin lotów, samolot wiernie i niezawodnie służy młodym 
polskim pilotom. W jednym tylko roku wyszkolono na nim m. in. 
6 nawigatorów i 10 strzelców — radiotelegrafistów. Samolot nigdy
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nie miał“ najmniejszego defektu. Jest to zasługą zarówno personelu 
technicznego, jak i uczniów, a jednocześnie przekonywającym do­
wodem tego, iż wartość i sprawność sprzętu bojowego w dużym 
stopniu zależy od jego iprawidłowej eksploatacji i pielęgnacji.

Zdarza się, że żołnierz, który nie wykonał warunków strzelania, 
zwala winę na rzekomą ,,niesprawność“ sprzętu. Oficer nie ma 
prawa przejść nad tym do porządku dziennego —  winien on prze­
konać danego żołnierza, że to nie sprzęt, lecz on sam zawinił.

Z całą stanowczością należy zwalczać czołobitność przed sprzę­
tem bojowym i uzbrojeniem państw kapitalistycznych. Należy 
przekonać żołnierza o bezwzględnej wyższości naszej broni, tchnąć 
w niego wiarę w niezwyciężoną moc nowoczesnego uzbrojenia, w 
które wyposażone jest Wojsko Polskie, wzbudzić w podwładnych 
dążenie do mistrzowskiego opanowania powierzonego mu sprzętu. 
Ma to ogromne znaczenie dla jakości wyszkolenia, albowiem na­
leży pamiętać, że technika i najdoskonalszy nawet sprzęt bojowy 
bez ludzi, którzy umieją się nim posługiwać, jest rzeczą martwą 
i nie może zapewnić zwycięstwa na ipolu walki.

P i ę k n ą  c e c h ą  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o  j e s t  m i ­
ł o ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  do  s w e g o  r o d z a j u  w o j s k ,  
d o  s w e g o  m a c i e r z y s t e g o  o d d z i a ł u ,  w i e r n o ś ć  
j e g o  s z t a n d a r o w i .  Cecha ta w szczególnie wzruszającej 
postaci przejawiła się w czasie wojny. Jakże często zdarzało się, że 
żołnierze ranni w bojach walczyli w  dalszym ciągu, nie chcąc roz­
stać się ze swym oddziałem, ze swymi towarzyszami broni, i dopiero 
surowy rozkaz dowódcy skłaniał ich do ewakuacji. Ilu było t-akich, 
którzy ledwo podleczywszy się w  szpitalu, niemal wymuszali na 
lekarzach zgodę na swój powrót do szeregów i jedynym ich życze­
niem było wrócić do „domu“ , jak to wówczas nazywano macierzy­
ste jednostki. Ileż pięknych pieśni ułożono o poszczególnych puł­
kach i dywizjach, o artylerzystach, zwiadowcach, saperach... Żoł­
nierzy i dowódców przebywających w  szpitalach odwiedzały dele­
gacje z macierzystych oddziałów, ranni pisali do kolegów walczą­
cych na froncie i otrzymywali stamtąd wzruszające listy. Przywią­
zanie i miłość do macierzystego oddziału żołnierz frontowy wyra­
żał czynem —  troską o to, by jednostka wzorowo wykonała wszyst-
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kie zadania bojowe, by stale odnosiła nowe zwycięstwa, by sztan­
dar jej okryła nieprzemijająca chwała.

W dzisiejszych warunkach pokojowego szkolenia miłość i przy­
wiązanie do swego rodzaju wojsk, do swego macierzystego oddzia­
łu żołnierz wykazuje przez rzetelne i uczciwe pełnienie służby, że­
lazną dyscyplinę, gorliwy stosunek do szkolenia, dążenie dt) mis­
trzowskiego opanowania swej specjalności.

Zatrzymajmy się na niektórych f o r m a c h  wychowania żoł­
nierzy w duchu przywiązania do swej specjalności wojskowej, do 
swego macierzystego oddziału.

Na pierwszy plan wysuwa się popularyzowanie tradycji bojowych 
oraz przodujących osiągnięć szkoleniowych. W N-tym oddziale zor­
ganizowano salę historii jednostki. Młodzi żołnierze poznają tu 
chlubną przeszłość swego oddziału, jego bohaterów, jego szlak bo­
jowy, dowiadują się o czołowych osiągnięciach swych starszych 
kolegów, którzy zadokumentowali wierność tradycjom oddziału do­
skonałymi wynikami w wyszkoleniu bojowym i politycznym, w 
dyscyplinie i służbie. Salę historii jednostki zwiedzili kolejno żoł­
nierze wszystkich pododdziałów. Tu, w obliczu cennych i drogich 
sercu żołnierskiemu pamiątek odlbyły się gawędy, które przepro­
wadzili dowódcy pododdziałów. Odegrały one doniosłą rolę wycho­
wawczą, głęboko wzruszyły młodych żołnierzy i na długo utkwiły 
w ich pamięci.

Poważne znaczenie wychowawcze miała również wieczornica zor­
ganizowana w  szkole podoficerskiej przez aparat polityczny oddzia­
łu z okazji rozpoczęcia roku szkolnego. Program wieczornicy prze­
widywał: opowiadanie o tradycjach bojowych oddziału, wystąpie­
nie uczestnika walk z hitleryzmem st. sieirż. Wąsowicza oraz występ 
doskonałego zespołu artystycznego, który na festiwalu twórczości 
amatorskiej zdobył pierwsze miejsce. Apel rzucony na wieczornicy 
przez zasłużonego podoficera flontowego, by godnie pomnażać tra­
dycje bojowe oddziału przodującymi wynikami w szkoleniu i dyscy­
plinie, nie pozostał bez echa —  kursanci szkoły podoficerskiej w y­
tężoną nauką i wzorową dyscypliną wykazują swą niezłomną wolę 
kontynuowania i wzbogacania zaszczytnych tradycji oddziału przez 
nowe osiągnięcia wyszkoleniowe.

Imprezy sportowe i spartakiady, festiwale i przeglądy twórczości 
amatorskiej, zawody wyszkoleniowe stwarzają wiele możliwości
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wyrabiania u żołnierzy przywiązania do swego oddziału i zdrowej 
żołnierskiej ambicji przysporzenia mu nowych zwycięstw i sukce­
sów. Oficer powinien umiejętnie wykorzystywać te możliwości, 
a jedJnocześnie pilnie uważać, by słuszny i pożyteczny „patriotyzm 
lokalny“ nie naruszał w niczym zasad dyscypliny i koleżeństwa żoł­
nierskiego.

Regulamin nakazuje żołnierzowi „ w y s o k o  c e n i ć  h o n o r  
i s ł a w ę  b o j o w ą  W o j s k a  P o l s k i e g o ,  s w o j e j  j e d ­
n o s t k i  o r a z  s w ó j  h o n o r  ż o ł n i e r s k  i“ . W wyniku 
pracy wychowawczej oficerów każdy szeregowy winien poczuwać 
się do współodpowiedzialności za poziom wyszkolenia i gotowości 
bojowej swego macierzystego podioddziału i oddziału, wytrwałe 
walczyć o przodownictwo we wszystkich dziedzinach szkolenia 
i życia żołnierskiego, o pomnożenie chwały bojowej swego oddzia­
łu przez nowe osiągnięcia wyszkoleniowe, srukcesy w sporcie, pracy 
kulturalnej itp.

M i ł o ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  ż o ł n i e r z a  do  s w e g o  
r o d z a j u  w o j s k ,  do  s w e g o  m a c i e r z y s t e g o  od­
d z i a ł u  ł ą c z y  s i ę  j a k  n a j ś c i ś l e j  z s z a c u n k i e m  
i z a u f a n i e m  do w s z y s t k i c h  i n n y c h  o d d z i a ł ó w  
n a s z y c h  s i ł  z b r o j n y c h ,  z g o t o w o ś c i ą  do b r a ­
t e r s k i e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z w s z y s t k i m i  ż o ł ­
n i e r z a m i  W o j s k a  P o l s k i e g o  w i m i ę  w s p ó l n e ­
g o  c e l u  — z a b e z p i e c z e n i a  o b r o n y  O j c z y z n y .  
Okazywanie wyższości i lekceważenia kolegom z innych oddziałów 
wojskowych, z innych rodzajów wojsk i służb obce jest naszemu 
żołnierzowi, wie on bowiem, że zwycięstwo osiąga się w s p ó l ­
n y m  wysiłkiem, że na k a ż d y m  stanowisku można wiernie 
służyć Ojcz3̂ źnie, wmieść sv/ój osobisty wkład w  umacnianie zdol­
ności bojov/ej naszego wojska.

O f i c e r  w y c h o w u j e  ż o ł n i e r z y  w n a j g ł ę b s z e j  
c z c i  i s z a c u n k u  do s z t a n d a r u  s w e g o  o d d z i a ł u  
—  s y m b o l u  c h w a ł y  b o j o w e j  n a s z e g o  l u d o w e ^  
go  w o j s k a ,  s y m b o l u  h o n o r u  i c n ó t  ż o ł n i e r s ­
k i c h .

Sztandary bojowe towarzyszyły naszym oddziałom w marszach 
i bitwach na długim szlaku od Lenino po Łabę, zagrzewały żołnie­
rza do męstwa i wytrwałości w wmlkach z faszystami.
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Ileż to najdroższych sercu żołnierza wspomnień związanych jest 
ze sztandarami bojowymi! Oto sztandar 1 Dywizji wiedzie Koś­
ciuszkowców do pamiętnej bitwy pod Lenino. Jest on świadkiem 
triumfu żołnierza polskiego w stolicy hitlerowskich Niemiec.

Oto na Wale Pomorskim, gdy trzeba było przezwyciężyć niewy- 
słowione trudności, nagłe na pierwszej linii frontu pojawia się 
sztandar i nowa energia, i zapał wstępują w serca żołnierskie.

Oto sztandar zanurza się w fałach morskich na znak, że żołnierz 
polski zaciągnął na wieki straż nad Bałtykiem.

Oto sztandary salutują bohaterskich żołnierzy poległych w wał­
kach o wyzwolenie ziem polskich nad Odrą i Nysą.

Oto mieszkańcy miast i wsi bratniej Czechosłowacji z czcią ob­
nażają głowy przed sztandarami oddziałów 2 Armii niosących im 
upragnioną wolność!

Wysokie ordery polskie i radzieckie, którymi udekorowane są 
nasze sztandary bojowe, dobitnie świadczą o uznaniu dla bohatęr- 
stwa żołnierza polskiego, o szacunku dowództwa i żołnierzy ra­
dzieckich dla mężnej walki oddziałów polskich z faszyzmem nie­
mieckim.

Trzeba, by każdy żołnierz znał dobrze historię sztandaru swej 
jednostki, strzegł go i okazywał mu należną cześć —  przede wszyst­
kim przez stałe dążenie do mistrzostwa bojowego, do wyrobienia 
w sobie tych cnót żołnierskich, których symbolem jest sztandar. 
Sprzyja temu stosowanie takich form pracy, jak na przykład peł­
nienie służby wartowniczej przy sztandarze oddziału. Dowódca wy­
znacza na posterunek przy sztandarze najbardziej świadomych 
i wzorowych żołnierzy i uważa to za wyróżnienie; w  ten sposób 
skutecznie wychowuje ogół podwładnych w duchu czci i poszano­
wania dla sztandaru. Podobny skutek ma udzielanie najlepszym 
żołnierzom jednego z wysokich wyróżnień regulaminowych, jakim 
jest nagrodzenie szeregowca lub podoficera zdjęciem na tle sztan­
daru oddziału itp.

Wychowywać żołnierzy w diuchu niezłomnej wierności sztanda­
rowi — oto zaszczytne zadanie oficera.

W a ż n y m i  w a l o r a m i  m o r a l n y m i  i b o j o w y m i  
o f i c e r a  l u d o w e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o  j e s t  t w ó r -
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c z a  a k t y w n o ś ć ,  z d e c y d o w a n i e ,  i n i c j a t y w a ,  
s t a n o w c z o ś ć ,  w y t r w a ł o ś ć  i u p ó r  w d ą ż e n i u  
do  w y t k n i ę t e g o  ce l u.

Oficerowie armii hitlerowskiej byli niewolnikami szablonu i ru- 
tyniarstwa. Faszystowski charakter tej rozbójniczej armii sprawiał, 
że nie było w niej warunków dla rozwoju samodzielności, inicja­
tywy i myśli twórczej. Na tym polegała słabość hitlerowskiego kor­
pusu oficerskiego, na tym polega słabość kadr dowódczych armii 
każdego państwa imperialistycznego.

Zupełnie inne są zasady wychowania i szkolenia kadr w naszym 
wojsku. Nasz oficer, uzbrojony w niezwyciężony oręż nauki mar- 
ksizmu-leninizmu oraz w znajomość radzieckiej sztuki wojennej, 
oeni to, co nowe, twórczo podchodzi do swej pracy i tego samego 
uczy swych podwładnych. Surowa dyscyplina panująca w naszym 
wojsku nie tylko nie wyklucza, lecz, przeciwnie, wymaga inicjaty­
w y i aktywności ze strony podwładnego, który winien uczynić 
Wszystko, by otrzymany rozkaz lub zadanie wykonać jak najlepiej. 
W  tym właśnie —  w zdecydowanych i aktywnych działaniach 
zmierzających do urzeczywistnienia woli dowódcy — przejawia się 
przede wszystkim rozumna i pożyteczna inicjatywa podwładnego.

Obowiązkiem oficera jest rozwijanie twórczej inicjatywy wszy­
stkich podwładnych, a przedie wszystikim młodych dowódców, 
którzy w początkowym okresie wykonywania funkcji dowódczych 
nie zawsze potrafią w skomplikowanej sytuacji podejmować samo­
dzielne decyzje i uporczywie wcielać je w życie.

Aby wyrabiać przedsiębiorczość i inicjatywę podwładnych, na­
leży przede wszystkim pozostawiać im swobodę działania w ra­
mach ich służbowych uprawnień, wymagać wzorowego i termino­
wego wykonywania wszystkich obowiązków regulaminowych, kie­
rować podwładnymi, lecz nie roztaczać nad nimi drobiazgowej opie­
ki, która zabija samodzielność i obniża poczucie odpowiedzialności 
za pełnioną służbę.

Dawanie podwładnym w miarę wzrostu ich umiejętności i hartu 
coraz trudniejszych i bardziej skomplikowanych zadań, wymaga­
jących wytężenia wszystkich sił na drodze do wytkniętego celu — 
oto najlepszy sposób rozwijania ich twórczej inicjatywy.

Na uwagę zasługują pod tym względem doświadczenia N-tej jed­
nostki. W związku ze zbliżającymi się ćwiczeniami taktycznymi
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Wydział Polityczny jednostki zorganizował w oddziałach narady 
oficerów, podczas których najbardziej doświadczeni oficerowie na 
konkretnych przykładach wykazali młodszym kolegom, jak wielkie 
znaczenie ma przejawianie twórczej inicjatywy w warunkach zbli­
żonych do bojowych. Omówiono szereg materiałów prasowych 
m. in. artykuły pt. „O inicjatywie i sprawności oficera w warun­
kach potowych“ oraz ,,0 samodzielności i odpowiedzialności za 
wykonanie powierzonego zadania“ . Opracowano szczegółową bi­
bliografię wydawnictw i publikacji poświęconych inicjatywie do- 
wódęy oraz udostępniono oficerom pożyteczną lekturę.

Duże znaczenie dla rozwijania inicjatywy u podwładnych ma 
odpowiedni stosunek dowódcy do samodzielnych poczynań młod­
szych oficerów lub szeregowych. Krótko mówiąc chodzi o to, by 
dowódca dostrzegał, cenił i wspierał swym autorytetem każdą cenną 
inicjatywę oraz pomagał w jej urzeczywistnieniu, by wyróżniał 
podwładnych za jej wykazanie.

Nieraz zdarza się, że inicjatywa podwładnego jest niewłaściwa, 
a nawet sprzeczna z intencją przełożonego. Oficer wyjaśnia wów­
czas podwładnemu, dlaczego żle uczynił lub zamierzał uczynić, przy 
czym robi to w sposób taktowny i rzeczowy, aby podwładny nie tyl­
ko zrozumiał swój błąd, lecz przede wszystkim nie zniechęcił się 
i nie zwątpił w swe zdolności i siły.

Coraz bujniejszy rozwój ruchu n o w a t o r s t w a  i w y n a ­
l a z c z o ś c i  w wojsku, coraz lepsza organizacja w y m i a n y  
p r z o d u j ą c y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  coraz większa ilość ofice­
rów, którzy w oparciu o obowiązujące programy i regulaminy śmia­
ło stosują nowatorskie metody szkolenia i wychowania żołnierzy 
i osiągają doskonałe wyniki —  są świadectwem tego, że nasze kadiy 
doceniają potrzebę inicjatywy i twórczej aktywności oraz odgrywa­
ją coraz większą rolę w rozwoju myśli wojskowej, że odczuwają 
konieczność upowszechniania tego, co n o w e  i p r z o d u j ą c e .

Nasze regulaminy wymagają, by oficer rozwijał w podwładnych 
takie cechy, jak samodzielność, spryt, wytrwałość, bojowość.

Ogromną rolę zwłaszcza w warunkach trudnych i skomplikowa­
nych odgrywa szybka orientacja, umiejętność powzięcia słusznej 
decyzji i natychmiastowego wprowadzenia jej w życie. Cechy te 
nieodzowne są każdemu oficerowi, a przede wszystkim każdemu 
dowódcy. Współczesny bój charakteryzuje się lym, że biorą w nim
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udział ogromne masy ludzi i sprzętu, że położenie na polu walki 
zmienia się nieraz błyskawicznie. W tych warunkach szybka orien­
tacja oficera, jego stanowczość, wytrwałość i zdecydowanie w dą­
żeniu do realizacji powziętej decyzji mają pierwszorzędne znacze­
nie dla wyniku walki. Natomiast wszelkie wahania i niezdecydo­
wanie dov/ódcy nader ujemnie wpływają na działania podwładnych, 
osłabiają ich wiarę w zwycięstwo, stawiają je pod znakiem zapyta­
nia, mogą spowodować niepotrzebne straty i niewykonanie rozkazu 
bojowego.

Stanowczość i upór w dążeniu do celu wynika z niewzruszonego 
przeświadczenia oficera o słuszności swego stanowiska, o celowości 
wydanych rozkazów i zarządzeń. Stąd konieczność skrupulatnej 
analizy i oceny sytuacji, liczenia się z nowymi elementami, które, 
być może, spowodują to, że poprzednia decyzja oficera musi ulec 
zmianie. Upieranie się w tym wypadku przy poprzednim zdaniu 
trudno byłoby uważać za stanowczość i konsekwencję. Energiczny 
i stanowczy oficer nie waha się wówczas podjąć innej, odpowiada­
jącej sytuacji decyzji i realizować ją z równym zapałem co poprzed­
nią.

Są ludzie, którzy wykazują brak wytrwałości i uporu w diążeniu 
do celu, łatwo się zniechęcają, załamują, rezygnują z wykonania 
słusznych i realnych planów. Trzeba, by ludzie tacy hartowali swą 
wolę i by pomagali w tym ich przełożeni.

U podstaw twardej woli, stanowczości i wymagalności oficera 
wobec siebie i podwładnych leży jego świadomość polityczna i głę­
boka wiedza wojskowa. Ale to tylko jedna strona zagadnienia. Dru­
gą, niemniej ważną, jest działalność praktyczna oficera, ćwiczenia, 
zajęcia szkoleniowe, treningi, samokształcenie, przełamywanie 
wszelkich oporów na drodze do celu. Należy zawsze pamiętać, że 
oficer hartuje się i rośnie w walce z trudnościami.

Dowódca A?vńnien śmiało brać na siebie odpowiedzialność za decy­
zję powziętą z uwzględnieniem położenia i konkretnych możliwości 
i nieustraszenie dążyć do jej urzeczywistnienia — oto czego uczą 
doświadczenia bojowe.

W ciągu tysiącletniej historii naszego narodu wiele było sprawie^ 
dłiwych wojen w obroni© niepodległości Ojczyzny, wiele było ŵ alk
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0 wolność ludu pracującego. Żołnierza polskiego cechowały w tych 
wojnach o d w a g a ,  ś m i a ł o ś ć ,  p o g a r d a  ś m i e r c i ,  b o ­
h a t e r s t w o  w b o j u .  Te wspaniałe walory moralne i bojo­
we uwidoczniły się ze szczególną siłą podczas walk z hitleryzmem. 
Naród polski nigdy nie zapomni czynów bojowych swych wiernych 
synów —  bojowników Gwardii i Armii Ludowej, żołnierzy 1 i 2 
Armii Wojska Polskiego, bohaterów spod Lenino i Warszawy, 
z przyczółków nadwiślańskich, V/ału Pomorskiego, Gdlańska i Ko­
łobrzegu, znad Odry i Nysy. W pamięci narodu wiecznie żyć będą 
świetlane postacie nieustraszonych dowódców i pracowników po­
litycznych naszego wojska, których odwaga i bohaterstwo były 
natchnieniem i przykładem dla żołnierzy frontowych, którzy do 
końca wierni przysiędze wojskowej jakże często własną krwią
1 życiem okupywali zwycięstwo nad faszystowskim wrogiem.

Nigdy nie zapomnimy bohaterskiego dowódcy 5 dywizji, gen.
Waszkiewicza. W bojach nad Nysą poległ on śmiercią żołnierza, 
nieustraszenie dowodząc aż do ostatniej chwili swego życia oddzia­
łami dywizji, odpierającymi zaciekłe ataki przeważających sił prze­
ciwnika.

Nie zapomnimy ppor. Jakubowskiego, oficera politycznego, bo­
hatera walki o przyczółek nad Wisłą w 1944 r. Ten ukochany przez 
podwładnych i kolegów oficer-komunista, były więzień sanacji 
i uczestnik obrony Warszawy w 1939 r., swoją nieugiętą patriotycz­
ną postawą i osobistym męstwem porywał żołnierzy do wałki i do­
dawał im sił w najtrudniejszych chwilach. Nie dane mu było ujrzeć 
Polski ludu pracującego, o której z takim zapałem opowiadał żoł­
nierzom —  padł w boju, do ostatka walcząc w pierwszym szeregu.

Zachowamy w pamięci piękne postacie bohaterów bitwy pod 
Lenino i szturmu Pragi; por. Wanagasa i jego zastępcy chor. Do- 
bromila, oraz wielu, wielu innych oficerów, którzy nie szczędzili 
własnej krwi i życia w imię świętej sprawy wyzwolenia Ojczyzny 
z niewoli hitlerowskiej, którzy na polu walki dawali żołnierzom 
wzór'męstwa, odwagi i bohaterstwa.

Dumą napawa nas wysoka ocena dana naszemu żołnierzowi przez 
członka Prezydium KC KPZR, Pierwszego Zastępcy Przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR Marszałka Bułganina, który na uro­
czystej akademii w Warszawie, poświęconej 10 rocznicy powstania 
Polski Ludowej, powiedział; „Ludowe Wojsko Polskie, wyposażone

45



w pierwszorzędną broń radziecką i najnowocześniejszy sprzęt bo­
jowy, mężnie walczyło wraz z Armią Radziecką o pełne wyzwolenie 
Polski i o całkowite rozgromienie faszystowskich najeźdźców''.

, Żołnierz, który kocha swą Ojczyznę i poczuwa się do osobistej
odpowiedzialności za jej obronę, który we wszystkich swych działa­
niach kieruje się obowiązkiem wobec narodu, nie waha się podpo­
rządkować sprawie państwa i narodu swych osobistych interesów^ 
 ̂ zachodzi potrzeba, poświęca je, poświęca nawet życie w  imię- 

ogólnego dobra, w imię zwycięstwa wspólnej sprawy.
Taki żołnierz przejawia w boju śmiałość i odwagę, taki żołnierz

umie narzucić przeciwnikowi swą wolę i zwyciężyć, taki żołnierz 
może dokonać czynu bohaterskiego.

śmiałość, odwaga, masowe bohaterstwo cechujące żołnierzy A r­
mii Radzieckiej i naszego ludowego wojska przejawiały się w  ła^ 
tach wojny w umiejętności pójścia na rozumne ryzyko, w  aktyw­
nym i wytrwałym pokonywaniu wszelkich trudności i przeszkód, 

flf- . na drodze do celu, w ścisłym wykonywaniu rozkazów, w zdolności
zwalczania przez żołnierzy uczucia strachu powstającego przy zet­
knięciu się z niebezpieczeństwem, w  gotowości poświęcenia swej 
krwi, a nawet życia Ojczyźnie.

Być śmiałym w boju — to nie znaczy wykazywać nierozsądną 
brawurę, bić się na ślepo, lekceważyć przeciwnika. W walce zawsze 
trzeba trzeźwo oceniać sytuację, aby znaleźć słabe miejsce przeciw­
nika, zaskoczyć, oszołomić i zniszczyć go w śmiałych, szybkich 
i zdecydowanych działaniach. Odwaga to nie cel, lecz środek do ce­
lu, śmiałość potrzebna jest po to, aby zadać nieprzyjacielowi klęs­
kę, pokonać go.

Być śmiałym — to nie znaczy działać mężnie tylko w obliczu nie­
bezpieczeństwa. P r z e j a w i a ć  o d w a g ę  i ś m i a ł o ś ć ,  do ­
k o n a ć  c z y n u  b o h a t e r s k i e g o  m o ż e  ż o ł n i e r z  n i e  
t j M k o  n a  w o j n i e ,  l e c z  r ó w n i e ż  o b e c n i e  p o d ­
c z a s  c o d z i e n n e g o  s z k o l e n i a  i w y k o n y w a n i a  
o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h .  Szkolenie i służba wymagają, 
bowiem od żołnierza napięcia wszystkich sił duchowych i fizycz­
nych, wymagają męstwa, śmiałości, uporu i wytrzymałości na tru­
dy i znoje życia żołnierskiego.

Sama śmiałość i odwaga nie gwarantują jeszcze wykonania za­
dania bojowego. N i e  m o ż n a  z n i s z c z y ć  w r o g a  n i e
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z n a j ą c  d o s k o n a l e  s z t u k i  w o j e n n e j .  W i a r a  w e  
w ł a s n e  s i ł y ,  m i s t r z o w s ‘k i e  o p a n o w a n i e  b r o n i  
i s p r z ę t u  b o j o w e g o  c z y n i ą  ż o ł n i e r z a n i e u s t r a -  
s z o n y m, p o z w a l a j ą  mu w n a j t r u d n i e j s z y c h  s y ­
t u a c j a c h  z n a l e ź ć  o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  i s p o s o -  
b y  w a l k i  z n i e p r z y j a c i e l e m .  Dzięki wysokiemu kun­
sztowi bojowemu można bić wroga nie chybiając. Natomiast pole­
ganie wyłącznie na swej odwadze, śmiałości i innych walorach bo­
jowych może żołnierza kosztować życie, a pododdział narazić na 
niewykonanie zadania bojowego i zbędne straty.

Obok wiary we własne siły, w swe wyszkolenie bojowe, opano­
wanie broni i zasad walki, w pomoc kolegów, podstawą męstwa 
i śmiałości jest żelazna dyscyplina. Zdyscyplinowanie, poczucie obo­
wiązku żołnierskiego powstrzymuje żołnierza od lekkomyślnych 
postępków, pomaga mu pokonać uczucie obawy przed niebezpie­
czeństwem i ściśle wykonać otrzymany rozkaz. O d d y s c y p l i ­
n y  do m ę s t w a  j e s t  j u ż  t y l k o  j e d e n  k r o k .  Zdy­
scyplinowany żołnierz nie boi się niebezpieczeństwa, nie lęka się 
trudności, lecz mężnie je pokonuje, wytrwale dążąc do wytkniętego 
celu, do wzorowego i terminowego wykonania rozkazu przełożo­
nego.

Kształtowaniu odwagi, śmiałości i męstwa sprzyja maksymalne 
zbliżenie szkolenia, zwłaszcza zajęć praktycznych i ćwiczeń poto­
wych, do rzeczywistości bojowej. Praktyczne zajęcia przyzwyczaja­
ją żołnierza do działań wymagających śmiałości i zdecydowania (np. 
forsowanie rzeki, natarcie połączone ze strzelaniem amunicją bo­
jową, gimnastyka przyrządowa, tor przeszkód itd). Wielki pożytek 
przynosi również wyszkolenie fizyczne i uprawianie sportów, zwła­
szcza takich dziedzin, które mają bezpośredni wpływ na wyszkole­
nie bojowe (boks, zapaśnictwo, pływanie, strzelectwo, szermierka, 
wioślarstwo, biegi z przeszkodami i inne).

Jeżeli żołnierz w początkowym okresie swego szkolenia działa na 
zajęciach bojażliwie i nieśmiało, to zawsze kryje się za tym okre­
ślona przyczyna. Wykryć i zlikwidować przyczynę rodzącą obawę 
—  oto zadanie oficera. Ale aby to zadanie wykonać, trzeba dobrze 
poznać żołnierzy, zdobyć ich zaufanie, poznać przyczyny ich obaw 
i niezdecydowania, następnie zastosować odpowiednie środki wy-
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chowawcze i metody szkolenia, pozwalające na wyrobienie od*- 
wagi i śmiałości u każdego żołnierza.

Zazwyczaj tak się dzieje, że lęk w człowieku budzi to, czego nie 
zna, czego jeszcze nie umie. Niektórzy żołnierze odczuwają na po­
czątku służby obawę przed przyrządami gimnastycznymi. W miarę 
szkolenia obawa ta ustępuje i wreszcie całkowicie zanika, a miej­
sce jej zajmuj© uczucie przyjemności, jaką żołnierzowi sprawia 
spędzenie wolnego czasu przy drążku gimnastycznym, równoważni 
itp. Przykład ten dobitnie wskazuje, że śmiałość nie jest bynajmniej 
cechą wrodzoną, że dla wyrobienia tej ważnej zalety żołnier­
skiej pierwszorzędne znaczenie ma trening i ciągłe doskonalenie 
kunsztu bojowego.

Naród nasz śmiało podejmuje zadania na miarę historyczną 
i pragnie, by żaden obywatel, żaden żołnierz nie lękał się brać na 
siebie pówierzonych mu obowiązków, by działał mężnie i nieustra­
szenie. To żądanie narodu znalazło wyraz w przysiędze i regulami­
nach naszego wojska. Składając przysięgę żołnierz ślubuje uroczyś­
cie ,,b y ć m ę ż n y m “ . Tchórzostwo nie licuje z wysoką godnoś­
cią żołnierza polskiego.

Mężne wykonywanie wszystkich swych obowiązków, śmiałe prze­
zwyciężanie wszelkich trudności, z jakimi związane jest szkolenie 
i wychowani© żołnierzy, nieustanna i wytrwała praca nad sobą, 
uporczywe dążenie do coraz to nowych osiągnięć —  oto w czym wy­
raża się dziś śmiałość i niezłomny duch moralny oficera.

W y r a b i a j ą c  w s o b i e  i p o d w ł a d n y c h  ś m i a ­
ł o ś ć  i o d w a g ę ,  o f i c e r  n i g d y  n i e  z a p o m i n a ,  że  
t e  n i e o d z o w n e  w b o j u  c e c h y  d z i a ł a j ą  n a j s k u ­
t e c z n i e j  w ó w c z a s ,  g d y  ł ą c z ą  s i ę  z m i s t r z o s ­
t w e m  b o j o w y m ,  z d o s k o n a ł y m  o p a n o w a n i e m  
s w e j  b r o n i  i s p e c j a l n o ś c i  w o j s k o w e j .

Oficer ludowego Wojska Polskiego wysoko ceni p r z y j a ź ń  
i k o l e ż e ń s t w o  i w  tym duchu wychowuje wszystkich żołnie­
rzy.

Prawdziwe koleżeństwo żołnierskie, spajające wojsko w jednolitą 
rodzinę bojową, może istnieć jedynie w armii nowego typu. Jest
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ono odbiciem nowych, socjalistycznych stosunków między ludźmi, 
opartych na zespołowości i braterskiej współpracy, na podporządko­
waniu swoich własnych interesów —  interesom ogólnonarodowym, 
obowiązkowi społecznemu.

Koleżeństwo, przyjaźń, braterskie współdziałanie i wzajemny 
szacunek żołnierzy wszystkich rodzajów wojsk i służb, WOP, KBW 
i Milicji Obywatelskiej — to wielka siła. Podstawą koleżeństwa 
jest w naszym wojsku dążenie do jak najlepszego wykonania roz­
kazu dowódcy oraz wszystkich swych obowiązków służbowych. 
Nasz żołnierz wie, że jeśli napotka trudności w  szkoleniu, p>o- 
mogą mu zarówno koledzy, jak i przełożeni. W minionych walkach 
źródłem hartu i wytrwałości żołnierza była świadomość, że walczący 
obok koledzy nie opuszczą go w niebezpieczeństwie, że w każdej 
chwili może liczyć na ich pomoc. „Fvatuj towarzysza broni za wszel­
ką cenę“ — nasz żołnierz frontowy przejął od swych radzieckich 
przyjaciół tę szlachetną zasadę i czynem wykazał, że dochowanie 
wierności przyjaźni i koleżeństwa żołnierskiego stawia wyże] niż 
własne życie.

Dla umacniania koleżeństwa żołnierskiego szczególnie duże zna­
czenie ma przyjaźń i braterska współpraca oficerów. Koleżeństwo 
oficerów ułatwia wychowywanie młodych kadr dowódców i pra­
cowników politycznych, przyczynia się do podnoszenia ogólnego po­
ziomu wyszkolenia i wychowania, jest wzorem i przykładem dla 
szeregowych. Od wzajemnych stosunków między oficerami w po­
ważnej mierze zależą spoistość i siła kolektywu żołnierskiego. 
W czym konkretnie przejawia się dziś twórcza przyjaźń i koleżeń­
stwo łączące oficerów naszego wojska?

Przejawiają się one przede wszystkim we wzajemnym udzielaniu 
sobie pomocy w szkoleniu i samokształceniu, w pracy nad pogłę­
bianiem wiedzy wojskowej i politycznej.

Znajduje to wyraz przede wszystkim w wymianie doświadczeń, 
w gotowości do podzielenia się z kolegami całym swym dorobkiem 
na polu szkolenia i wychowania żołnierzy, okazania im skutecznej 
pomocy w prziezwyciężeniu napotkanych trudności i likwidacji oso­
bistych braków.

Oficer ludowego Wojska Polskiego uważa niekoleżeńskie postę­
powanie, sobkostwo, egoizm, zarozumiałość za przeżytki moralności 
kapitalistycznej, z którymi należy bez pardonu walczyć.

O fic. Lud. W ojsk.
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Świadomy oficer do wszystkich zagadnień podchodzi z państwo­
wego puntku widzenia, kieruje się dobrem służby, cel swojej pracy 
widzi we wzmacnianiu obronności kraju. Dlatego nie może mu być 
obojętne, jak wypełnia swe obowiązki służbowe kolega — dowódca 
sąsiedniego pododdziału, oficer polityczny sąsiedniej baterii, pra­
cownik tego samego sztabu itp. Dlatego, gdy widzi, że kolega nie 
może sam sobie dać rady z trudnościami, udziela mu pomocy, uwa- 
żając to za swój obowiązek służbowy i moralny, za obowiązek wyni­
kający z poczucia współodpowiedzialności za wyniki wyszkolenia, 
dyscyplinę i gotowość bojową swego oddziału.

Przyjęcie pomocy starszego, bardziej doświadczonego kolegi, sto­
sowanie jego wypróbowanych metod pracy, słuchanie jego rad 
i wskazówek, omawianie z nim bieżących spraw, wspólne przygoto­
wywanie się do zajęć —  nikomu nie ubliża.

Z drugiej strony pomoc kolegi nie powinna ujemnie wpływać na 
samodzielność oficera, wytwarzać w nim kompleksu „niższej war­
tości“ , na odwrót — pomoc ta winna zaktywizować oficera, dodać 
mu energii, wiary we własne siły, chęci do pracy, powinna przyczy­
nić się do rozwinięcia w nim dobrych cech i do wykorzenienia 
ewentualnych złych nawyków i fałszywych poglądów. Tak pojęta 
przyjaźń i wzajemna pomoc członków kolektywu oficerskiego nie­
wątpliwie przyniesie ogromne korzyści i sprzyjać będlzie dalszemu 
rozwojowi kadry oficerskiej.

Koleżeństwo i przyjaźń oficerów dotyczy nie tylko spraw służ- • 
bowych. Oficer winien interesować się również tym, jak zachowaiją 
się jego koledzy poza służbą, jak spędzają czas wolny, co czytają, 
w jakim środowisku przebywają. W porę i we właściwej formie 
zwrócona koledze uwaga, dobry osobisty przykład, rzeczowa i kole­
żeńska krytyka mogą powstrzymać oficera przed niewłaściwym po­
stępowaniem.

Często tak się zdarza, że osobista przyjaźń łączy dwóch oficerów, 
z których jeden jest przełożonym drugiego. Czy stosunek podległo­
ści wyklucza przyjaźń? Niewątpliwie, nie. Chodzi jedynie o to, by 
z powodu przyjaźni nie ucierpiały sprawy służby, by przełożony 
nie osłabiał swych wymagań wobec przyjaciela, a ten nie wyko- 
rzystywał przyjaźni z przełożonym dla osłaniania swych niedociąg­
nięć. •

W naszym wojsku istnieją pełne warunki do pięknej i pożytecz-
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nej przyjaźni między wszystkimi oficerami —  mogą oni (i ich rodzi- 
ny) wspólnie spędzać czas wolny na kulturalnym wypoczynku, mo­
gą wspólnie się kształcić, pomagać sobie, dyskutować nad interesu­
jącymi ich zagadnieniami itp. Natomiast w służbie wzajemne sto­
sunki ustala regulamin. Tego wymaga dobro wojska.

Koleżeństwo żołnierskie znajduje piękny wyraz w braterskiej 
współpracy żołnierzy, udzielaniu sobie wzajemnej pomocy w wy­
szkoleniu bojowym i politycznym. Oficerowi przypada tu doniosła 
rola organizatora i kierownika. Dowódca ocenia, kto faktycznie po­
trzebuje pomocy i kto jest najbardziej powołany do jej udzielenia, 
koordynuje inicjatywę organizacji partyjnej i ZMP-owskiej, stawia 
przed nimi zadania, daje wskazówki, kontroluje wspólną pracę i na­
ukę żołnierzy itp. Ale pomoc koleżeńska nie powinna ograniczać się 
jedynie do pomagania kolegom w przygotowaniu się do zajęć lub 
egzaminów, powtórzeniu przerobionego materiału, opanowaniu bro­
ni, regulaminów czy instrukcji. Jej pojęcie i zakres są w myśl regu­
laminu znacznie szersze.

Wychowawcze oddziaływanie na kolegów o słabszym charakterze 
i złych nawykach, powstrzymywanie ich od postępków niegodnych 
żołnierza — oto niezmiernie ważna dziedzina, w której winno jak 
najdobitniej przejawiać się koleżeństwo żołnierskie.

N i e o d ł ą c z n y m i  c e c h a m i  o f i c e r a  l u d o w ^ e g o  
W o j s k a  P o  Ts k i e g o  j e s t  b e z w z g l ę d n a  u c z c i ­
woś ć ,  s z c z e r o ś ć  i p r a w d o m ó w n o ś ć .

Oficer polski brzydzi się kłamstwem i oszustwem, fałszem i dwu­
licowością, jest zawsze uczciwy, prostolinijny i szczery wobec prze­
łożonych i kolegów, wobec państwa ludowego i współobywateli. 
Rozwijanie w podwładnych uczciwości, prawdomówności i szczero­
ści, jako elementów składowych wychowania socjalistycznego, uwa­
ża oficer za skuteczny środek walki z przeżytkami kapitalizmu 
w świadomości żołnierzy, walki ze skutkami zgubnego wpływu mo­
ralności burżuazyjnej na wskroś przenikniętej kłamstwem, obłudą 
i oszustwem.

Być uczciwym żołnierzem — tak jak tego wymaga przysięga 
i regulaminy wojskowe — to znaczy rzetelnie i sumiennie szkolić
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się, nienagannie pełnić służbę, ściśle wykonywać rozkazy przeło­
żonych i przepisy regulaminów, strzec czujnie mienia wojskowego 
i państwowego, mówić zawsze prawdę, nigdy me pozwolić sobie na 
nieuczciwość w stosunku do czegokolwiek, co dotyczy obowiązku 
żołnierskiego. U c z c i w o ś ć  i p r a w d o m ó w n o ś ć  są n i e ­
r o z e r w a l n i e  z w i ą z a n e  z d o c h o w y w a n i e m  n i e ­
z ł o m n e j  w i e r n o ś c i  w s z y s t k i m  n a k a z o m  p r z y ­
s i ę g i  i r e g u l a m i n ó w  w o j s k o w y c h  o r a z  śc i s -  
ł y m  i g o r l i w y m  w y k o n y w a n i e m  r o z k a z ó w  M i ­
n i s t r a  O b r o n y  N a r o d o w e j .

Oficera powinien cechować samokrytyczny stosunek do swej 
działalności służbowej, do wyników pracy, zdolność śmiałego i ucz­
ciwego ujawniania swych braków i niedociągnięć. Oficerowie po­
winni świecić podwładnym przykładem prawdomówności, szczero­
ści i nieskazitelnej uczciwości zarówno w pracy, jak i w  stosunkach 
wzajemnych. N ie  w o l n o  t o l e r o w a ć  n a j m n i e j s z y c h  
n a w e t  p r z e j a w ó w  k ł a m s t w a ,  o s z u k i w a n i a  sa­
m e g o  s i e b i e  i z w o d z e n i a  i n n y c h .  Z a t a j e n i e  
p r a w d y , o k ł a m y w a n i e  i o s z u k i w a n i e  p r z e ł o ­
ż o n e g o ,  z ł o ż e n i e  f a ł s z y w e g o  m e l d u n k u  l u b  
s p r a w o z d a n i a  —  j e s t  c z y n e m  h a ń b i ą c y m ,  
p ^ r z e s t ę p s t w e m  z a s ł u g u j ą c y m  na s u r o w ą  ka-  
r ę. Za działalność szkodliwą godzącą w nasze siły zbrojne uwa­
żana jest w wojsku również wszelka próba ,,upiększenia“ , 
zamazywania i pomniejszania istniejących braków, stwarzanie po­
zorów pomyślnego przebiegu szkolenia, gdy w rzeczywistości jest 
inaczej.

Obowiązkiem oficera jest wyjaśnianie i przypominanie żołnie­
rzom, że uczciwość i prawdomówność stanowią niewzruszony na­
kaz przysięgi wojskowej i regulaminów, że naruszenie tego nakazu 
prowadzi nieuniknienie do smutnych następstw.

Weźmy dla przykładu złożenie fałszywego meldunku przez zwia­
dowcę. Nie trudno sobie wyobrazić, jakie katastrofalne skutki może 
mieć działanie bojowe oparte na fałszywych, nie odpowiadających 
rzeczywistości danych. Niewykonanie rozkazu bojowego, ciężkie 
straty w ludziach i sprzęcie —  oto do czego może doprowadzić nie­
uczciwość ze strony jednego tylko żołnierza.

Nieuczciwość jest w okresie pokoju nie mniejszym złem niż
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w boju. Obniża ona poziom i skuteczność szkolenia i wychowania, 
opóźnia lub wręcz zrywa plany szkoleniowe, utrudnia walkę z ist­
niejącymi brakami.

W armiach państw kapitalistycznych żołnierze nie tylko nie sta­
rają się być uczciwymi i prawdomównymi, lecz na odwrót, robią 
wszystko, by przechytrzyć, oszukać i okłamać swych dowódców. 
W przeciwieństwie do tego, w naszym wojsku stosunki między żoł­
nierzami oparte są na wzajemnym zaufaniu, na zrozumieniu, ze 
ten, kto postępuje nieuczciwie i nieszczerze, nie tylko plami honor 
żołnierski i popełnia czyn karygodny, lecz wyrządza poważną szko­
dę swemu pododdziałowi i samemu sobie.

W stosunkach między oficerami powinna obowiązywać bezwzglę­
dna s z c z e r o ś ć  i p r a w d o m ó w n o ś ć .  Nie ma w nich 
miejsca na niedomówienia i ukrywanie prawdy przed przełożonym, 
na pobłażliwość i liberalizm wobec błędów kolegi. Źle pojmuje 
przyjaźń ten, kto w fałszywym przekonaniu, że „zaszkodzi“ kole­
dze, milczy widząc jego błędy lub niewłaściwe zachowanie. W rze­
czywistości taki „przyjaciel“ szkodzi koledze właśnie przez ukry­
wanie jego braków, gdyż w ten sposób utrąca możliwość szybkiego 
i skutecznego ich usunięcia.

Niemniejszą szkodę wyrządza koledze ten, który mu przytakuje, 
choć wie, że kolega nie ma racji, że postępuje źle... „Niech z nim 
mówi dowódca —  rozumuje taki oficer co ja się będę wtiącał, 
co mnie to obchodzi“ . Czyż trzeba dowodzić, jak sżkodliwe i nie­
godne oficera jest takie oportunistyczne stanowisko?

Mądre przysłowie ludowe powiada; „Wróg potakuje —  przyjaciel 
strofuje.“ Niechże więc surowa, nieprzejednana i życzliwa będzie 
koleżeńska krytyka, niech tym, którzy źle postępują, skutecznie po­
maga zrozumieć swe błędy i wyzbyć się ich jak najszybciej.

O f i c e r  l u d o w e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o  o d z n a ­
c z a  s i ę  s k r o m n o ś c i ą ,  t a k t e m ,  p o c z u c i e m p r a- 
w o r z ą d n o ś c i .  Przestrzega on ściśle wszystkich ustaw pań­
stwowych oraz zarządzeń władz dotyczących porządku i bezpie­
czeństwa publicznego, np. przepisów o mchu kołowym, o przejaz­
dach tramwajami, pociągiem itd., o korzystaniu z usług placówek 
kulturalnych, takich jak kino, teatr itp. Oficer daje społeczeństwu
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'go kraju zasłużonym uznaniem i popularnością cieszą się wojskowe
zespoły pieśni i tańca, zespoły artystyczne itp.

Łączność wojska z ludnością wyraża się również w pomaganiu 
jej w pracach polnych, w obejmowaniu szefostw nad świetlicami 
wiejskimi, w pomocy, której chłopom udzielają lekarze i wetery­
narze wojskowi, mechanicy i inni specjaliści. W ekipach łączności 
z wsią bierze udział coraz więcej oficerów —  rosną oni i dojrze­
wają ideologicznie w toku pracy politycznej na wsi, zdobywają cen­
ne doświadczenie, które z pożytkiem wykorzystują w pracy poli- 
tyczno-wychowawczej w oddziale. Jednocześnie oficerowie ci wcią­
gają do udziału w pracy ekip łączności coraz nowych ochotmkow 
spośród szeregowców, podchorążych i podoficerów.

Oficerowie są częstymi gośćmi naszej młodzieży szkolnej i aka­
demickiej — każda wizyta, każdy referat przedstawiciela Wojska 
Polskiego w szkole lub na wyższej uczelni staje się okazją do ma- 

.nifestacji miłości i dumy młodzieży polskiej z naszych sił zbroj­
nych, szacunku i zaufania, jakie młode pokolenie zywi do tych, 
którzy stoją na straży ich prawa do nauki, do zdobywania wiedzy.

Na oficera ludowego Wojska Polskiego zwrócony jest pełen mi­
łości i dumy wzrok milionów ludzi pracy miast i wsi. Pragną oni 
w postawie politycznej i zachowaniu każdego oficera znalezc po­
twierdzenie swego zaufania do nowej, ludowej kadry oficerskiej. 
Nie wolno nikomu zawieść tego zaufania!

W przeciwieństwie do anty naukowych twierdzeń burżuazyjnych 
ideologów wojennych jakoby walory moralne i bojowe żołnierza 
były rzekomo cechami biologicznymi, właściwymi tylko pewnym, 
„wybranym“ narodom, nauka marksistowsko-leninowska wykazała, 
że cechy te powstają w wyniku rozwoju historycznego, ze o cha­
rakterze tych cech decyduje w ostatecznym wyniku u s t r ó j  
s p o ł e c z n y .  Ale z tego, że nasz ustrój ludowy, panująca u nas 
ideolo'gia socjalistyczna, normy życia obowiązujące w wojsku 
stwarzają pełne podstawy do ukształtowania się u oficerów ludo­
wego Wojska Polskiego wspaniałych walorów moralnych i bojo­
wych, jakich nie ma i nie może mieć oficer armii żadnego państwa 
kapitalistycznego, nie wynika, że walory te rozwiną się same.
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Marksizm-leninizm uczy, że możliwość to jeszcze nie rzeczywis­
tość. Po to, aby każdy oficer był r z e c z y w i ś c i e  takim, jakim 
winien być, jakim go chce widzieć naród, potrzebna jest żmudna 
wytrwała i codzienna praca dowódców, aparatu politycznego, orga­
nizacji partyjnych i ZMP-owskich nad wychowywaniem kadr ofi­
cerskich. W wyniku tej wytężonej pracy każdy oficer winien stać 
się mistrzem swej specjalności, winien przyswoić sobie bezcenne 
walory moralne i bojowe, winien być świadomym i aktywnym 
bojownikiem o zabezpieczenie trwałej niepodległości i suwer^n- 
ności nasz6go narodu, o pokój i socjalizm.

Oficerowie stanowią podstawowy kościec naszego wojska. Od 
ich oblicza moralno-politycznego, wyszkolenia i zdolności organiza­
cyjnych, od ich zalet bojowych i osobistych zależą wyniki wyszko­
lenia bojowego i wychowania politycznego żołnierzy, zależy w  de­
cydującej mierze wykonanie zadań, które przed wojskiem stawia 
partia i rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.



ROZDZIAŁ III

DOWÓDCA — ORGANIZATOR I KIEROWNIK SZKOLENIA 
I WYCHOWANIA PODWŁADNYCH

Naród polski powierzył swym siłom zbrojnym ochronę tego, co 
najdroższe —  swej suwerenności i niepodległości, swego bezpieczeń­
stwa i pokoju.

Niezmiernie odpowiedzialne i chlubne to zadania. Ich realizacja 
wymaga, by wojsko nasze stanowiło jednolity organ żyjący jedną 
myślą i jedną wolą. Nasze wojsko musi posiadać taką organizac?ję, 
która pozwalałaby na nieustanny wzrost poziomu wyszkolenia i go­
towości bojowej żołnierzy, która odpowiadałaby ludowemu charak­
terowi naszej armii oraz wymogom współczesnej wojny, która za­
pewniałaby najbardziej sprawne i cełowe kierownictwo. Taką orga­
nizację może zapewnić jedynie j e d n o o s o b o w e  d o w o d z e ­
ni e,  to znaczy taki system kierownictwa, przy którym dowódcy 
(przełożeni) ponoszą całkowitą i osobistą odpowiedziałność za wszy­
stkie strony życia, szkolenia i wychowania żołnierzy, za całokształt 
działalności i zdolność bojową powierzonych im jednostek, oddzia­
łów łub pododdziałów.

Wielcy budowniczowie Armii Radzieckiej —  Lenin i Stalin zaw­
sze wskazywali, że w wojsku, gdzie podstawą zdolności bojowej 
jest podporządkowanie woli i wysiłków setek i tysięcy ludzi woli 
dowódcy —  jednoosobowe dowodzenie jest najwłaściwszą formą 
kierownictwa.

Wskazując, że centralizacja kierownictwa, żelazna jedność woli 
i działania, dyscyplina i sprawność organizacyjna są niezbędne 
szczególnie w armii z uwagi na jej specyficzne zadania, Włodzi­
mierz Lenin tak mówił; „Weźmy współczesne wojsko. Oto jeden
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z dobrych przykładów organizacji. A dobra jest ta organizacja 
j  tylko dlatego, że jest g i ę t k a ,  a jednocześnie umie nadawać mi- 
I lionom ludzi j e d n o l i t ą  w o l  ę... To właśnie nazywa się organi- 
I zacją, kiedy w imię jednego celu, natchnione jedną wolą miliony 
! ludzi zmieniają formę swego współżycia i swego działania, zmienia­

ją miejsce i metody działalności, zmieniają środki techniczne i broń 
zgodnie ze zmieniającymi się warunkami i wymogami walkiV‘ *

Włodzimierz Lenin przestrzegał, że brak jednoosobowego dowo- 
dzeńia, brak wyraźnie określonej odpowiedzialności wywiera zde­
cydowanie ujemny wpływ na zdolność bojową armii, a „jeżeli 
idzie o prowadzenie wojny, bardzo często nieuchronnie prowadzi 
do katastrofy, chaosu, paniki, wielowładztwa i klęski^' **.

Józef Stalin w surowych dniach wojny z hitleryzmem niejedno­
krotnie podkreślał konieczność umacniania jednoosobowego dowo­
dzenia w Armii Radzieckiej. W rozkazie z 7 X I 1942 r. Naczelny 
Wódz Armii Radzieckiej stwierdził, że rzeczą konieczną jest 
„wzmacniać ze wszech miar żelazną dyscyplinę, najsurowszy po­
rządek i jedność dowodzenia w naszej armii...“ ***. Troską o umac­
nianie jednoosobowego dowodzenia, autorytetu dowódców i żelaz­
nej dyscypliny przepojone są również wszystkie inne rozkazy 
Stalina zarówno z okresu wojny, jak i z lat powojennych.

Zasada jednoosobowego dowodzenia znalazła pełny wyraz w or­
ganizacji i regulaminach Armii Radzieckiej. Wspaniałe zwycięstwo 
Radzieckich Sił Zbrojnych w minionej wojnie oraz ich ogromne 
osiągnięcia szkoleniowe w latach powojennych są dobitnym po­
twierdzeniem słuszności tej zasady, świadectwem tego, że dowódcy 
radzieccy, zarówno pod względem swego wyszkolenia wojskowego 
i politycznego jak pod względem zdolności organizacyjnych i doś­
wiadczenia, są najlepszymi dowódcami wojskowymi na świecie, są 
w stanie w pełni realizować jednoosobowe dowodzenie w celu dal­
szego wzmacniania aktywnej obrony Związku Radzieckiego i po­
koju przed agresywnymi działaniami imperialistów i podżegaczy 
wojennych.

Za przykładem bratniej Armii Radzieckiej również w naszym lu-

 ̂ W. Lenin, Dzieła t. 21, wyd. „Książka i Wiedza“ 1951 r., str. 259— 260. 
** W. Lenin, Dzieła wybrane, t. II, wyd. „Książka i Wiedza“ 1951 r., str. 533. 

J. Stalin, O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego, wyd. 
„Książka i Wiedza“ —  „Prasa Wojskowa“ 1951 r., str. 81.

58



dowym Wojsku Polskim bezwzględnie obowiązuje zasada jednooso­
bowego dowodzenia. Jest ona ś w i a d e c t w e m  c a ł k o w i t e ­
g o  - z a u f a n i a  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  p a r t i i  i r z ą d u  
P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j  do  na­
s z y c h  w y r o s ł y c h  z l u d u  d o w ó d c ó w  w o j s k o ­
w y c h ,  do ich patriotyzmu i dojrzałości politycznej, zdolności 
organizacyjnych, wiedzy wojskowej i umiejętności wychowawczego 
oddziaływania na podwładnych.

Jednoosobowe dowodzenie ma ogromne znaczenie dla zwartości 
szeregów, sprawności organizacyjnej i zdolności bojowej naszego 
wojska. Pozwala ono na pełne wykorzystanie uzdolnień żołnierzy, 
zapewnia bezwzględną i ścisłą jedność woli i działania, umożliwia 
stałą kontrolę wykonywania obowiązujących regulaminów oraz roz­
kazów dowódców i przełożonych. Jednoosobowe dowodzenie wzma­
cnia i centralizuje kierownictwo, przyczynia się do wzrostu poczu­
cia odpowiedzialności dowódcy za pełnione obowiązki, jest waż- 
n^nn warunkiem surowej dyscypliny, ścisłego porządku re­
gulaminowego i gotowości bojowej wojska. T w a r d e  
p r z e s t r z e g a n i e  p r z e z  w s z y s t k i c h  ż o ł n i e r z y  
z a s a d y  j e d n o o s o b o w e g o  d o w o d z e n i a  t o  r ę k o j ­
mi a ^  z w y c i ę s t w a  w b o j u  o r a z  s u k c e s ó w  w r e ­
a l i z a c j i  z a d a ń  w y s z k o l e n i a  b o j o w e g o  i p o l i -  
t y c z ti e go .

Zasadź, jednoosobowego dowodzenia znajduje pełny wyraz w re­
gulaminach naszego wojska. ,,K a ż d y  p r z e ł o ż o n y  —  głosi 
Regulamin Służby Wewnętrznej —  p o n o s i  p e ł n ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  za g o t o w o ś ć  b o j o w ą  i m o b i l i z a ­
c y j n ą ,  za z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e  i z a o ­
p a t r z e n i e  p o w i e r z o n e g o  mu o d d z i a ł u  ( p o d o d ­
d z i a ł u )  j a k  r ó w n i e ż  za w y s z k o l e n i e  b o j o w e  
i p o l i t y c z n e ,  w y c h o w a n i e  i d y s c y p l i n ę  s w o i c h  
p o d w ł a d n y c  h“ .

Oficer-dowódca to pełnoprawny organizator i kierownik szko­
lenia i wychowania podległych mu żołnierzy. Jego woli podporząd­
kowany jest całokształt życia żołnierskiego.

Oficer to centralna postać w życiu wojska; od jego wyszkolenia, 
świadomości, umiejętności metodycznych, ofiarnej pracy i nieskazi­
telnej postawy moralno-politycznej zależą w decydującej mierze
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szybkie i stałe postępy szeregowych w wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym, wysoki stan dyscypliny, czujności i gotowości bojowej od­
działu lub pododdziału.

Rozkazy dowódców, wyrażają nienaruszalną wolę całego narodu, 
Ojczyzny i stanowią niezłomne prawo dla podwładnych. Działając 
w granicach powierzonej mu władzy i posiadanych uprawnień, wy­
kazując inicjatywę, gorliwość i ofiarność w służbie, oficer ludowego 
Wojska Polskiego wytrwale uczy szeregowych sztuki zwyciężania 
wroga, a równocześnie wychowuje ich w  duchu bezgranicznego od­
dania i wierności Ojczyźnie, w  duchu internacjonalizmu i umiło­
wania pokoju, w duchu bezwarunkowego podporządkowania się 
wszystkim wymogom dyscypliny wojskowej.

Sukcesy w szkoleniu i wychowaniu żołnierzy są niemożliwe bez 
twardej d y s c y p l i n y  i s u r o w e g o  p o r z ą d k u  w o j ­
s k o w e g o ,  których utrzymanie stanov/i najważniejszy obowiązek 
każdego dowódcy i całego składu osobowego armii.

Dyscyplina to nieodzowny warunek stałej gotowości bojowej pod­
oddziałów i oddziałów, to rękojmia zwycięstwa w boju. „W  armii 
musi hyć dyscyplina. Bez dyscypliny armia traci swą siłą bojo­
wą“ —  wskazuje Bolesław Bierut, podkreślając przy tym, że libe­
ralny i tolerancyjny stosunek wobec tych, którzy łamią dyscyplinę, 
jest przestępstwem wobec państwa i narodu.

Prawdziwie żelazna i trwała dyscyplina, prawdziwie niezłomny 
duch bojowy panuje tylko w tych armiach, których żołnierze szko­
lą się lub walczą w imię wzniosłych, szlachetnych i sprawiedliwych 
celów. Natomiast dyscyplina w armiach imperialistycznych jest nie­
trwała, opiera się bowiem na przymusie, terrorze i strachu, na oszu­
kiwaniu i demoralizacji mas żołnierskich. Nic nie jest w stanie usu­
nąć przepaści, jaka istnieje w każdej armii burżuazyjnej między 
żołnierzami a reakcyjnym korpusem oficerskim.

Dyscyplina pałki i bata —  dyscyplina armii państw kapitalistycz­
nych —  załamuje się na polu walki. Dowodzą tego w całej rozciąg­
łości doświadczenia armii hitlerowskiej w wojnie ze Związkiem Ra­
dzieckim, armii amerykańskich imperialistów i ich satelitów w Ko­
rei, francuskiego korpusu ekspedycyjnego w Indochinach.
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Jakże różni się od dyscypliny panującej we wszystkich armiach 
kapitalistycznych dyscyplina wojskowa panująca w Armii Ra­
dzieckiej, w naszym ludowym wojsku, we wszystkich armiach no­
wego typu. Podstawą naszej dyscypliny wojskowej jest świadomość 
żołnierza, że stoi on na straży wolności, niepodległości i granic swej 
Ojczyzny, że broni jej przed knowaniami ciemnych sił faszyzmu 
i wojny. Żołnierz polski wie, że naród nakazał mu czujnie ochra­
niać swe historyczne zdobycze i prawa swego państwa ludowego — 
ostoi pokoju, szczęścia i dobrobytu ludu polskieigo.

Wszystko, do czego zobowiązuje żołnierza dyscyplina wojskowa, 
służy wielkiej sprawie zabezpieczenia obronności kraju, stworzenia 
narodowi możliwości dalszego rozwoju sił twórczych, kontynuowa­
nia pokojowej pracy nad zbudowaniem Polski Socjalistycznej. W y­
mogi dyscypliny wojskowej odpowiadają w pełni interesom i dąże­
niom narodu, interesom i dążeniom żołnierzy ludowego Wojska Pol­
skiego. Żołnierz polski podporządkowuje się nakazom dyscypliny 
nie z obawy przed karą, lecz dlatego, że tak mu każe poczucie obo­
wiązku wobec narodu, sumienie patrioty i obywatela, świadomość 
odpowiedzialności za obronę Ojczyzny. Świadoma dyscyplina usto- 
krotnia siły żołnierza, uodpornia go na wszelkie trudy i niebezpie­
czeństwa, wyzwala w nim tak wspaniałe walory moralne i bojowe, 
jak męstwo, hart i wytrwałość, dążenie do mistrzowskiego opa­
nowania broni, nieustraszoność w boju, pogarda śmierci, gotowość 
do poświęcenia własnego życia, jeśli tego wymaga sprawa zwycięs­
twa nad wrogiem. Jedynie taka dyscyplina —  dyscyplina ś w i a ­
d o m a  —  może być rzeczywiście ż e l a z n ą  dyscypliną, może 
wytrzymać próbę surowych dni wojny, a w okresie pokojowego 
szkolenia stać się granitowym fundamentem nieprzerwanego wzros­
tu poziomu wyszkolenia i gotowości bojowe; wojska.

Taka jest właśnie nasza dyscyplina.
Jednym z elementów wysokiej dyscypliny jest przestrzeganie 

w pododdziale (oddziale) nienaruszalnego p o r z ą d k u  w o j ­
s k o w e g o ,  ściśle opartego o przepisy regulaminowe i rozkazy 
dowódców. Dokładne przestrzeganie ustalonego porządku dnia, roz­
kładu zajęć, porządku służby wewnętrznej, obowiązujących prze­
pisów gospodarczych, zasad współżycia między żołnierzami — 
wszystko to niewątpliwie przyzwyczaja żołnierzy do dyscypliny, do
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bezwarunkowego podporządkowania się wymogom regulaminów 
i rozkazom przełożonych.

Decydująca rola w utrzymaniu i umacnianiu dyscypliny i po­
rządku wojskowego przypada dowódcom, W myśl Regulaminu Służ­
by Wewnętrznej każdy dowódca „ w i n i e n  u s t a n a w i a ć  i 
u t r z y m y w a ć  w o d d z i a l e  ( p o d o d d z i a l e )  n i e n a r u ­
s z a l n y  p o r z ą d e k  w e w n ę t r z n y ,  n i e z w ł o c z n i e  
u s u w a ć  z a u w a ż o n e  w y k r o c z e n i a  p r z e c i w k o  p o ­
r z ą d k o w i  s ł u ż b  y,,,“ Regulamin Dyscyplinarny, nakłada­
jąc na dowódców odpowiedzialność za stan dyscypliny podwład­
nych, żąda, aby każdy przełożony wychowywał żołnierzy w du­
chu bezwarunkowego podporządkowania się wszystkim wymogom 
dyscypliny wojskowej i bezwzględnego jej przestrzegania.

Regulaminy, czyniąc dowódców odpowiedzialnymi za stan dyscy­
pliny podwładnych, wyposażyły ich w szerokie uprawnienia, które 
w  całej rozciągłości pozwalają im na wywiązywanie się ze swych 
odpowiedzialnych obowiązków. Uprawnieniem takim jest w szcze­
gólności p r a w o  w y d a w a n i a  r o z k a z ó w  p o d w ł a d ­
n y m  oraz p r a w o  k a r a n i a  tych żołnierzy, którzy naru­
szają ustalony porządek regulaminowy i dyscyplinę, tych, którzy 
swym postępowaniem plamią mundur żołnierza ludowego Wojska 
Polskiego,

Regulaminy dokładnie określiły obowiązki dowódców w dzie­
dzinie utrwalania i wzmacniania dyscypliny wojskowej, ,,S p r a w a 
o b r o n y  p a ń s t w a  —  głosi Regulamin Dyscyplinarny —  w y ­
ma g a ,  b y  p r z e ł o ż o n y  n i e  p o z o s t a w i a ł  ż a d n e g o  
p r z e w i n i e n i a  p o d w ł a d n y c h  b e z  o d p o w i e d n i e ­
g o  r e a g o w a n i a .  P r z e ł o ż o n y  p o w i n i e n  b y ć  
s z c z e g ó l n i e  w y m a g a j ą c y  w z g l ę d e m  o p i e s z a ­
ł y c h ,  a w y r ó ż n i a ć  g o r l i w y c h  w s ł u ż b i  ê ‘. 
Przepis ten jasno i dobitnie podkreśla, jak ogromne, p a ń s t w o -  
w e znaczenie ma dyscyplina i porządek wojskowy.

Utrzymywać i wzmacniać dyscyplinę wśród żołnierzy, to znaczy 
przede wszystkim ściśle i dokładnie wykonywać wszystkie nakazy 
przysięgi, regulaminów i instrukcji oraz rozkazy i zarządzenia prze­
łożonych —  i tego samego wymagać od podwładnych. R o z k a z  
d o w ó d c y  j e s t  p r a w e m  d l a  p o d w ł a d n e g o  i musi 
być wykonany, tak jak nakazuje regulamin —  bezwzględnie, ściśle
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i w terminie. „W  armii musi hyc posłuch dla rozkazu dowódcy, 
W armii nie można lekceważyć rozkazu dowódcy. Bez tego armia 
nie ma siły hojowef‘ —  powiedział Bolesław Bierut. Wymagający 
dowódca bezwzględnie żąda, by podwładny wzorowo wykonał 
k a ż d y  rozkaz czy zarządzenie przełożonego, bez względu na to, 
czy wydał je dowódca dywizji, czy dowódca drużyny, generał, czy 
kapral.

Ogromne znaczenie ma tu zwłaszcza k o n t r o l a  w y k o n a ­
n i a  wydanych rozkazów i zarządzeń. Jest ona jednym z najsku­
teczniejszych środków utrzymania surowej dyscypliny i porządku 
wojskowego. Nasze regulaminy wymagają, by przełożony po wyda­
niu rozkazu kontrolował jego wykonanie. Żołnierz, zgodnie z na­
kazem regulaminu, powinien zameldować o wykonaniu otrzymane­
go rozkazu przełożonemu, który wydał rozkaz.

Brak stałej i wnikliwej kontroli przyczynia się do osłabienia po­
czucia odpowiedzialności za pełnioną służbę i wykonywanie rozka­
zów. Natomiast dobrze zorganizowana kontrola ma ogromne zna­
czenie wychowawcze, dyscyplinuje żołnierza, wyklucza jakąkol­
wiek możliwość uchylenia się od odpowiedzialności za zlekceważe­
nie rozkazu przełożonego, stwarza w pododdziale taką atmosferę,, 
w której żaden żołnierz nie pomyśli nawet o tym, że można w ja­
kiejkolwiek mierze okazać nieposłuszeństwo przełożonemu lub po­
zwolić sobie na niedokładne czy nieterminowe wykonanie jego roz­
kazu.

Dyscyplina wymaga, ażeby wobec żołnierza, który opieszale wy­
konuje rozkaz przełożonych lub który naruszył porządek wojsko­
wy, wyciągnąć każdorazowo właściwe konsekwencje służbowe aż do 
ukarania włącznie. Należy przy tym pamiętać, że kara jest ś r o d ­
k i e m  w y c h o w a w c z y m  i nie może poniżać godności osobis­
tej podwładnego. Kara powinna pomóc ukaranemu żołnierzowi 
w zrozumieniu swego błędu i naprawieniu go w dalszej ofiarnej 
służbie. Z drugiej strony ukaranie niezdyscyplinowanego żołnierza 
powinno ustrzec innych od naruszania dyscypliny.

Wymagający dowódca nie szafuje karami. W jego ręku znajduje 
się przecież cały zespół środków wychowawczych innych niż kara, 
m. in. możność oddziaływania na opieszałego żołnierza w rozmowie 
indywidualnej, przez kolektyw żołnierski, agitatorów, organizację
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ZMP-owską itd. Kara winna być środkiem ostatecznym. Doświad­
czony dowódca wymierza karę po dokładnym, wnikliwym rozwa­
żeniu okoliczności, w jakich przewinienie zostało popełnione, po 
wysłuchaniu żołnierza i uwzględnieniu jego indywidualnych cech. 
Szafowanie karami, nadużywanie uprawnień dyscyplinarnych może 
zaszkodzić sprawie wychowania. Również zbyt pochopne karanie, 
wymierzanie kar w zdenerwowaniu i pośpiechu — zazwyczaj nie 
dają pożądanych skutków. Zgodnie z regulaminem kara powinna 
odpowiadać stopniowi i wadze popełnionego przewinienia.

Dowódca winien wnikać w to, jaki skutek wywarła wymierzona 
podwładnemu kara. Niestety, nie wszyscy dowódcy o tym pamię­
tają. Oto charakterystyczny przykład: dowódca kompanii oficer N. 
słusznie ukarał w swoim czasie jednego z podwładnych. Ten wziął 
sobie karę do serca, przeżył ją głęboko i zmienił radykalnie swe po­
stępowanie, tak że po upływie kilku miesięcy uzyskał zaszczytne 
miano przodownika wyszkolenia. Żołnierz ów otrzymał ponadto 
kilka wyróżnień. Ale chociaż zmazał całkowicie swą winę, kara wy­
mierzona na początku służby nie została mu darowana.

Innym błędem w praktyce dyscyplinarnej niektórych dowódców 
jest to, że nie wykorzystują oni w dtostatecznym stopniu wymierzo­
nych kar za typowe wypadki naruszenia dyscypliny i porządku 
wojskowego dla celów wychowawczych. Zdarza się na przykład, że 
o karze powiadamia się wyłącznie ukaranego. Tymczasem niejed­
nokrotnie zachodzi potrzeba podania do szerszej wiadomości faktu 
ukaranie żołnierza za naruszenie dyscypliny, po to, żeby zapobiec 
podobnym wypadkom w przyszłości.

Dowódca, wymierzając karę, powinien pomóc winowajcy w szyb­
kim naprawieniu błędu. Jest to możliwe jedynie wówczas, gdy do­
wódca wnika w p r z y c z y n y  przewinienia, w skuteczność 
udzielonej kary, gdy prawidłowo ocenia charakter żołnierza. W y­
kryć i usunąć przyczynę niezdyscyplinowania — oto najtrudniej­
sze, a zarazem najważniejsze zadanie.

Należy pamiętać, że n i k o m u  n i e  w o l n o  p r z e k r a c z a ć  
s w y c h  u p r a w n i e ń  —  a w  szczególności przekraczać przy­
sługującego mu prawa karania —  tego wymaga obowiązująca w na­
szym kraju praworządność ludowa.

„K  a ż d y  ż o ł n i e r z  ma  p r a w o  w n i e ś ć  z a ż a l e n i e  
na b e z p r a w n e  w  s t o s u n k u  do  n i e g o  p o s t ę p  o-
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w a n i e  i z a r z ą d z e n i a  p r z e ł o ż o n y c h ,  a w s z c z e ­
g ó l n o ś c i  na n a r u s z e n i e  p r z y s ł u g u j ą c y c h  mu  
w z w i ą z k u  z e  s ł u ż b ą  p r a w  ł u b  n i e w y d a n i e  
n a l e ż y t e g o  z a o p a t r z e n i  a“ >— głosi p. 94 Reg. Dyscy­
plinarnego. Wyrazem troski państwa i dowództwa o ochronę żołnie­
rzy przed ewentualnym skrzywdzeniem ich przez przełożonego jest 
również przepis regulaminu, który zezwala żołnierzom w czasie 
inspektorskiego wysłuchania skarg i zażaleń wnosić zażalenia ust­
nie lub pisemnie bezpośrednio do przeprowadzającego wysłuchanie.

Poważnym środkiem wychowawczym jest u d z i e l a n i e  w y ­
r ó ż n i e ń  za gorliwość w służbie i w wykonywaniu zadań bojo­
wych, za troskę o mienie społeczne i wojskowe oraz za osiągnięcia 
w wyszkoleniu bojowym i politycznym.

Wyróżnienia przyczyniają się do utrwalenia dyscypliny wojsko­
wej, zachęcają żołnierzy do podnoszenia poziomu swego wyszkole­
nia, do wzorowej służby. Wyróżnienie, które jest świadectwem 
uznania dowódcy dla wzorowej pracy i postawy podwładnego, zo­
bowiązuje go do dalszego zwiększenia wysiłków w szkoleniu, do 
wzorowego pełnienia służby, do udzielania pomocy kolegom w  osią­
gnięciu równie dobrych wyników.

Dowódca powinien stosować r o z m a i t e  wyróżnienia. W prze­
ciwnym razie może się spotkać z tym, że np. trzecia z kolei pochwa­
ła nie uczyni już wielkiego wrażenia na wyróżnionym żołnierzu. 
Powtarzanie tych samych wyróżnień podobnie jak szafowanie nimi 
obniża ich wartość wychowawczą;-stają się one czymś powszednim, 
przestają cieszyć i mobilizować do jeszcze lepszej służby.

Im szerzej będą popularyzowani wyróżnieni i ich wyróżnienia, 
tym bardziej wzrośnie ich oddziaływanie na żołnierzy. Dlatego na­
leży uczynić wszystko, by cały skład osobowy pododdziału wie­
dział kto, za co i jak został wyróżniony.

Najbliższym pomocnikiem oficera w utrzymaniu dyscypliny i re­
gulaminowego porządku wojskowego jest podoficer. Oficer nieu­
stannie wpaja podległym mu podoficerom poczucie odpowiedzial­
ności za stan dyscypliny, za wykonywanie wszystkich swych funk­
cji regulaminowych. Bez tego, w gruncie rzeczy, nie może być mo­
wy o dyscyplinie i wychowaniu szeregowców.

Szczególną uwagę należy zwrócić na to, by podoficer w sposób 
słuszny i rozumny korzystał ze swych uprawnień regulaminowych.
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a zwłaszcza by umiejętnie wykonywał praktykę dyscyplinarną 
Trzeba cierpliwie uczyć podoficerów, że umiejętne udzielanie wy­
różnień i stosowanie kar dyscyplinarnych podnosi jego autorytet 
w oczach podwładnych, wzmacnia dyscyplinę. Niesłuszne jest, gdy 
praktykę dyscyplinarną w pododdziałach stosują jedynie oficerowie, 
natomiast dowódcy drużyn, pomocnicy dowódców plutonów i szef 
kompanii (równorzędnych pododdziałów) nie korzystają z przysłu­
gujących im w tej dziedzinie uprawnień, szczególnie wówczas gdy 
udzielone wyróżnienie lub wymierzona przez oficera kara nie prze­
kracza kompetencji podoficera i mogłaby być udzielona przez 
niego.

Karząc i wyróżniając dowódca działa w imieniu Ojczyzny, która 
przyznała mu to uprawnienie. Niechże więc każdy dowódca korzy­
sta z niego w sposób rozumny i przemyślany!

Józef Stalin uczył: „...wszyscy dowódcy i przełożeni, nieustannie 
wzmacniając dyscyplinę wojskową i wykazując surowe wymagania, 
powinni przy tym stale wychowywać podwładnych w duchu wier­
ności Ojczyźnie, w duchu świadomego wykonywania obowiązku 
żołnierskiego i osobistej odpowiedzialności każdego żołnierza za 
sprawę obrony Ojczyzny“ . Wskazanie to, które znalazło pełny wy­
raz w naszych regulaminach, zawiera dwa podstawowe, ściśle z so­
bą związane warunki utrzymania dyscypliny. Pierwszy z nich to 
p r a c a  w y c h o w a w c z a ,  drugi —  w y m a g a l n o ś ć  do ­
w ó d c y .

W armii nowego t37-pu, jaką jest nasze wojsko, polityczne wy­
chowanie żołnierzy wysuwa się na plan pierwszy i odgrywa decy­
dującą rolę. W wyniku pracy dowódców, aparatu politycznego, or­
ganizacji partyjnych i ZMP-owskich —  ogromna większość naszych 
żołnierzy ściśle stosuje się do przepisów regulaminowych, pełni 
wzorowo wszystkie swe obowiązki, świadomie przestrzega dyscypli­
ny w służbie i poza służbą, okazuje dowódcom posłuszeństwo, sza­
cunek i przywiązanie, wysoko ceni honor i godność żołnierską.

Ale są i tacy żołnierze, którzy z tych czy innych przyczyn pozwa­
lają sobie na odstępstwa od regulaminów, naruszają porządek woj­
skowy, łamią dyscyphnę. Wobec takich żołnierzy potrzebny jest
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przymus, albowiem nie zawsze słowa dowódcy lub wpływ kolegów 
są dostatecznie silne, by pomóc im w  zrozumieniu tego, że postę­
pują w sposób niegodny wysokiego miana żołnierza ludowego 
wojska, by skłonić ich do natychmiastowej zmiany postępowania 
i powrotu na drogę przykładnego wykonywania obowiązku żołnier­
skiego.

Nie należy oczekiwać, że sama tylko praca uświadamiająca po­
zwoli na zapewnienie w pododdziale (oddziale) żelaznej dyscypliny 
i surowego porządku wojskowego.

Wychowaniu żołnierzy muszą towarzyszyć surowe w y m a g a ­
n i a  d o w ó d c y .  Dowódca stale wymaga, by każdy żołnierz 
znał i ściśle wykonywał wszystkie przepisy regulaminów i nakazy 
dyscypliny, by szkolił się gorliwie, by na każdym kroku —  w ko­
szarach i poza koszarami —  zachowywał się bez zarzutu.

Osłabienie wymagalności w  jakiejkolwiek dziedzinie życia woj­
skowego może doprowadzić do obniżenia stanu dyscypliny, zaniku 
czujności, naruszenia porządku wojskowego, do zakłóceń w reali­
zacji programu wyszkolenia bojowego i politycznego.

Wymagalność nie jest bynajmniej cechą wrodzoną, dowódca na­
bywa ją w  toku wytrwałej, codziennej pracy, pod wpływem pracy 
starszych przełożonych i aparatu partyjno-politycznego. Wymagal­
ność kształtuje się w uporczywej walce z trudnościami i przeszko­
dami na drodze do mistrzowskiego opanowania sztuki szkolenia 
i wychowania żołnierza. W tym tkwi sedno zagadnienia —  nie wy­
starczy ,,chcieć“ wymagać — trzeba przede wszystkim ,,móc“ w y­
magać. Jakże bowiem może dowódca żądać od żołnierza tego, czego 
sam nie umie lub czego sam nie robi? Jak może autorytatywnie 
ocenić postępowanie podwładnego, jego postępy w  szkoleniu, w  opa­
nowaniu broni i sztuki wojennej, jeśli sam dobrze nie zna regula­
minów, jeżeli posiada istotne braki w wiadomościach wojskowych 
i politycznych? W y m a g a ć  od  p o d w ł a d n y c h  m o ż e  
j e d y n i e  t en,  k t o  j e s t  w y m a g a j ą c y  w o b e c  
s i e b i e .

O s o b i s t e  z d y s c y p l i n o w a n i e  o f i c e r a ,  o b o ­
w i ą z k o w o ś ć ,  ś w i a d o m e  p o d p o r z ą d k o w a n i e  
s i ę  w s z y s t k i m  n a k a z o m  p r z y s i ę g i  i r e g u ­
l a m i n ó w  s t a n o w i ą  n i e z b ę d n y  i p o d s t a w o w y  
w a r u n e k  z a p e w n i e n i a  d y s c y p l i n y  i z d o l -
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n o ś c i  b o j o w e j  o d d z i a ł u  l u b  p o d o d d z i a ł u .  
Stawiając przede wszystkim s o b i e  duże wymagania oraz postę­
pując zgodnie z nakazami regulaminów i wymogami honoru żoł­
nierskiego, oficer jednocześnie tak organizuje życie i szkolenie, by 
wymogi dyscypliny i regulaminów były dla żołnierzy n i e n a ­
r u s z a l n y m  p r a w e m .

Jeśli zdarza się czasem, że dowódca nie doprowadza do końca roz­
poczętego dzieła, nie sprawdza, jak wykonywane są jego rozkazy 
i zarządzenia, odnosi się obojętnie do tzw. drobnych wykroczeń 
przeciwko dyscyplinie i porządkowi wojskowemu —  nie jest to by­
najmniej oznaką jedynie „słabej woli“ lub „słabego charakteru“ do­
wódcy. W postępowaniu takim kryje się brak poczucia odpowie­
dzialności za swój pododdział, niezrozumienie, że pobłażliwość nie 
popłaca, że tolerowania braków nie można pogodzić z troską
0 utrzymanie wzorowej dyscypliny. Na takie postępowanie wpły­
wa też brak dostatecznego zrozumienia wymogów dyscypliny woj­
skowej. O czym bowiem świadczy np. to, że dowódca nie reaguje 
na takie fakty jak: nieregulaminowe oddawanie honorów, niepun- 
ktualność, nieregulaminowy sposób składania raportów, złe zasła­
nie łóżka, nie wy czy szczenię butów, lekceważenie przepisów mun­
durowych itp.? O tym, że dowódca taki nie zdaje sobie widocznie 
sprawy z tego, iż żołnierz, któremu dziś uszło bezkarnie naruszenie 
przepisów o czystości i formie ubioru wojskowego, jutro może nie 
wyczyścić broni lub sprzętu bojowego lub opieszale wykonać roz­
kaz przełożonego.

Przełożony musi więc być wymagający wobec w s z y s t k i c h  
podwładnych, we w s z y s t k i c h  dziedzinach życia, w sprawach 
,,wielkich“ i ,,małych“ , w służbie i poza służbą. W tym —  gwaran­
cja jego sukcesów w  pracy szkoleniowej i wychowawczej, rękoj­
mia twardej dyscypliny, porządku i sprawności organizacyjnej.

Dowódca, stawiając podwładnym surowe wymagania, żąda od 
nich jedynie tego, czego wymaga regulamin. Sprawiedliwe wyma­
gania dowódcy nie obrażają i nie krzywdzą podwładnych — albo­
wiem podyktowane są one dobrem służby. Jakże często w toku mi­
nionej wojny żołnierze z najgłębszą wdzięcznością, szacunkiem
1 miłością wspominali wymagających i surowych dowódców, którzy 
nie pobłażając im w  dniach szkolenia zahartowali ich, wyuczyli
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kunsztu wojennego i swą ofiarną pracą umożliwili odniesienie 
zwycięstwa nad faszystowskim wrogiem.

Jakie wnioski wypływają stąd dla dowódców?
Po pierwsze — nie obniżać swych wymagań, lecz cierpliwie i w y­

trwale doskonalić umiejętności wojskowe i podnosić wiedzę poli­
tyczną podwładnych, domagać się przestrzegania wszystkich wy­
mogów dyscypłiny wojskowej, umiejętnie kojarząc metodę prze­
konywania z przymusem wobec tych, którzy naruszają żełazne pra­
wa dyscypłiny wojskowej.

Po drugie —  odnosić się do wszystkich podwładnych taktownie, 
sprawiedliwie i bez uprzedzenia, cenić ich godność osobistą, nie po­
zwalać sobie na żadne grubiaństwo i poniżanie żołnierzy. Wyma­
gać —  to nie znaczy krzyczyć na podwładnych, stosować wzgłędem 
nich nieregulaminowe, pseudowychowawcze metody, szykany i ka­
ry nie przewidziane w  Regulaminie Dyscyplinarnym. Ohydne 
metody poniżania i deptania godności osobistej żołnierzy, tak pow­
szechnie stosowane w  armii przedwrześniowej, są z gruntu obce 
oficerowi naszego łudowego wojska. Potrafi on z całą stanowczoś­
cią, konsekwencją i taktem urzeczywistnić swą wolę bez uciekania 
się do haniebnych metod sanacyjnych, których wspólną cechą było 
niełudzkie znęcanie się nad żołnierzami, nadużywanie władzy przez 
dowódców.

Po trzecie —  surowa wymagalność wobec wszystkich podwład­
nych bynajmniej nie wyklucza, lecz, na odwrót, zakłada koniecz­
ność stosowania indywidualnego podejścia do każdego z nich. Sza­
blonowe traktowanie ludzi nie prowadzi do celu. Toteż każdy do­
wódca, stawiając podwładnym wymagania, winien brać pod uwa­
gę ich wyszkolenie i świadomość polityczną, ich zalety i wady, za­
interesowania i zdolności.

Wymagalność tylko wówczas osiągnie swój cel, gdy będzie obej­
mowała c a ł e  życie pododdziału (oddziału), gdy dowódca będzie 
reagował na najmniejsze nawet naruszenie porządku i dyscypłiny 
wojskowej. Przełożony nie ma prawa przechodzić do porządku 
dziennego nad żadnym odstępstwem od wymogów regulaminowych.

Trzeba położyć stanowczo kres tym i innym istniejącym jeszcze 
przejawom szkodliwej niefrasobliwości i fałszywego liberalizmu 
w  odniesieniu do tych, którzy naruszają porządek wojskowy.
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Doświadczenie minionej wojny dobitnie wykazało, że dowódca, 
który cieszył się w  y s o k im  a u t o r y t e t e m ,  któremu pod­
władni ufali i wierzyli, którego szanowali, słuchali i kochali jak 
ojca, umiał porwać za sobą żołnierzy, natchnąć ich niezłomną wia­
rą we własne siły, w  swą broń, w  zwycięstwo swej słusznej spra­
wy. Za takim dowódcą podwładni szli w  ogień, przezwyciężali nie- 
wysłowione trudności, gotowi byli na wszelkie wyrzeczenia. Takie-, 
go dowódcę podwładni bronili na polu walki z narażeniem własne­
go życia, każde jego słowo było dla nich rozkazem. ' s;

Niemniejsze znaczenie ma autorytet dowódcy obecnie, podczas, 
szkolenia. D o w ó d c a  b e z  a u t o r y t e t u  n i e  j e s t  
w  s t a n i e  w y s z k o l i ć  i w y c h ó w  a'ć p o d w ł a d ­
ny c h ,  Dlatego też nasze regulaminy chronią autorytet dowód­
ców. Jaskrawym tego świadectwem jest chociażby to, że rozkazy 
dowódców nie podlegają krytyce, że podwładnym nie wolno dysku­
tować nad otrzymanym rozkazem, roztrząsać, czy jest on słuszny 
i celowy, ociągać się z jego wykonaniem.

Autorytetu dowódcy nie obniża to, że przed wydaniem rozkazu 
wysłuchuje on zwykle głosu podwładnych. Partia uczy bowiem, 
że kierownik winien nie tylko uczyć masy, ale również uczyć się od 
mas, podejmować i realizować każdą słuszną inicjatywę oddolną. 
Gdy natomiast rozkaz został wydany, winien być bezwzględnie wy­
konany. Regulamin nie tylko wymaga, by podwładny Ibezwarun- 
kowo podporządkował się woli przełożonego, lecz również wypo­
saża przełożonych i dowódców w  skuteczne środki p r z y m u s u .

„ W p r z y p a d k u  j a w n e g o  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  
a l b o  o p o r u  z e  s t r o n y  p o d w ł a d n e g o  — głosi Re- 
gulanain Dyscyplinarny —  p r z e ł o ż o n y  o b o w i ą z a n y  
j e s t  z a s t o s o w a ć  w s z y s t k i e  ś r o d k i  n i e z b ę d n e  
d l a  z m u s z e n i a  do  p o s ł u c h u ,  a w  s y t u a c j i  b o ­
j o w e j  —  j e ż e l i  s p r a w a  n i e  c i e r p i  z w ł o k i ,  a i n ­
ne  ś r o d k i  p r z y m u s u  są n i e w y s t a r c z a j ą c e  — 
u ż y ć  b r o n  i...“

Ten sam regulamin nakłada na wszystkich żołnierzy obowiązek 
okazywania przełożonemu pomocy w utrzymywaniu porządku 
i dyscypliny wojskowej, zakazuje karać przełożonego w  obecności
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jego podwładnych, określa, że wyższy przełożony nie może uchylić 
lub zmniejszyć kary dyscyplinarnej, wymierzonej przez niższego 
przełożonego, tylko dlatego, że uznaje karę za zbyt surową; może 
to uczynić jedynie w wypadku, gdy niższy przełożony przekroczył 
przysługujące mu prawo karania.

Dla umocnienia dyscypliny i autorytetu dowódców duże znacze­
nie ma również p. 63 Regulaminu Dyscyplinarnego, w którym czy­
tamy : ,,W p r z y p a d k u  n a r u s z e n i a  p r z e z  p o d w ł a ­
d n e g o  w  o b e c n o ś c i  p r z e ł o ż o n e g o  l u b  p r z e z  
m ł o d s z e g o  w o b e c n o ś c i  s t a r s z e g o  d y s c y p l i n y  
w o j s k o w e j ,  p o r z ą d k u  w o j s k o w e g o  l u b  p u b l i ­
c z n e g o  a l b o  p r z e p i s ó w  o o d d a w a n i u  h o n o r ó w  
w o j s k o w y c h  —  p r z e ł o ż o n y  l u b  s t a r s z y  p o w i ­
n i e n  u p o m n i e ć  p o d w ł a d n e g o  a l b o  m ł o d s z e g o ,  
a w r a z i e  n i e s k u t e c z n o ś c i  u p o m n i e n i a  —  z a ­
t r z y m a  ć“ .

Regulamin Służby Wewnętrznej wymaga, by każdy żołnierz sza­
nował i okazywał szacunek przełożonym i starszym. Żołnierzowi nie 
wolno siedzieć lub palić w obecności przełożonego (starszego) bez 
jego zezwolenia, nie wolno mu również zwrócić się do innego żoł­
nierza, zanim nie poprosi obecnego przy tym przełożonego (starsze­
go) o zezwolenie. O szacunku do przełożonego (starszego) świadczy 
oddawanie honorów, regulaminowe zwracanie się do przełożonych 
(starszych), ustępowanie im przy braku miejsc siedzących swego 
miejsca w tramwaju, autobusie, pociągu itp. P r z e s t r z e g a ­
n i e  t y c h  p r z e p i s ó w  z a l e ż y  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  od w y m a g a l n o ś c i  d o w ó d c ó w  i p r z e ł o ­
ż o n y c h .

Niezmiernie doniosłą rolę odgrywa ciągłe wzmacnianie a u t o ­
r y t e t u  podoficerów jako pełnoprawnych dowódców i wycho­
wawców szeregowców. Na plan pierwszy wysuwa się tu p r a c a  
u ś w i a d a m i a j ą c a .  Należy wskazywać, że podoficer podobnie 
jak każdy dowódca zdobywa autorytet przede wszystkim własną 
pracą. Świadomość polityczna, orientacja w aktualnych zagadnie­
niach krajowych i międzynarodowych, gruntowna znajomość bro­
ni i specjalności wojskowej, ścisłe przestrzeganie regulaminów 
i nienaganne pełnienie służby, osobiste zalety, walory moralne i bo­
jowe, życzliwy i sprawiedliwy stosunek do podwładnych —  oto co
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zjednywa 'dowódcy serca żołnierskie, sprawia, że każdy jego roz- 
kaz przyjmowany jest przez podwładnych jako nienaruszałna wola'’ - 
Ojczyzny.

Szeregowcy szanują wymagającego, sprawiedliwego, dobrze wy­
szkolonego i dbałego o nich podoficera; takiemu dowódcy okazu­
ją posłuszeństwo, przywiązanie, sympatię i zaufanie.

Natomiast nigdy nie zdobędzie prawdziwego autorytetu ten, kto 
powodowany chęcią „pozyskania” żołnierzy, dopuszcza do „zapan- 
brackich“ stosunków i poufałości między sobą a podwładnymi. 
Obowiązkiem oficera jest przekonać takiego podoficera, że nie tędy 
prowadzi droga do zdobycia autorytetu, oraz pomóc mu w ułożeniu 
regulaminowych stosunków między nim a podwładnymi.

Ale to jeszcze nie wszystko. Oficer nie powinien pomijać żadnej 
okazji, aby podkreślić poważną rolę, jaką odgrywa w pododdzia­
le podoficer, by podnieść jego autorytet w oczach podwładnych.' 
A  czy tak jest zawsze? Niestety, nie! Zdarza się jeszcze, że oficer 
wydaje rozkazy szeregowcom z pominięciem podoficera, toleruje 
to, że szeregowiec narusza drogę służbową, zwracając się do niego 
bez zezwolenia swego bezpośredniego dowódcy. "

Mało tego. Zdarza się, że oficer wbrew wyraźnemu przepisowi 
regulaminu pozwala sobie na czynienie uwag podoficerowi w obec­
ności jego podwładnych, odsuwa go od prowadzenia zajęć itp. Takie 
postępowanie oficera bynajmniej nie przyczynia się do wzmocnie­
nia dyscypliny, na odwrót, podrywa ono autorytet podoficera.

Regulamin żąda, by przełożony dawał podwładnym „ p r z y k ł a d  
e n e r g i i  i w y t r z y m a ł o ś c i ,  n i e n a g a n n e g o  z a c h o ­
w a n i a  si ę,  ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  o b o w i ą z u j ą ­
c y c h  u s t a w ,  r e g u l a m i n ó w ,  r o z k a z ó w  i z a r z ą ­
d z ę  ń“ . Wykonując to wskazanie regulaminu, oficerowie uczą 
żołnierza na własnym przykładzie (,,Rób tak jak ja“ ), dbają o to, 
by ich s ł o w a  zawsze znajdowały pokrycie w  c z y n a c h ,  
by żaden ich postępek nie naraził na szwank autorytetu i , wyso­
kiej godności dowódcy, nie splamił honoru żołnierskiego.

Osobisty przykład jest równie ważny w  szkoleniu jak i wycho­
waniu.

W szkoleniu bojowym jest on jedną z form poglądowego nau­
czania. Oficer musi przede wszystkim wzorow^o. p o k a z a ć  pod-
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władnym to, czego chce ich nauczyć, by móc później żądać wzoro­
wego wykonania.

W pracy wychowawczej osobisty przykład jest pierwszym wa­
runkiem skuteczności wychowania. Weźmy dla przykładu tak 
ważne zalety, jak uczciwość i prawdomówność. Może wpoić je pod- 
władnymi tylko taki dowódca, który sam uczciwie odnosi się do 
swych obowiązków, do swych przełożonych, który brzydzi się 
kłamstwem i obłudą. Podobnie jest ze sprawą koleżeństwa. Gdy 
żołnierze widzą, że oficerowie przyjaźnią się, wzajemnie sobie po­
magają, również i oni odnoszą się do kolegów po przyjacielsku, go­
towi są w każdej chwili pomóc im, powstrzymują ich od niewła­
ściwego postępowania. To samo można powiedzieć o kształtowaniu 
hartu, męstwa, czujności oraz innych walorów moralnych i bojo­
wych. Osobisty przykład dowódcy jest zawsze potężną siłą mora­
lną, mobilizującą żołnierzy do dochowania wierności nakazom 
przysięgi i regulaminów.

Bardzo ważne jest, by dowódca świecił podwładnym przykładem 
n a  k a ż d y m  k r o k u ,  nie tylko w  szkoleniu i służbie, lecz 
również poza koszarami, w życiu osobistym, na urlopie itd. Nie 
można bowiem oddzielać życia służbowego od pozasłużbowego, 
przestrzegać dyscypliny w  koszarach, a poza koszarami zachowy­
wać się w sposób nielicujący z godnością oficera.

Każdy żołnierz nosząc mundur reprezentuje siły zbrojne Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Według zachowania żołnierzy, 
a przede wszystkim według postawy dowódców i przełożonych, 
społeczeństwo wyrąbią sobie sąd o dyscyplinie i wychowaniu 
w wojsku, o wartości kadry dowódczej. W z o r o w e ,  t a k t o ­
w n e  i s k r o m n e  z a c h o w a n i e  o f i c e r a  w o b e c  p o d ­
w ł a d n y c h  i m ł o d s z y c h ,  w o b e c  p r z e d s t a w i c i e l i  
w ł a d z  i w s p ó ł o b y w a t e l i  p r z y c z y n i a  s i ę  do 
u t r w a l e n i a  s z a c u n k u  i z a u f a n i a  n a r o d u  do 
s w e g o  w o j s k a .

Cała działalność dowódcy musi być podporządkowana sprawie 
nieustannego doskonalenia mistrzostwa bojowego żołnierzy, wzo­
rowego opanowania przez nich broni i sprzętu technicznego, spra­
wie nieprzerwanego wzrostu szeregów przodowników wyszkolenia
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bojowego i politycznego, przekształcenia swego pododdziału w  pod­
oddział przodujący pod każdym względem.

Te cele przyświecają naszej ludowej kadrze dowódczej. Oto 
jak pracuje wzorowy dowódca kompanii, członek partii, oficer Jóź- 
wiak. Dąży on wytrwale do tego, by wszyscy żołnierze kompanii 
zostali przodownikami wyszkolenia bojowego i politycznego. Na 
odprawach służbowych i w 'rozmowach indywidualnych uczy do­
wódców plutonów i drużyn, by nie zadowalali się nigdy wynikami 
przeciętnymi, by wierzyli, że każdy żołnierz może zostać przodov/- 
nikiem, jeżeli tylko zechce i jeżeli skutecznie pomogą mu prze­
łożeni i koledzy. Oficer Jóźwiak wysoko ceni przykład osobisty — 
on sam i wszyscy dowódcy w jego pododdziale zawsze pierwsi od­
bywają strzelania uzyskując wyniki bardzo dóbre i dając w ten 
sposób przykład podwładnym.

Oficer Jóżwiak nie uchyla się nigdy od bezpośredniej pracy ze 
słabszymi żołnierzami, pomaga im głównie w  wyszkoleniu taktycz­
nym, w  wychowaniu fizycznym (szczególnie w nauce pływania) itp. 
Równocześnie jednak stawia on wielkie wymagania podoficerom, 
słusznie doceniając ich ogromną rolę w wychowywaniu szeregow­
ców na przodowników wyszkolenia. Na systematycznych odpra­
wach podoficerów dowódca kompanii upowszechnia ich osiągnięcia 
1 omawia braki, czujnie reaguje na każde niedociągnięcie podofi­
cera. Stwierdziwszy np., że w drużynie podoficera Potemskiego - 
szeregowcy czynią słabe postępy w wyszkoleniu strzeleckim, do­
wódca kompanii wezwał do siebie podoficera, wskazał mu przyczy­
ny braków i kategorycznie zażądał szybkiego ich usunięcia. Oficer 
nie poprzestał na tym —  sam pomagał mu w organizacji trenin­
gów i przygotowaniu się do zajęć, częściej kontrolował zajęcia 
prowadzone przez Potemskiego itd. Również dowódca plutonu za­
jął się owym podoficerem w  większym stopniu niż dotychczas. 
W rezultacie drużyna Potemskiego uzyskała wraz z całym podod­
działem podczas kontroli bardzo dobrą ocenę ogólną, w tym rów­
nież bardzo dobre wyniki z wyszkolenia strzeleckiego.

Podwładni oficera Jóźwiaka wzajemnie sobie pomagają w szko­
leniu, przy czym słabszemu żołnierzowi udziela pomocy ten, który 
pizoduje w  danym dziale wyszkolenia. Dowódca bierze również 
pod uwagę umiejętności dydaktyczne przodownika, stosunki łączą­
ce go z żołnierzem, któremu ma pomagać, domaga się, by pomoc
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była naprawdę koleżeńska, życzliwa, pozibawioną wszelkich akcen­
tów wyższości. Wszystko to ma ogromne znaczenie i przyczynia się 
do stałego wzrostu szeregów przodowników wyszkolenia w  kom-

• panii. ,
W wychowywaniu nowych zastępów przodujących żołnierzy

ogromną rolę odgrywa wymiana doświadczeń. Nie trzeba czekać na 
zloty i narady przodowników organizowane na szczeblu oddziałów 
i większych jednostek —  należy codziennie, w  każdym pododdzia­
le, w  sposób konkretny i poglądowy, organizować wymianę do­
świadczeń najlepszych piechurów, artylerzystów, saperów, łącz­
nościowców, czołgistów Itp. Niechże mocniej zabrzmi ich ważki 
głos ze szpalt prasy wojskowej, z głośników radiowęzłów, z łamów 
gazet ściennych i biuletynów. Niech przed frontem pododdziałów, 
na zebraniach żołnierskich i praktycznych pokazach jak najczę­
ściej występują przodujący żołnierze, kreśląc swą drogę do przo­
downictwa, omawiając i pokazując swe osiągnięcia oraz sposoby
pokonania napotkanych trudności.

Poważne znaczenie dla rozwoju przodownictwa mają referaty 
dla dowódców. Np. w N-tym oddziale odbył się niedawno intere­
sujący referat pt. „Rola dowódcy drużyny w wychowaniu przo­
downików“ .

Spotkania wyższych dowódców z przodownikami wyszkolenia 
bojowego i politycznego, wyróżnianie wzorowych żołnierzy, zawia­
damianie listownie rodziców o wzorowej służbie ich synów po 
uprzednim odczytaniu listu przed frontem pododdziału, narady 
szkoleniowe z udziałem przodowników —  oto inne skuteczne formy 
krzewienia przodownictwa w wojsku.

Na uwagę zasługują doświadczenia jednej ze szkół oficerskich. 
W pododdziałach tej szkoły raz w miesiącu odbywają się narady 
przodowników oraz zebrania podchorążych poświęcone podsumo­
waniu wyników uzyskanych przez poszczególne działony, plutony 
i baterie. Ponadto systematycznie, raz w miesiącu, organizowane 
są narady dowódców pododdziałów, kierowników cyklów, wykła­
dowców i oficerów wydziału politycznego. Podczas tych narad 
analizuje się stan przodownictwa i omawia konkretne możliwości 
rozwoju ruchu przodownictwa w poszczególnych pododdziałach; na 
zakończenie komendant szkoły określa zadania w tej dziedzinie na 
następny miesiąc.
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Niezawodnym pomocnikiem dowódców i aparatu politycznego; 
tej szkoły w rozwijaniu ruchu przodownictwa są organizacje par-!^ '̂ 

i ZMP-owskie. Dążąc do zabezpieczenia przodującej roli 
w- wyszkoleniu wszystkich bez wyjątku członków pai*tii i ZM P-ow-«

' egzekutywy organizacji partyjnych oraz zarządy 
oł ZMP prowadzą z mmi systematycznie pracę wychowawczą, 

ucząc ich przede wszystkim bezkompromisowego stosunku do bra- 
ow i niedociągnięć w  wyszkoleniu oraz do wszelkich naruszeń po­

rządku wojskowego, organizując pomoc dla słabszych podchorążych 
itp. Na specjalnych zebraniach partyjnych i ZMP-owskich stawia 
się na porządku dziennym sprawę przodownictwa członków partii 
1 ZMP. W  stosunku do opieszałych wyciąga się odpowiednie wnio- ' 
s -1 organizacyjne. Szczególnej pomocy udziela się tym, którym do 
uzyskania tytułu prżodownika brakuje jedna lub dwie dobre oce­
ny. Na otwartych zebraniach partyjnych i ZMP-owskich przodu- 
jący podchorążowie dzielą się z kolegami swymi doświadczeniami 

Wiele uwagi poświęca się agitacji. W świetlicach i na koryta­
rzach znajdują się specjalne kąciki poświęcone rozwojowi przo­
downictwa. Każdy podchorąży może tu co miesiąc sprawdzić swo- , 
je postępy. Do przodownictwa wzywają hasła i tablice przodow­
ników wyszkolenia, gazety ścienne i biuletyny oraz audycje włas­
ne radiowęzła szkolnego.

wyniku tej pracy liczba przodowników stale wzrasta. 
O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  d o w ó d c y  j e s t  t a k  o r ­

g a n i z o w a ć  p r o c e s  s z k o l e n i a  i w y c h o w a n i a  y  
s w y c h  p o d w ł a d n y c h ,  a ż e b y  j a k  n a j l e p i e j  |  
p r z y g o t o w a ć  i c h  do p r o w a d z e n i a  d z i a ł a ń  bo ­
j o w y c h  z g o d n i e  z w y m o g a m i  p r z o d u j ą c e j  
w s w i e c i e  r a d z i e c k i e j  s z t u k i  w o j e n n e j ,  o p a r ­
t e j  na  n i e z w y c i ę ż o n e j  n a u c e  m a r k s i z m u - l e -  
n i n i z m u ,  z g o d n i e  z w y m o g a m i  w s p ó ł c z e s n e j  
w o j n y .

Tego wymaga Regulamin Służby Wewnętrznej nakazując, aby 
każdy przełożony bezpośrednio kierował wyszkoleniem bojowym 
i politycznym powierzonego mu oddziału (pododdziału), stale trosz­
czył się o wychowanie żołnierzy i ciągle doskonalił ich znajomość 
rzemiosła wojskowego.

Kierowniczą zasadą wyszkolenia bojowego jest: u c z y ć  ż o ł- 
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n i e r z y  t e g o ,  co  p o t r z e b n e  j e s t  na  w o j n i e .  
Realizować tę zasadę —  to znaczy zbliżyć szkolenie jak najbar­
dziej do rzeczywistości bojowej, stosować się ściśle do wymagań 
regulaminów i instrukcji, uwzględniać w szkoleniu nieustanny roz­
wój sztuki wojennej, rozwój broni, techniki i sprzętu bojowego, 
nie dopuszczać do uproszczeń i szkodliwych umowności w  szko­
leniu, uporczywie domagać się, by podwładni działali na zajęciach 
tak jak w  boju, by wzorowo wykonywali wszystkie czynności i o- 
bowiązki żołnierskie.

Tak właśnie postępuje wielu przodujących dowódców. Należy 
do nich m. in. oficer Hołysz. Punktem honoru tego młodego ofi­
cera jest wyszkolenie wszystkich swych podwładnych na prawdzi­
wych mistrzów żołnierskiego rzemiosła, na artylerzystów, którzy 
pierwszorzędnie opanowali wspaniały sprzęt bojowy. Dążąc wy­
trwale do tego celu, oficer Hołysz sumiennie i praktycznie przygo­
towuje podoficerów do każdego zajęcia, instruuje ich dodatkowo 
w terenie, rozwija w nich zdolności dowódcze i nawyki metodycz­
ne m. in. przez skrupulatne i systematyczne oma wianie osiągnięć 
i braków dostrzeżonych podczas kontroli zajęć. Na cotygodnio­
wych ogólnych zebraniach żołnierskich dowódca w sposób kon­
kretny ocenia postępy żołnierzy, omawia najbardziej typowe błę­
dy, stawia zadania na najbliższy tydzień.

Oficer Hołysz stara się, by każde ćwiczenie lub zajęcie rozwi­
jało w żołnierzach nieodzowne w  boju walory —  aktywność, ini­
cjatywę, męstwo, wytrzymałość na trudy i znoje życia żołnierskie­
go, koleżeństwo, upór i wytrwałość w  dążeniu do wykonania 
otrzymanego rozkazu. Praca ta przynosi owoce — pododdział wy­
różnia się pod każdym względem. Np. wszystkie strzelania arty­
leryjskie pododdział oficera Hołysza odbył z wynikiem bardzo do­
brym lub dobrym.

Dla praktycznego stosowania podstawowej zasady wyszkolenia 
bojowego, maksymalnego zbliżenia szkolenia do rzeczywistych sy­
tuacji bojowych, pierwszorzędne znaczenie ma szerokie u p o ­
w s z e c h n i a n i e  b o g a t y c h  d o ś w i a d c z e ń  b o j o w y c h  
A r m i i  R a d z i e c k i e j  i n a s z e g o  w o j s k a ,  szkolenie 
żołnierzy w oparciu o niezliczone przykłady wzorowych działań 
oddziałów radzieckich i polskich podczas zmagań z faszyzmem 
niemieckim. Dlatego wytrwałe i uporczywe przyswajanie ogrom-
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nego bogactwa zawartego w  dokumentach i wspomnieniach 
z owych dni pełnych chwały, bohaterstwa i poświęcenia, studiowa-^ 
nie tych doświadczeń bojowych ma ogromne p r a k t y c z n e  
znaczenie — ułatwia dowódcom opanowanie kunsztu dowodzenia 
wojskami na polu walki, pomaga im w szkoleniu podwładnych. 
Przytaczanie na zajęciach dobrze dobranych i interesujących epi­
zodów oraz wspomnień wojennych, stwarzanie realnych sytuacji — 
pozwala podać materiał szkoleniowy w sposób poglądowy i dostęp­
ny, co wpływa na wzrost zainteresowania żołnierzy. Niewątpliwie 
odbija się to korzystnie na przebiegu i wynikach zajęć. Dlatego 
wskazane jest, by starsi przełożeni, uczestnicy walk z zaborcami 
hitlerowskimi, uczyli młodych oficerów, jak należy stosować przy­
kłady bojowe w  toku szkolenia.

W niektórych oddziałach studiowanie doświadczeń bojowych nie 
stoi jeszcze na należytym poziomie. Wiele jest w nim jeszcze przy­
pad li wości i żywiołowości, poważnymi niedociągnięciami są: kam­
panijność, płytkie i powierzchowne przerabianie poszczególnych 
zagadnień, niewiązanie ich z aktualnymi zadaniami wojska i po- 
trzelbami oddziałów oraz brak wnikhwego kierownictwa i kontro­
li ze strony starszych przełożonych. Jest jeszcze niemało dowód­
ców, zwłaszcza młodych, którzy nie studiują samodzielnie doświad­
czeń minionej wojny.

Do zmiany tego stanu rzeczy mogą i powinni przyczynić się 
starsi przełożeni, a przede wszystkim dowódcy oddziałów i ich za­
stępcy do spraw politycznych. Mogą oni odkażać młodym dowódcom 
istotną pomoc przez prowadzenie odpowiedniej pracy wychowaw­
czej. Można w tym celu wykorzystać seminaria, narady i rozmowy 
indywidualne. Można wskazywać na wartościowe pozycje publicy­
styczne i wydawnicze z poleceniem przeczytania ich. Można orga­
nizować w  klubach cykl referatów lub odczytów, wieczory dysku­
syjne na temat przeczytanych artykułów lub książek z okresu woj­
ny, wieczory wspomnień Iboj owych z udziałem oficerów zasłużo­
nych w  walkach o niepodległość kraju, trzeba szeroko popularyzo­
wać przodującą w świecie radziecką naukę i sztukę wojenną.

Tu i ówdzie panują jeszcze niesłuszne poglądy, jakoby uczenie 
żołnierza tego, co potrzebne jest na wojnie, możliwe było jedynie 
na obozie lub co najmniej na ćwiczeniach ,,na większą skalę“ . Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że na obozie, a w  szczególności na
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zajęciach polowych, istnieją rzeczywiście najbardziej sprzyjające 
warunki do tego, by stworzyć sytuacje zbliżone do bojowych, po­
głębić i doskonalić praktyczne umiejętności oraz walory moralne 
i bojowe żołnierza.

Lecz nie oznacza to wcale, że na wszystkich innych zajęciach 
można tolerować odstępstwa od wymogów regulaminów i szkolić 
żołnierza w warunkach „cieplarnianych“ , uproszczonych. Każde 
zajęcie w polu winno maksymalnie przypominać walkę; na każdym 
zajęciu istnieje możność wyrabiania u podwładnych cech niezbę­
dnych żołnierzowi w  boju. Weźmy dla przykładu wyszkolenie 
strzeleckie. Ucząc się wytrwale władania bronią i sprzętem bojo­
wym, żołnierz nabiera woli zwycięstwa, przekonania, że broń go 
nie zawiedzie, jeżeli ją tylko po mistrzowsku opanuje.

Albo — musztra. Czyż nie uczy ona żołnierzy obowiązkowości, 
gotowości do wykonania każdego rozkazu dowódcy, umiejętności 
współdziałania z sąsiadami, precyzji i szybkości działań?

Jeszcze jeden przykład —  wyszkolenie saperskie. Jest ono prze­
cież wspaniałą szkołą wytrwałości, tężyzny fizycznej, zdolności po­
konywania przeszkód istniejących na polu walki!

To, o czym wyżej była mowa, jest słuszne jedynie wówczas, gdy 
dowódcy zapewnią r e a l n o ś ć  wszystkich zajęć, jeżeli zdecy­
dowanie zwalczać będą umowności mogące wypaczyć w  umysłach 
żołnierskich obraz wałki.

Bój jest egzaminem dla żołnierza, najtrudniejszą próbą jego sił 
fizycznych i duchowych. Toteż przygotowując żołnierza do walki, 
nie wolno ułatwiać szkołonym wykonania przerabianych czyn­
ności, nie wolno obniżać swych wymagań. ,,Więcej potu na ćwi­
czeniach —  mniej krwi w boju“ —  słuszność tego powiedzenia żoł­
nierskiego potwierdziło całe doświadczenie minionej wojny.

Dobry dowódca tak więc organizuje ćwiczenia, by szkoleni mu­
sieli działać z pełnym naprężeniem sił, by wzorowe i terminowe 
wykonanie zadania wymagało od nich zawsze dużego wysiłku woli 
i organizmu, inicjatywy, samodzielności, śmiałości, zdecydowania 
i aktywności. Uczy on ich zarazem, by nie tracili przytonmości 
umysłu w wyjątkowych i zaskakujących sytuacjach. Na zajęciach 
trzeba liczyć się z obecnością i działaniem przeciwnika. Doświad­
czony dowódca nigdy nie lekceważy przeciwdziałania przeciwni­
ka i tego samego uczy swych podwładnych. Organizując i prowa-
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dząc zajęcia, dowódca winien poświęcać wiele uwagi pozorowaniu 
działań „przeciwnika“ . Silny i aktywny „przeciwnik“ zmusza żoł­
nierzy do działania na zajęciach w sposób zgodny z charakterem 
współczesnego iboju, uczy ich liczyć się z ciągle zmieniającymi się 
warunkami walki, z konkretną sytuacją. Żołnierze uczą się doce­
niać znaczenie terenu oraz stałej obserwacji pola walki i powie­
trza, przejawiać rozumną inicjatywę, spryt żołnierski, zdolność 
błyskawicznego podjęcia i natychmiastowego urzeczywistnienia 
słusznej decyzji.

Obowiązkiem każdego kierownika zajęć jest więc gruntownie 
przemyśleć ich organizację, starannie dobrać teren, liczyć się 
z obecnością „przeciwnika“ i opracować szczegółowy plan w  opar­
ciu o wymogi programowe, instrukcje, wytyczne wyższych przeło- 
żonych oraz potrzeby swego oddziału (pododdziału) wynikające 
z aktualnego stanu wyszkolenia.

Trzeba również zwracać baczną uwagę na odpowiednie zabez­
pieczenie bazy materiałowej. Posiadanie dostatecznej ilości poglą­
dowych pomocy naukowych, modeli, makiet itp. ułatwia zbliżenie 
szkolenia do rzeczywistości bojowej.

U c z y ć  ż o ł n i e r z y  t e g o ,  co  p o t r z e b n e  j e s t  
na  w o j n i e ,  m o ż e  j e d y n i e  o f i c e r  b i e g ł y  
w  s z t u c e  w o j e n n e j  i d o b r z e  p r z y g o t o w a ­
n y  d o  k a ż d e g o  z a j ę c i a .

Wielkie i różnorodne są zadania dowódcy. Może im podołać je­
dynie ten, kto nieustannie pracuje nad sobą, wytrwale doskonali 
swą wiedzę wojskową i polityczną, swe umiejętności instruktorsko- 
metodyczne, swe walory dowódcze i wychowawcze, kto wykorzy­
stuje każdą okazję, by się nauczyć czegoś nowego od przełożonych, 
od kolegów, od mas żołnierskich. Poprzestawanie na osiągniętych 
umiejętnościach, zarozumiałość i zadowolenie z siebie, zasklepie­
nie się w  ciasnym praktycyzmie dnia powszedniego, niedostrzega­
nie perspektyw i konieczności dalszej uporczywej nauki nie dadzą 
się pogodzić z postawą świadomego oficera ludowego Wojska Pol­
skiego. Szkoła oficerska daje młodemu oficerowi dostateczny za­
sób wiadomości i umiejętności, by rozpocząć pracę na sairuodziel-
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nym stanowisku. Ale gorzko rozczarowałby się i młody absolwent 
szkoły, i każdy dowódca, który swe wykształcenie wojskowe i po­
lityczne zakończyłby z chwilą ukończenia szkoły lub kursu i mia­
nowania go na określone stanowisko. Po niedługim czasie przeko­
nałby się bowiem, że pozostał w tyle za wymogami życia, że ma 
istotne braki w osobistym przygotowaniu do wykonywania powie­
rzonych mu zadań. Dlatego nakazem jest —  u c z y ć  s i ę  
i j e s z c z e  r a z  u c z y ć  s i ę .

Dowódca powinien systematycznie czytać prasę i wydawnictwa 
wojskowe, przede wszystkim z zakresu swego rodzaju wojsk i spe­
cjalności. W artykułach zamieszczanych na łamach gazet i czaso­
pism wojskowych każdy oficer znajdzie dla siebie wiele cennych, 
konkretnych wzkazówek, opartych na doświadczeniu przodujących 
dowódców i wychow^awców. Prasa, książka wojskowa — to dla ofi­
cera jedno z najważniejszych źródeł poznania nowych osiągnięć na 
polu nauki i techniki wojennej, uzupełnienia i rozszerzenia swego 
wykształcenia wojskowego i politycznego, doskonalenia metodyki 
szkolenia i wychowania żołnierzy.

Sztuka wojenna nieustannie się rozwija. Rosną więc wymagania 
wobec dowódców. Sprostać tym rosnącym wymaganiom, nadążyć 
za rozwojem sztuki i techniki wojennej może jedynie dowódca, 
który systematycznie pogłębia swą wiedzę wojskową i rozwija 
zdolności organizacyjne, który nie kapituluje przed trudnościami, 
z jakimi związana jest praca nad jego dalszym rozwojem, nad szko­
leniem i wychowaniem podwładnych, lecz śmiało stawia im czoło 
i zwycięsko je pokonuje.

Poważna ilość dowódców to młodzi oficerowie —  wychowan­
kowie szkół oficerskich ludowego Wojska Polskiego. Cechuje ich 
zazwyczaj ogromny zapał, ambicja, zamiłowanie do swej pracy, 
dostateczny zasób wiedzy. Nie zawsze jednak młody oficer umie 
zorganizować sobie pracę szkoleniową i wychowawczą, nie zawsze 
potrafi pogodzić codzienne obowiązki służbowe z nauką własną 
i dalszą pracą nad sobą, trudno mu jest z początku ułożyć właści­
we stosunki wzajemne z podwładnymi. W tych warunkach jednym 
z najważniejszych obowiązków starszych, bardziej doświadczonych 
dowódców i oficerów politycznych jest c i e r p l i w a  i w y ­
t r w a ł a  p r a c a  z m ł o d y m i  o f i c e r a m i ,  u d z i e l a ­
n i e  i m  w s z e c h s t r o n n e j  i s k u t e c z n e j  po-
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m o c y .  J e s t  t o  n i e o d z o w n y  w a r u n e k  n i  e-̂ : 
u s t a n n e g o  w z r o s t u  u m i e j ę t n o ś c i  n a s z y c h  
m ł o d y c h  k a d r  d o w ó d c z y c h .

Nie wystarczy jednak powiedzieć „ucz się“ , trzeba u m o ż l i ­
w i ć  naukę. A  to znaczy —  pozostawić do dyspozycji oficera do­
stateczną ilość czasu, udostępnić mu literaturę fachową,, broszury, 
prasę, pomoce naukowe, przydzielić wykwalifikowanych konsul­
tantów, sprawować systematyczną kontrolę nad przebiegiem nauki 
własnej oficerów, upowszechniać najlepsze formy jej organizacji, 
wzbogacać jej treść.

Młody oficer powinien odczuć opiekę, życzliwość i pomoc star­
szych przełożonych natylchmiast po swym przybyciu do oddziału. 
Dowódca oddziału i jego zastępca do spraw politycznych, u których 
melduje się młody oficer, przeprowadzają z nim szczegółową roz­
mowę. Gdy np. do jednego z oddziałów przybyli młodzi oficerowie 
ppor. Wróblewski i chor. Nowiński, dowódca i zastępca dowódcy 
do spraw politycznych zaznajomili ich w dłuższej rozmowie z tra­
dycjami i osiągnięciami wyszkoleniowymi oddziału, omówili aktu­
alny stan dyscypliny w  pododdziałach, 'do których młodzi oficero­
wie zostali przydzieleni, i postawili przed nimi konkretne zadania. 
Dowódca zatroszczył się o mieszkania dla now^oprzybyłych ofice­
rów, pomógł im w uzyskaniu sprzętu kwaterunkowego, dał czas na 
urządzenie się.

Aby skutecznie pomagać młodemu oficerowi, rozwijać jego wie­
dzę i umiejętności praktyczne, trzeba go przede wszystkim doibrze 
p o z n ać, zorientować się, jaki jest jego stosunek do służby, jakie 
odczuwa trudności, jakie ma zalety i wady itp. Drogą do osiągnięcia 
tego celu jest przede wszystkim o s o b i s t y  k o n t a k t  p r z e ­
ł o ż o n e g o  z m ł o d y m  o f i c e r e m  zarówno podczas za­
jęć, jak i w życiu pozasłużbowym, szczegółowa kontrola jego pra­
cy, rozmowy o jego zainteresowaniach, dążeniach, sprawach osobi­
stych, wnikanie w  jego potrzeiby i życzenia, wspólne spędzanie cza­
su wolnego od zajęć w klubie, na boisku sportowym, wycieczce, 
polowaniu itp.

Otoczenie nowoprzybyłych oficerów życzliwą i troskliwą opie­
ką, dokładne poznanie ich, udzielanie im systematycznej pomocy 
przy wdrażaniu do obowiązków służbowych, serdeczny stosunek 
bezpośrednich przełożonych i starszych kolegów z jednej strony,
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a wysoka, regulaminowa wymagalność z drugiej —  oto podstawo­
we warunki umiejętnej i skutecznej pracy przełożonych nad usta­
wicznym rozwojem młodych dowódców i pracowników politycz­
nych.

Młody oficer niejednokrotnie skarży się na ,,brak czasu“ , który 
nie pozwała mu poświęcać dostatecznej ilości godzin na samo­
kształcenie, pogłębianie wiedzy politycznej, czytanie książek i pra­
sy, wypoczynek itp. Przy dokładniejszym sprawdzeniu okazuje się 
zazwyczaj, że ów rzekomy „brak czasu“ spowodowany jest nie­
umiejętnością należytego rozplanowania swojej pracy jako do­
wódcy-wychowawcy, zorganizowania dnia roboczego. Młody oficer 
często gubi się w obliczu aktualnych zadań dnia codziennego, które 
winien samodzielnie rozstrzygnąć, niejednokrotnie nie potrafi oce­
nić, co jest najważniejsze i najpilniejsze, co musi zrobić sam, a co 
można powierzyć podwładnym. W rezultacie —  chce wszystko za­
łatwić osobiście, wszystko zrobić własnoręcznie, tkwi w koszaraich 
od pobudki do capstrzyku, goniąc w pocie czoła od roboty do robo­
ty —  a mimo to wytkniętych celów nie osiąga. Przełożony winien 
wówczas w porę przyjść mu z pomocą —  nauczyć go umiejętnego 
planowania pracy osobistej, żądać systematycznego sporządzania 
indywidualnych planów pracy, analizować i zatwierdzać te plany 
oraz kontrolować ich realizację.

W wielu oddziałach systematycznie popularyzuje się osiągnięcia 
oficerów, którzy racjonalnie organizują swój dzień pracy. Oficero­
wie ci zabierają głos na zebraniach, naradach, odprawach i zaję­
ciach metodycznych, ucząc młodszych kolegów na konkretnych 
przykładach zaczerpniętych z własnego doświadczenia.

Wiełu oficerów stale opracowuje tygodniowe plany pracy osobis­
tej. Przy ich układaniu oficerowie opierają się na takich dokumen­
tach, jak tygodniowy rozkład zajęć, wykres służb, płan zajęć i szko­
lenia oficerów oraz plan pracy partyjno-politycznej. Jeżeli doda­
my do tego solidną znajomość swego pododdziału, a w szczególnoś­
ci braków i niedociągnięć podwładnych, aktualnego stanu wyszko­
lenia i dyscypliny oraz bieżących zadań, nie trudno będzie ofice­
rowi słusznie zaplanować swe czynności osobiste na najbliższy ty­
dzień, przygotować się do nich i uporczywie wcielać plan w życie.

Pomagając młodym dowódcom w planowaniu i organizacji szko­
lenia oraz swej pracy osobistej trzeba wytrwale uczyć ich, aby nie
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zastępowali p o d o f i c e r ó w ,  którzy są bezpośrednimi do­
wódcami i wychowawcami szeregowców. Oficerowie, a przede 
wszystkim dowódcy plutonów i kompanii, muszą stanowczo żądać, 
aby dowódcy drużyn (działonów), obsług czuli się w pełni d o- 
w ó d c a m i, aby stawiali swym podwładnym pełne wymagania re­
gulaminowe, dawali przykład zdyscyplinowania i gorliwości w słu­
żbie, umiejętnie łączyli metodę przekonywania z przymusem wo­
bec tych nieldcznych żołnierzy, którzy łamią porządek wojskowy.

W tym celu trzeba stale rozszerzać wiedzę wojskową i politycz­
ną podoficerów, rozwijać ich umiejętności instruktorsko-metody- 
czne, uczyć ich kunsztu prowadzenia pracy wychowawczej w spo­
sób skuteczny i celowy, wiązania jej z codziennymi obowiązkami 
żołnierzy.

Trzeba kontrolować stopień przygotowania i jakość prowadzenia 
zajęć przez podoficerów, organizować ich pracę nad przygotowa­
niem się do zajęć oraz ich samokształcenie, stawiać im w tej dzie­
dzinie określone wymagania i sprawdzać ich wykonanie.

Trzeba dopiąć tego, by wszyscy podoficerowie przodowali w wy­
szkoleniu i dyscyplinie, by na każdym kroku dawali szeregowcom 
osobisty przykład ścisłego wykonywania przepisów regulamino­
wych i zachowania się godnego żołnierza ludowego Wojska Pol­
skiego, przykład niezłomnej wierności przysiędze wojskowej.

Obowiązkiem oficera jest udzielanie podoficerom skutecznej i co­
dziennej pomocy w wykonywaniu ich trudnych i odpowiedzial­
nych funkcji. Nie chodzi tu o zastępowanie podoficera, o robienie 
tego, co w  myśl regulaminu powinien robić sam podoficer. Taka 
^,pomoc‘‘ przynosi z reguły więcej szkody niż korzyści — przyczy­
nia się do zaniku odpowiedzialności podoficera za wykonanie nało­
żonych nań obowiązków. Z drugiej strony nie można pozostawiać 
podoficerów, zwłaszcza młodych i niedoświadczonych jeszcze 
absolwentów szkół podoficerskich, bez kontroli i wydatnej pomo­
cy, nie wolno liczyć na to, że w toku pracy sami się nauczą właś­
ciwych metod szkolenia i wychowania podwładnych. Kto tak my­
śli, wcześniej czy później będzie musiał przekonać się, że i ta dro­
ga nie wiedzie do celu.

W czymże więc wyrażać się winna pomoc oficera dla kadry pod­
oficerskiej?

Przede wszystkim w dawaniu podoficerom o s o b i s t e g o  
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p r z y k ł a d u  ofiarnego i uczciwego wykonywania swych oibo- 
wiązków. Podoficer uważnie obserwuje swych przełożonych, uczy 
się od nich, stara się ich naśladować. Niechże więc postępowanie 
oficera będzie zawsze i pod każdym względem wzorowe, godne 
naśladownictwa.

Stawiając podoficerom s u r o w e  w y m a g a n i a ,  wynika­
jące z bieżących zadań wojska i wymogóv/ dyscypliny, oraz kon­
trolując ich wykonanie, oficer wychowuje podoficerów i pomaga 
im; pobudza ich ambicję i inicjatywę, hartuje wolę i charakter. 
Nie wolno pobłażać podoficerom. Pracę z nimi trzeba tak organi­
zować, by każdy chciał sam pracować jak najlepiej, by rozumiał 
jasno swe obowiązki i mógł im sprostać.

Wiąże się z tym nierozerwalnie sprawa s y s t e m a t y c z n e g o  
i p l a n o w e g o  s z k o l e n i a  i w y c h o w a n i a  k a d r  
p o d o f i c e r s k i c h .

Zajęcia polityczne, instruktarze, szkolenie i ćwiczenia metody­
czne, odprawy lub narady z podoficerami, upowszechnianie metod 
pracy i osiągnięć najlepszych podoficerów, wyróżnianie i awanso­
wanie tych, którzy na to zasługują, stworzenie kadrze podoficer­
skiej sprzyjających warunków do pracy nad sobą m. in. przez urzą­
dzenie gabinetu metodycznego (wyposażonego w pomoce naukowe, 
prasę i literaturę), konsultacje, referaty i odczyty, przez zadania 
indywidualne, przez wciąganie podoficera do życia społeczno-poli­
tycznego — wszystkie formy pracy z kadrą podoficerską winny 
wzbogacać doświadczenie podoficerów, rozszerzać ich wiedzę woj­
skową, polityczną i ogólną, doskonalić i rozwijać w nich walory do- 
wmdcy-wychowawcy. W tym właśnie wyraża się konkretna pomoc 
oficera dla podoficerów, w tym tkwi źródło nieustannego wzrostu 
umiejętności kadry podoficerskiej, bez czego trudno jest zaiste do­
wódcy plutonu lub kompanii sprostać swym obowiązkom i znaleźć 
czas na dalszą pracę nad sobą.

P o d o f i c e r  —  p r z o d o w n i k  w y s z k o l e n i a  b o j o ­
w e g o  i p o l i t y c z n e g o ,  ś w i a t ł y  i w y k s z t a ł c o ­
ny,  ś w i a d o m y  s w y c h  z a d a ń  d o w ó d c a  i n a u ­
c z y c i e l  s z e r e g o w c ó w ,  b e z g r a n i c z n i e  o d d a n y  
s w e j  O j c z y ź n i e  i k o c h a j ą c y  s w ą  s ł u ż b ę  — t a­
ki  p o d o f i c e r  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  n a j b l i ż s z y m  
p o m o c n i k i e m  o f i c e r a  w u t r z y m a n i u  ż e l a z -
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n e j  d y s c y p l i n y  i p o r z ą d k u  w p o d o d d z i a ­
le,  w s z k o l e n i u  i w y c h o w a n i u  s z e r e g o w ­
c ó w .

Zatrzymaliśmy się dłużej nad zagadnieniami planowania i orga­
nizacji pracy młodego dov/ódcy oraz jego umiejętności oparcia się 
na podoficerach, bowiem rozwiązanie tych zagadnień stanowi nie­
odzowny warunek dalszego rozwoju wiedzy i uzdolnień młodego 
oficera.

Obok tego młodym oficerom szczególnie potrzebna jest pomoc 
w  dziedzinie m e t o d y k i  s z k o l e n i a  i w y c h o w a n i a  
w o j s k o w e g o  podwładnych. Licząc się z tym zorganizowano 
na przykład w jednym z oddziałów cykl referatów, które wygłosi­
li starsi dowódcy i pracownicy aparatu politycznego. Oto tytuły 
niektórych referatów: ,,Ucz żołnierzy tego, co potrzebne jest na po­
lu walki“ , ,,Dyscyplina — podstawa osiągnięć w wyszkoleniu 
i służbie“ , „O osobistym przykładzie oficera“ , .,Jak wyrabiać 
w  żołnierzach hart i wjrtrzymałość“ . Nałeży podkreśłić, że przy do­
borze tematyki referatów z dziedziny metodyki wyszkolenia i wy­
chowania wojskowego kierowano się faktycznymi potrzebami mło­
dej kadry. Referaty dotyczyły tych zagadnień, które rzeczywiście 
nurtowały młodych oficerów i sprawiały im wówczas najwięcej 
trudności.

Jednym z plutonów w  N-tym oddziale dowodził oficer Ransza- 
lewski. W czasie kontrołi wyszło na jaw, że ów młody oficer, 
aczkolwiek sam dobrze wyszkolony i przygotowany, nie może się 
uporać ze wszystkimi swymi obowiązkami ze względu na brak 
umiejętności organizowania zajęć, a także brak nawyków nieodzow­
nych każdemu dowódcy-wychowawcy. W szczególności kulało 
w  płutonie wyszkolenie strzeleckie. Stan dyscypliny nie był rów­
nież zadowalający, co było m. in. wynikiem tego, że oficer Ransza- 
lewski w  niedostateczny sp>osób korzystał ze swych uprawnień dys­
cyplinarnych.

Dowódca oddziału po stwierdzeniu braków i okreśłeniu ich przy­
czyn zażądał, by bezpośredni przełożony oficera Ranszalewskiego 
podjął właściwe kroki w cełu połepszenia istniejącego stanu rzeczy. 
Poza tym dowódca oddziału osobiście zajął się młodym oficerem. 
Bywał na zajęciach i instruktarzach, które przeprowadzał Ransza-
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lewski, dokładnie omawiał z nim dostrzeżone braki, uczył go wła­
ściwej organizacji i metodyki zajęć. Zdając sobie sprawę z tego, 
że błędy, które popełniał młody oficer, popełniałi również mm 
młodzi dowódcy plutonów, dowódca oddziału przeprowadził dla 
nich zajęcie pokazowe.

Dowódca oddziału często byv/ał w rejonie omawianego plutonu, 
sprawdzał dyscyplinę i porządek, uczył dowódcę plutonu właści­
wego podejścia do podwładnych i wymagalności wobec podofice­
rów. W celu pogłębienia wiadomości młodego oficera dowódca po­
lecił mu przestudiować odpowiednie rozdziały z regulaminów i in­
strukcji i osobiście sprawdzał w  określonych terminach stopień ich 
opanowania.

Wiele jest form doskonalenia wiedzy wojskowej i nawyków do­
wódczych młodej kadry oficerskiej. Oto niektóre z nich. udziela 
nie młodym dowódcom pKimocy w przygotowaniu się do ważniej­
szych zajęć taktycznych; dublowanie poważniejszych funkcji mło­
dych oficerów w czasie trwania ćwiczeń starszymi i bardziej do­
świadczonymi dowódcami; organizowanie okresowych narad, na 
których młodzi dowódcy mają możność omówienia aktualnych pro­
blemów szkoleniowych i wymiany doświadczeń; zajęcia instruk- 
torsko-metodyczne, odprawy służbowe, pokazy w salach metodycz­
nych lub wykładowych, odczyty, wystawy literatury fachowej i po­
mocy naukowych, wystawy wzorowych planów-konspektów, oso­

bistych planów pracy oficera itd.
Dowódca naszego ludowego wojska nie zasklepia się w  swej 

specjalności wojskowej. Pomyślna realizacja zadań szkolenia i wy­
chowania żołnierzy wymaga, by dowódca równolegle z doskona­
leniem wiedzy wojskowej nieustannie zdobywał coraz szerszy za­
kres w i e d z y  p o l i t y c z n e j ,  dobrze orientował się w  życiu 
kraju i wydarzeniach na arenie międzynarodowej, by stałe studio­
wał teorię marksizmu-leninizmu, która winna być busolą w  jego 
pracy, która stanowi podstawę naszej nauki wojennej, naszych re­
gulaminów. S z c z e g ó l n i e  w a ż n e  z n a c z e n i e  ma  st  u- 
d i o w a n i e  i p r z y s w o j e n i e  u c h w a ł  i m a t e r i a ł ó w  
II Z j a z d u  PZPR.

Dowódca musi dobrze znać i rozumieć politykę Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej oraz uchwały Komitetu Centralnego
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partu 1 rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Bez tego nie do 
pomyślenia jest skuteczna praca wychowawcza.

Specjalista w swojej dziedzinie, a równocześnie działacz poli­
tyczny i społeczny, żywo interesujący się życiem kraju oraz walką 
o pokój i postęp na całym świecie, znający prawa rozwoju społe­
czeństwa i umiejący posługiwać się tymi prawami, człowiek wy­
kształcony, o dużym wyrobieniu politycznym, kulturalny, o szero­
kich horyzontach oto jakimi zaletami odznaczać się winien do­
wódca, aby sprostać swym zadaniom wychowawczym, aby móc 
zaspokajać różnorodne zainteresowania swych podwładnych, umieć 
jasno i wyczerpująco odpowiedzieć na ich pytania, rozwiać wątpli­
wości, natchnąć zapałem do służby wojskowej, do aktywnego 
umacniania obronności kraju i współuczestnictwa w budowie so­
cjalizmu w naszym kraju.

W naszym wojsku bezwzględnie obowiązuje zasada nierozerwal­
nej i organicznej j e d n o ś c i  w y s z k o l e n i a  b o j o w e ­
g o  i w y c h o w a n i a  p o l i t y c z n e g o .

Realizacja tej zasady zależy przede wszystkim od dowódców, od 
ich umiejętności ścisłego łączenia pracy szkoleniowej z codzienną 
pracą polityczno-wychowawczą, nadawania jej właściwego kiemn- 
ku 1 oparcia się na aparacie politycznym, organizacjach partyjnych 
i ZMP-owskich.

D o w ó d c a  t o n i e  t y l k o  i n s t r u k t o r  i p r z e ł o -  
ż o n y ,  a l e  r ó w n i e ż  w y c h o w a w c a  i n a u c z y c i e l  
ż o ł n i e r z y .  On  o r g a n i z u j e  i k i e r u j e  c a ł ą  p r a ­
cą p o l i t y c z n o - w y c h o w a w c z ą  w s w y m  p o d o d ­
d z i a l e  (oddziale), bierze w niej osobisty udział, troszczy się o to, 
by miała wyraźny cel i była prowadzona systematycznie, w ścisłym 
związku z aktualnymi zadaniami wojska, by wpływała skutecz­
nie na stały wzi’ost poziomu wyszkolenia, dyscypliny i gotowości 
bojowej pododdziału (oddziału), na kształtowanie się walorów mo- 
ralnylch i bojowych żołnierzy.

Zasadniczą formą wychowania politycznego szeregowych są, jak 
wiadomo, programowe z a j ę c i a  p o l i t y c z n e .  Kierownik 
grupy szkolenia politycznego starannie przygotowuje się do każde­
go zajęcia i przeprowadza je na wysokim poziomie ideowym i or-
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ganizacyjnym. Troszczy się o ścisłe powiązanie szkolenia z ży­
ciem pododdziału, z walką narodu polskiego o pokój i plan 6-letni, 
pobudzenie aktywności szkolonych, osiągnięcie tego, by każda od­
powiedź była szczera, osobista, by była wynikiem zrozumienia, 
a nie szkolarskiego „wykucia“ tematu. Prosty język, żyv̂ â forma 
pogadanki i zajęć repetycyjnych, uwzględnianie osobistych cech 
uczestników szkolenia, stosowanie pomocy naukowych — oto nie­
zawodne czynniki, które pomagają kierownikom grup w osiągnię­
ciu pozytywnych wyników.

Duże sukcesy w pracy wychowawczej osiąga kierownik grupy 
szkolenia politycznego oficer Juchniewicz. Przygotowuje się on 
gorliwie i wszechstronnie do każdego zajęcia. Na instruktarzach- 
seminariach pilnie notuje uwagi i wskazówki metodyczne kierow­
nika seminarium, bierze żywy udział w dyskusji, a gdy czegoś nie 
rozumie, prosi o wyjaśnienie. Przygotowując się do pogadanki do­
kładnie zaznajamia się z konspektem GZP i materiałami pomocni­
czymi, studiuje zaleconą lekturę, dobiera odpowiednie przykłady, 
ustala plan wykorzystania pomocy naukowych oraz dzieli czas na 
zreferowanie poszczególnych zagadnień. Pod jego kierownictwem 
pomocnik kierownika grupy wykonuje pomoce naukowe, przygo­
towuje mapę, szkice, plakaty itp.

Oficer Juchniewicz przekazuje żołnierzom materiał w sposób 
żywy i interesujący, unikając słów niezrozumiałych i ogólnikowych 
sformułowań. Posługuje się on chętnie pomocami naukowymi, pra­
są, przezroczami, broszurami i książkami, których jest namiętnym 
czytelnikiem.

Kierownik grupy zwraca baczną uwagę na pracę samodzielną. 
Grupa oficera Juchniewicza podzielona jest na 3— 5-osobowe ze­
społy. Na czele ich stoją przodownicy wyszkolenia. Żołnierze spo­
rządzają dokładne konspekty do zajęć repetycyjnych, korzystając 
ze swych notatek robionych podczas pogadanki, z konspektu GZP 
i zal^onej lektury. Kierownik grupy często kontroluje pracę ze­
społów, wyjaśnia trudniejsze zagadnienia, pomaga w opracowaniu 
konspektów, osobiście zajmuje się słabszymi, niedostatecznie wy­
kształconymi żołnierzami.

Na zajęciach repetycyjnych kierownik grupy pozwala wypowie­
dzieć się przede wszystkim tym żołnierzom, którzy mają słabsze 
wyniki w szkoleniu. Wysłuchuje ich cierpliwie, nie przerywa im —
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dzięki tej metodzie żołnierze nabierają śmiałości i wiary we własne 
siły, uczą się coraz lepiej formułować swe myśli i popierać je kon­
kretnymi przykładami, chętnie zabierają głos na zajęciach wie­
dząc, że ich ewentualnie błędne odpowiedzi zostaną im taktownie 
sprostowane.

Dowódca ma obowiązek stałej kontroli organizacji, przebiegu 
i treści ideowej zajęć politycznych, ich skuteczności oraz przygo­
towania kierowników grup do ich prowadzenia. Punktem wyjścia 
winno być tu regularne przeprowadzenie zajęć i zapewnianie peł­
nej frekwencji. Kontrola ze strony przełożonych musi być wnikli­
wa, stała i rzeczowa. Niestety, nie zawsze tak jest. Tu i ówdzie zda­
rza się jeszcze, że dowódca wpada na zajęcie na jakieś 15— 20 mi­
nut, niekiedy nie znając dobrze tematu i literatury. Trudno uwa­
żać taką obecność dowódcy na szkoleniu za rzeczywistą i skutecz­
ną kontrolę.

Dowódca winien znać aktualny stan wyszkolenia politycznego 
podwładnych i wspólnie z zastępcą czynić niezbędne kroki w kie­
runku szybkiego usuwania istniejących braków.

Dowódca wymaga od kierowników zajęć politycznych, by stale 
podnosili swą wiedzę polityczną oraz umiejętności metodyczne, 
oraz pomaga im w tym m. in. przez organizowanie i wygłaszanie 
referatów i odczytów, upowszechnianie przodujących doświadczeń, 
współudział w organizacji seminariów, wskazywanie, na co'należy 
położyć nacisk w związku z aktualnymi zadaniami, życiem i sta­
nem wyszkolenia pododdziału. Niemałe znaczenie ma również 
stworzenie kierownikom grup szkolenia politycznego odpowied­
nich warunków do należytego przygotowania się do zajęć (miejsce 
i czas na przygotowanie konspektu, udostępnienie literatury i pra­
sy, pomocy naukowych itp.).

O jakości i skuteczności politycznego i wojskowego wychowania 
żołnierzy decyduje w dużym stopniu osobisty i aktywny udział do­
wódcy w pracy polityczno-wychowawczej. Ma to ogromne zna­
czenie dla wzmocnienia autorytetu dowódcy, zacieśnienia więzi łą­
czącej go z podwładnymi.

Dowódcy regularnie wygłaszają dla podwładnych ciekawe i po­
żyteczne referaty, odczyty i gawędy na temat szkolenia, wychowa­
nia wojskowego, spraw międzynarodowych, osiągnięć gospodar­
czych i kulturalnych Polski, Związku Radzieckiego i krajów demo-
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kracji ludowej itd. Coraz więcej dowódców zabiera głos na łamach 
naszych wydawnictw i gazet wojskowych, upowszechniając naj­
lepsze osiągnięcia w szkoleniu i wychowaniu żołnierzy. Duże zna­
czenie wychowawcze mają wystąpienia dowódców na zlotach przo­
downików i racjonalizatorów.

Wielką rolę odgrywają rzeczowe i konkretne referaty dowódców 
na ogólnych zebraniach żołnierskich oraz na zebraniach partyjnych 
i ZMP-owskich, na których dowódcy mówią, czego wymagają od 
żołnierzy, jakiej pomocy óczekują od organizacji partyjnych 
i ZMP-owskich.

Wiele korzyści przynosi także udział dowódców w audycjach ra­
diowych transmitowanych przez radiowęzeł oddziału, szkoły lub 
okrętu. Ocena ćwiczeń dana przez dowódcę przed mikrofonem, 
wymienienie nazwisk i osiągnięć oraz omówienie metod pracy 
przodowników wyszkolenia wywierają duży wpływ na ogół żołnie­
rzy, wzbogacają ich wiadomości i zapolbiegają powtórzeniu się błę­
dów.

Praca świetlicowa i kluibowa, amatorska twórczość artystyczna, 
ekipy łąćzności ze wsią, sport —  oto dalsze ważne dziedziny życia 
żołnierskiego, w których osobisty udział dowódcy pozwala mu wy­
chowawczo oddziiaływać na podwładnych, poznawać ich coraz le­
piej, pozyskiwać ich szacunek, sympatię, przywiązanie i zaufanie. 
A  przecież :bez tego niemożliwe jest osiągnięcie trwałych i rzeczy^ 
wis tych sukcesów w szkoleniu i wychowaniu.

J a k  n a j b l i ż e j  ż o ł n i e r z a  — oto klucz do powodze­
nia w pracy wychowawczej. Dowódca, który stroni od podwład­
nych, zna ich jedynie z akt personałnych i zajęć, który ogranicza 
kontakt z żołnierzami do spraw służbowych, jest nieprzystępny, 
oschły i nieżyczliwy — nigdy nie zdobędzie serc żołnierskich. Żoł­
nierze kochają takiego dowódcę, który jest im bliski, który dba 
o nich i zawsze gotów jest im pomóc w trudnościach.

Dowódca pododdziału nie jest w stanie sam jeden prowadzić ca­
łej pracy polityczno-wychowawczej. Może on w tej pracy uzyskać 
dobre wyniki jedynie wówczas, gdy mocno oprze się na swym za­
stępcy do spraw politycznych, na organizacji partyjnej i ZMP-
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owskiej, na agitatorach, na żołnierzach przodujących w dyscypli­
nie, służbie oraz wyszkoleniu bojowym i politycznym. Tylko z ich 
pomocą zdoła stworzyć w pododdziale atmosferę rzetelnej pracy, 
■natchnąć żołnierzy zapałem do szkolenia, uświadomić im zaszczyt­
ny charakter służby wojskowej, wpoić podwładnym ducha bojo­
wego, poczucie osobistej odpowiedzialności za obronę Ojczyzny, 
niesłabnącą czujność, ofiarność, bezgraniczne oddanie swemu na­
rodowi, rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i —  jeśli zaj­
dzie tego potrzeba —  gotowość walki z wrogami Ojczyzny aż do 
pełnego zwycięstwa.

Prawą ręką dowódcy w prowadzeniu pracy wychowawczej 
wśród podwładnych jest jego z a s t ę p c a  do s p r a w  p o l i ­
t y c z n y c h .  Dowódca wysoko ceni swego zastępcę, widzi w nim 
swego najbliższego współpracownika, liczy się z jego zdaniem, po­
piera jego słuszną inicjatywę, a równocześnie stale kieruje jego 
działalnością, dzieli się z nim swą wiedzą i doświadczeniem.

Można by przytoczyć setki przykładów —  nie brak ich przecież 
w żadnym oddziale —  że najlepsze wyniki w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym są tam, gdzie dowódcę i zastępcę łączą serdeczne sto­
sunki, gdzie obaj wspólnie i planowo pracują nad realizacją pro­
gramu wyszkolenia bojowego i politycznego, nad wychowaniem 
podwładnych w duchu wskazań partii, w duchu nakazów przysięgi 
i regułaminów wojskowych.

Jak wiadomo, plany pracy politycznej układają zastępcy i przed­
kładają je do zatwierdzenia dowódcom. Wskazane jest, by dowódca 
udzielał wytycznych swemu zastępcy, zanim ten przystąpi do opra­
cowania planu okresowego, by stale zaznajamiał go z najbliższymi 
zadaniami pododdziału i wskazywał, jak należy pod względem poli­
tycznym zabezpieczyć ich wzorowe i terminowe wykonanie. Pou­
czający jest tu przykład N-tej kompanii. Gdy żołnierze kompanii 
mieli odbyć trudne strzelanie amunicją bojową, dowódca wskazał 
swemu zastępcy na istotne momenty w okresie przygotowań 
i w czasie strzelania, a następnie pomógł w realizacji opracowa­
nego planu politycznego zabezpieczenia strzelania. Z inicjatywy 
dowódcy przeprowadzono w kompanii otwarte zebranie ZMP-ow- 
skie, na którym przodujący strzelcy opowiedzieli kolegom o swym 
doświadczeniu. W myśl wskazań dowódcy na długo przed strzela­
niem zorganizowano pomoc koleżeńską dla słabszych żołnierzy.
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Wydano specjalny numer gazety ściennej. W pierwszej zmianie 
strzelali najlepsi strzelcy. Gdy okazało się, że wszyscy wykonali 
zadanie z wynikiem bardzo dobrym, dowódca polecił im opowie­
dzieć kolegom, w jaki sposób uzyskali ten sukces. Na strzelnicy wy­
dano ,,błyskawicę“ . W kilka dni po strzelaniu zastępca dowódcy 
zorganizował gawędę na temat osiągnięć mistrzów celnego ognia. 
Ich tarcze wywieszono w klubie.

Dowódcy pomagają zastępcom w realizacji zaplanowanych przed­
sięwzięć, w stałym urozmaicaniu form pracy agitacyjnej i propa­
gandowej, oddziałującej na umysły i serca żołnierzy. Wspólne czy­
tanie gazet i książek, festiwale filmowe, dyskusje nad aktualny­
mi zagadnieniami, wycieczki do muzeów i na pobliskie pola bitew, 
popularyzowanie osiągnięć naszej Ojczyzny i całego olbozu pokoju, 
gawędy na tematy przyrodnicze i popularno-naukowe, współpra­
ca kulturalna i sportowa z młodzieżą robotniczą i wiejską — ' oto 
tylko niektóre z nich.

Trzeba, by dowódcy wszystkich szczebli dowodzenia umieli opie­
rać się w swej pracy na aparacie partyjno-politycznym oddziałów 
i organach politycznych związków taktycznych.

Podstawowym warunkiem skuteczności pracy wychowawczej — 
podobnie zresztą jak i szkolenia bojowego — jest i n d y w i d u ­
a l n e  p o d e j ś c i e  d o  p o d w ł a d n y c h ,  gruntowna 
znajomość każdego z nich, znajomość jego dobrych i złych stron, 
jego zdolności i zainteresowań. Przełożony winien uczyć podległych 
mu oficerów, a także podoficerów oraz agitatorów, w jaki sposób 
należy poznawać żołnierzy, pozostawać z nimi w stałym i osobi­
stym kontakcie, rozwijać w nich to co dobre, a wykorzeniać złe 
skłonności, jak wychowywać ich na dobrze wyszkolonych, męż­
nych, zdyscyplinowanych, uczciwych i czujnych obrońców Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Oficer Byrski nigdy nie pomija okazji, by bezpośrednio i ser­
decznie porozmawiać z żołnierzem. Takie rozmowy indywidual­
ne — jak sam stwierdza — pozwalają mu coraz lepiej poznawać 
podwładnych, znajdować właściwe i skuteczne środki oddziaływa­
nia na każdego z nich.

93



Treścią rozmów są często sprawy wyszkolenia oraz osobiste 
troski żołnierzy. Żołnierze, żywiąc do dowódcy pełne zaufanie, 
śmiało ujawniają przed nim swe braki, mówią szczerze o swych 
trudnościach. Dzięki rozmowom z podwładnymi dowódca wykrył 
już nieraz istotne przyczyny braków, co przyczyniło się do wzrostu 
poziomu wyszkolenia bojowego w pododdziale. Należy podkreślić, 
że oficer Byrski w indywidualnych rozmowach z podwładnymi nie 
ogranicza się nigdy do wskazówek technicznych lub upomnień, lecz 
stara się czegoś nauczyć żołnierza, rozszerzyć jego horyzonty po­
lityczne, wzmocnić w nim wiarę we własne siły, wzbudzić poczu­
cie o<dpowiedzialności za pełnioną służbę oraz ambicję dorównania 
przodującym kolegom.

Znajduje on zawsze czas na zapytanie żołnierza o jego sprawy 
osobiste, rodzinne, o nowiny z domu, o plany na przyszłość, na 
przypomnienie mu o zaszczytnym charakterze służby wojskowej 
i zadaniach wojska itp.

Rzecz jasna, same rozmowy nie zawsze pomagają, jakkolwiek 
bardzo często żołnierz, któremu w należyty sposób wyjaśniono, na 
czym polega niewłaściwość jego postępowania, uznaje swą winę, 
obiecuje poprawę i słowa dotrzymuje. Niejednokrotnie w ślad za 
rozmową indywidualną dowódca musi podjąć kroki organizacyjne, 
wzmóc pracę wychowawczą i wymagalność.

Co więc należy rolbić? Znajomość podwładnego ułatwi dowódcy 
znalezienie odpowiedzi na to pytanie. Czasem wystarczy udzielenie 
skutecznej pomocy żołnierzowi, niekiedy zaś trzeba posłużyć się 
innymi środkami wychowawczymi, takimi jak postawienie sprawy 
niedbałego i niezdyscyplinowanego szeregowca na zebraniu żoł­
nierskim, poddanie jego postępowania krytyce w gazecie ściennej 
pododdziału, napisanie listu do rodziny, wymierzenie kary lub za­
stosowanie innego środka wychowawczego.

Oczywiście postulat prowadzenia umiejętnej pracy indywidual­
nej z podwładnymi odnosi się w pełni i do pracy z młodymi ofice­
rami.

Przełożony winien szczególnie starannie przygotować się do każ­
dej rozmowy z podwładnym oficerem, dokładnie przemyśleć jej 
treść i zdać sobie jasno sprawę, co chce osiągnąć w wyniku tej roz­
mowy. W każdym razie jedno jest pewne —  rozmowa nie powinna, 
przekształcać się w bezpłodne ,,ruganie“ i ogólnikowe napomina-
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nie. Nie oznacza to wcale, że przełożony nie powinien stawiać kon­
kretnych wymagań w rozmowie indywidualnej. Rzecz w tym, by 
nie poprzestał na stawianiu tych wymagań, by rozmowa faktycznie 
była środkiem wychowawczym, by przełożony użył w niej argu­
mentów, które najbardziej trafiałyby do przekonania podwładnego 
i skłoniłyby go do podzielenia stanowiska, jakie zajmuje przełożony.

Każdy oficer winien nieustannie doskonalić swą umiejętność 
prowadzenia indywidualnej pracy wychowawczej z podwładnymi. 
Cenną pomocą pod tym względem, obok materiałów prasowych 
upowszechniających nasze najlepsze doświadczenia, jest cykl bro­
szur z doświadczeń Armii Radzieckiej wydanych przez Wydawnic­
two MON. Broszury te zawierają bardzo wiele praktycznych przy­
kładów indywidualnej pracy dowódcy.

Oto jeden z nich: dowódca kompanii. Bohater Związku Radziec­
kiego, oficer Koleśnikow spostrzegł pewnego razu, że dwaj żołnie­
rze nie przejawiają należytej aktywności na zajęciach z wyszkolenia 
strzeleckiego. Dowódca widząc, że szeregowcy ci działają niepewnie 
i opieszale, zażądał od ich bezpośredniego przełożonego, by zwięk­
szył wobec nich wymagania. Tego samego dnia wieczorem dowód­
ca kompanii wezwał obu żołnierzy i odbył z nimi długą rozmowę. 
M. in. oficer Koleśnikow opowiedział podwładnym o sobie, o tym^ 
jak się uczył sztuki wojennej, jak walczył z wrogiem, jakie trud­
ności napotykał na pK)lu walki i jak je pokonywał.

—  Obecnie również napotykacie różne trudności podczas szkole­
nia —  mówił do żołnierzy bohater walk z hitleryzmem. —  Ale te 
trudności nie są straszne dla tych, którzy nie cofają się przez trud­
nościami. Spójrzcie np. na kierowców: Łuckiego, Położę i Kreckie- 
go. Nie łatwo im było opanować wiedzę wojskową, przyzwyczaić się 
do dyscypliny. Lecz zrozumieli swój obowiązek wobec Ojczyzny 
i pełnią go wzorowo —  są przodownikami, otrzymali po kilka 
pochwał. Doszli do tego dzięki temu, że nie żałują sił, rzetelnie uczą 
się władać sprzętem bojowym i zawsze postępują tak, jak nakazuje 
przysięga i regulaminy.

Oficer Koleśnikow wytrwale uczy umiejętności prowadzenia 
pracy indywidualnej swego zastępcę do spraw politycznych, do- 
vródców plutonów i drużyn, sekretarza organizacji partyjnej i kom- 
somolskiej, agitatorów.

Jeżeli pododdział wychodzi na zajęcia w pole lub na strzelnicę,
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dowódca nie tylko stawia ogólne zadania, lecz również wskazuje 
konkretnie, którymi żołnierzami i w jaki sposób należy się zająć, 
by nie pozostali oni w tyle za kolegami.

Pod koniec dnia dowódca kompanii wraz ze swym zastępcą i do­
wódcami plutonów podsumowuje przebieg szkolenia. Obecni są 
przy tym również sekretarz organizacji partyjnej i komsomolskiej. 
Dowódca ocenia, jak zostały wykonane jego wskazania, co zrobili 
członkowie partii i komsomolcy, aby zapewnić wzorową realizację 
planu wyszkolenia i rozkazów dowódcy. Po podsumowaniu dowód­
ca stawia przed dowódcami plutonów oraz przed organizacją par- 

i komsomolską konkretne zadania na dzień następny.
Zasada indywidualnego podejścia w wyszkoleniu i wychowaniu 

wymaga, by dowódca nie odnosił się lekceważąco do ludzi, którym 
szkolenie idzie trudniej, nie rezygnował z walki o stałe postępy 
w s z y s t k i c h  podwładnych w szkoleniu i wykonywaniu obo­
wiązków służbowych. Nie ma żołnierzy złych i niezdolnych — 
trzeba tylko umieć i chcieć pracować z tymi, którzy z różnych przy­
czyn niewłaściwie wykonują swą żołnierską powinność.

P r a c a  i n d y w i d u a l n a  s t a r s z e g o  d o w ó d c y ,  p r a ­
c o w n i k a  p o l i t y c z n e g o ,  s e k r e t a r z a  i n s t a n c j i  
p a r t y j n e j  s t a n o w i  j e d n ą  z g ł ó w n y c h  me t od !  
s z k o l e n i a  b o j o w e g o  o r a z  w y c h o w a n i a  p o l i ­
t y c z n e g o  i w o j s k o w e g o  m ł o d y c h  o f i c e r ó w .  Meto­
da indywidualnego podejścia pozwala przełożonemu coraz lepiej po­
znawać młodego oficera, wszczepiać mu nieodzowne walory mo­
ralne i bojowe, uczyć właściwego stylu pracy i życia, zainteresować 
go pracą społeczną, życiem kulturalnym, sportem, wykorzeniać złe 
skłonności i narowy. Metoda ta pozwala nieustannie doskonalić 
umiejętności wychowawcze młodej kadry oficerskiej.

W N-tym oddziale pełni służbę oficer D. W pierwszym okresie 
po objęciu stanowiska młody oficer popełniał istotne błędy w pra­
cy wychowawczej z podwładnymi, szablonowo ich traktował, 
w sposób mechaniczny korzystał ze swych uprawnień dyscyplinar­
nych. Odbijało się to ujemnie na stanie wyszkolenia i dyscypliny. 
Przełożony wezwał młodego oficera na rozmowę, dokonał skrupu­
latnej analizy jego błędów, udzielił mu wielu konkretnych rad 
i wskazówek oraz wskazał przodujących oficerów, na których war­
to się wzorować. Oficera D. jeszcze nieraz wzywał jego przełożo-
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ny — rozmawiał z nim o sposobach wychowania tzw. „trudnych“ 
żołnierzy, zachęcał do studiowania odpowiedniej literatury, poma­
gał w jej doborze, doradzał i uczył indywidualnego podejścia do 
podwładnych. Dzięki konkretnej pomocy przełożonego oficer D. 
z każdym dniem nabierał coraz większej pewności siebie i samo­
dzielności w pracy szkoleniowej i wychowawczej. Metody i formy 
jego pracy wychowawczej stawały się coraz bardziej skuteczne — 
jego podwładni czynili widoczne postępy.

Niejednokrotnie zdarza się, że w toku pracy indywidualnej uja­
wniony zostanie błąd lub niedociągnięcie, mające poważniejsze 
znaczenie. Oto przykład: dowódca jednego z oddziałów, w rozmo­
wie z młodym dowódcą pododdziału, oficerem W., który początko­
wo nie mógł należycie sprostać swym obowiązkom, stwierdził, że 
kilku jego starszych kolegów, zamiast przyjść mu z realną pomocą, 
uznało za stosowne krytykować go i głośno omawiać postępowanie 
niedoświadczonego dowódcy zarówno w rozmowach między sobą, 
jak i w obecności innych oficerów.

Dowódca, zastępca dowódcy do spraw politycznych i organizacja 
partyjna wyciągnęli z tego faktu należyte wnioski.

Opracowano szczegółowy plan pracy wychowawczej. M. in. zor­
ganizowano dla oficerów referat o charakterze i znaczeniu kole­
żeństwa i przyjaźni żołnierskiej. Na polecenie komitetu przodują­
cy oficerowie — członkowie partii, odbyli szereg rozmów indywi­
dualnych, w następstwie których starsi i bardziej doświadczeni ofi­
cerowie zbliżyli się do młodych oficerów, zainteresowali się ich 
trudnościami i zaczęli systematycznie pomagać kolegom w ich prze­
zwyciężaniu.

W pracy indywidualnej ważne znaczenie ma oddziaływanie na 
ambicję oficera, rozwijanie jego inicjatywy i sił twórczych w po­
żądanym kierunku, przekonanie go, że powinien przede wszystkim 
dążyć do zapewnienia swemu pododdziałowi (oddziałowi, instytu­
cji) jak najlepszych wyników.

Pobudzać ambicję młodego oficera można rozmaicie —  przy 
omawianiu jego pracy na odprawach i naradach, w rozmowach in­
dywidualnych, za pomocą wyróżnień, przydzielania szczególnie 
ważnych zadań indywidualnych, przez okazywanie mu zaufania, 
pokazywanie perspektyw itd. Przełożony winien wzbudzać i rozwi-

O fic. Lud. W ojsk.
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jać w |X)dwładnych równocześnie - a m b i c j ę  i w i a r ę  w e 
w ł a s n e  s i ł y ,  w s k u t e c z n o ś ć  s w e g o  w y s i ł k u .

Zasada indywidualnego podejścia do podwładnych obowiązuje 
szczególnie w stosowaniu p r a k t y k i  d y s c y p l i n a r n e j .  
Wyraźnie wskazuje na to Regulamin Dyscyplinarny, stwierdzając, 
że przy określaniu rodzaju i wysokości kary należy uwzględnić ro­
dzaj przewinienia, okoliczności towarzyszące jego popełnieniu, do­
tychczasowe zachowanie winnego, czas jego ipozostawania w  słu­
żbie wojskowej oraz stopień znajomości zasad tej służby.

W y m a g a l n o ś c i  d o w ó d c y  mu s i  t o w a r z y s z y ć  
c o d z i e n n a  t r o s k a  o ż o ł n i e r z a ,  o zaspokajanie jego 
różnorodnych potrzeb bytowych i kulturalnych, rozszerzanie jego 
horyzontów umysłowych, o stworzenie podwładnym jak najlep­
szych warunków do szkolenia i przygotowywania się do zajęć, 
o nadawanie kolejnych stopni i awansowanie tych, którzy na to za­
służyli. „Przełożony — stwierdza Regulamin Służby Wewnę­
trznej —  winien dbać o zdrowie swych podwładnych, wnikać 
w warunki ich życia i potrzeby, kontrolować ilość i jakość należne­
go im zaopatrzenia. W razie potrzeby winien służyć podwładnym 
radą i wstawiać się za nimi u starszych przełożonych“ .

W trosce przełożonych o podwładnych znajduje wyraz troska 
partii i władzy ludowej o wojsko, o stworzenie żołnierzom odpo­
wiednich warunków szkolenia i bytu. „Uchwały IX  Plenum Ko-  ̂
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
mówił na II Zjeżdzie PZPR marszałek Rokossowski — mające tak 
doniosłe znaczenie dla całego naszego kraju, mają również olbrzy­
mie znaczenie dla rozwoju naszego wojska. Troskę partii o podnie­
sienie dobrobytu mas pracujących odczuwa i Wojsko Polskie. Ofi­
cerowie, podoficerowie i szeregowcy, wdzięczni partii za je j ojcoin- 
ską opiekę, jeszcze ofiarniej i sumienniej pełnią swoją służbę.“

Dowódca powołany jest do czuwania nad tym, aby żołnierz otrzy­
mywał w terminie, w  ustalonych normach i jakości to wszystko, co 
naród przeznacza dla swych obrońców. Doświadczenie uczy ¡bo­
wiem, że kierownictwo i kontrola dowódcy wywierają bardzo istot­
ny wpływ na wyżywienie, umundurowanie i wszelkie inne zaopa­
trzenie żołnierzy, na jakość całej gospodarki wojskowej.
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Żołnierz widzi w dowódcy swego nauczyciela i wychowawcę, 
swego starszego i bardziej doświadczonego brata, do którego może 
się zwrócić z całym zaufaniem w razie trudności w  szkoleniu lub 
kłopotów osobistych. Ważne jest, by dowódca nie zawiódł tego 
zaufania, by życzliwie wysłuchał podwładnego, udzielił mu sku­
tecznych rad i wskazówek, by pomógł w przezwyciężeniu tru­
dności.

Nieraz zdarza się, że zakres uprawnień dowódcy (np. dowodcy 
plutonu lub kompanii) jest za mały, żeby uczynić zadość usprawie­
dliwionej prośbie żołnierza. Dowódca zwraca się wówczas do star­
szego przełożonego i przedstawia mu sprawę swego podwładnego.

Prawdziwa troska o żołnierza polega na tym, że podwładnym 
stawia się pełne wymagania regulaminowe,'a jednocześnie daje im 
się to wszystko, co przysługuje żołnierzowi, stwarza się im należy­
te warunki szkolenia, bytu oraz kulturalnego, radosnego i poży­
tecznego wypoczynku w czasie wolnym od zajęć i w  dniach świą­
tecznych.

Wspomniany już wyżej dowódca przodującego pododdziału ofi­
cer Hołysz przejawia stałą troskę o organizację racjonalnego wy- 
poczynku żołnierzy, o udostępnienie podwładnym kulturalnej roz­
rywki, o stały rozwój sportu, umasowienie czytelnictwa prasy 
i książek, rozkwit twórczości amatorskiej. Z inicjatywy dowódcy 
powstał w  pododdziale zespół artystyczny, który pieśnią i humo­
rem urozmaica wolny czas żołnierzy. Zespół ten pracując pod oso­
bistym kierownictwem oficera Hołysza zdobył podczas eliminacji 
pierwsze miejsce w  oddziale.

Doniosłe miejsce w życiu pododdziału zajmuje sport. Uprawiają 
go wszyscy żołnierze. W czasie wolnym od zajęć odbywają się za­
wody między działonami w  siatkówce i gimnastyce przyrządowej. 
Dostarczają one kanonierom wiele emocji i radosnej rozrywki, 
a równocześnie przyczyniają się do nieustannego rozwoju tężyzny 
fizycznej i podnoszenia poziomu wyszkolenia fizycznego żołnie­
rzy. Świadectwem tego jest chociażby fakt, że pododdział oficera 
Hołysza zajmuje pierwsze miejsce w oddziale w dziedzinie wyszko­
lenia fizycznego.

Organizacja ZMP-owska pomaga dowódcy w wypełnieniu wolne­
go czasu żołnierzy kulturalną rozrywką, w organizacji zawodów 
i gier sportowych oraz rozmaitych imprez kulturalno-oświatowych.



• Oficer Hołysz stawia pod tym względem konkretne zadania przed 
organizacją ZMP-owską, pobudza i rozwija przedsiębiorczość i ini- 
cjatywę ZMP-'Owców, stara się poznać zainteresowania podwład­
nych i zaspokajać j© w ma'ksymalnym stopniu. ,

Czynny udział ZMP-owców w  przygotowaniu i przeprowadzeniu 
różnych imprez sportowych i kulturalnych stanowi dla dowódców 
pododdziałów (oddziałów) niezmiernie ważną pomoc w'realizacji 
ich regulaminowego obowiązku, jakim jest sprawowanie troskli-' 
wej opieki nad podwładnymi i zapewnienie im w czasie wolnym 
od szkolenia racjonalnego, zdrowego i radosnego odpoczynku.

P r z e ł o ż o n y  t r o s z c z y  s i ę  o z a s p o k a j a n i e  
p o t r z e b  b y t o w y c h  i k u 1 t u  r a 1 n y c h m 1 o d e j 
k a d r y  o f i c e r s k i e j .  ; ^

Praca ta ma ogromne znaczenie p o l i t y c z n e .  Nie jest bo­
wiem obojętne, w  jaki sposób młody oficer spędza swój wolny 
czas czy marnotrawi go, czy też ’lA^korzystuje pożytecznie'wol­
ne chwile na samokształcenie, rozwijanie swych uzdolnień, na kul­
turalny wypoczynek. Nie jest również obojętne, z kim obcuje, gdzie 
i w jakim środowisku przebywa.

Niezmiernie ważne jest stworzenie oficerowi odpowiednich wa­
runków mieszkaniowych, przyjście mu z pomocą w wielu codzien­
nych sprawach bytowych, takich jak kupno żywności i artykułów 
codziennego użytku, korzystanie ze stołówki, pranie, sprzątanie, 
reperacja obuwia itp., a także w innych ważnych sprawach natury 
osobistej. .

I w tej dziedzinie konieczne jest indywidualne podejście przeło­
żonego, serdeczny i życzliwy stosunek do podwładnego oficera. Oto 
charakterystyczny przykład: młody dowódca oficer N. zaczął się 
wyraźnie zaniedbywać. Odbiło się to natychmiast na postępach żoł­
nierzy. Jego bezpośredni przełożony oficer Z. słusznie przypuszczał, 
że młodego i zdolnego oficera coś gnębi i odciąga od pracy. Niestety 
dwukrotna próba wyjaśnienia przyczyny istniejącego stanu rzeczy 
w bezpośredniej rozmowie nie dała rezultatu. Wówczas przełożony, 
za radą zastępcy dowódcy oddziału do spraw politycznych, zwrócił 
się do żony podwładnego i przedstawił jej otwarcie sytuację, pro­
sząc o wyjaśnienie. Obywatelka N. opowiedziała, że ostatnio robiła 
mężowi ciągle zarzuty, że ją zaniedbuje, że nigdzie razem nie cho­
dzą, że wiecznie siedzi w koszarach, podczas gdy ona w  domu nu-
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dzi się. Mąż kocha ją i nie chce jej martwić — z drugiej strony ko- 
cha swoją pracę i pragnie rzetelnie wypełniać swe obowiązki. Stąd 
być może rozterka i błędy w jego pracy.

Oficer Z. pomógł młodemu dowódcy w ułożeniu pracy osobistej 
w ten sposób, że oficer — bez szkody dla służby —  miał odtąd 
częściej całkowicie wolne wieczory, które mógł poświęcić żonie. Za 
radą przełożonego oficer N. zaczął zabierać żonę na imprezy orga­
nizowane w klubie, a po pewnym czasie wciągnął ją do zespołu 
artystycznego i koła sportowego.

Na rezułtaty ni© trzeba było długo czekać —  oficer N. z nową 
energią zabrał się do pracy i w krótkim czasie zlikwidował wszyst­
kie zaległości. Dodajmy, że pożycie małżeńskie oficera radykalnie- 
się poprawiło i w domu jego zapanowała znów całkowita harmonia 
i szczęście.

Była już mowa o tym, jak ważna jest sprawa nieustannego 
kształcenia kadr oficerskich, doskonalenia i rozszerzania ich zainte­
resowań kulturalnych. Ale bez pomocy, bez opieki przełożonych 
trudno jest młodemu oficerowi szkolić się.

Wielu oficerów, pełniąc wzorowo swe obowiązki, ukończyło już 
wyższe i średnie szkoły, wielu studiuje obecnie na wieczorowych 
uniwersytetach marksizmu-leninizmu i na wyższych uczelniach, 
uczy się v/ szkołach partyjnych i ogólnokształcących dla dorosłych, 
zapisało się na kursy zaoczne itd. Nie trzeba chyba dowodzić, jak 
wielkie ma to znaczenie dla służby. Toteż należy umiejętnie za ­
c h ę c a ć  m ł o d y c h  o f i c e r ó w  do k s z t a ł c e n i a  si ę,  
u m o ż l i w i a ć  i m  g o d z e n i e  o b o w i ą z k ó w  
s ł u ż b o w y c h  z n a u k ą .  Trzeba odnosić się do tego 
zagadnienia w sposób wnikliwy i rozważny, dostrzegać uzdolnienia, 
zainteresowania i perspektywy rozwojowe młodych kadr, liczyć się 
z usprawiedliwionymi i realnymi życzeniami oficerów pragnących 
się uczyć i skłonić do nauki tych, którym dokształcanie jest szcze­
gólnie potrzebne, którym ciężkie warunki życia w Polsce sanacyj­
nej oraz okres okupacji nie pozwoliły na zdobywanie wiedzy.

Nie należy oczekiwać, by każdy młody oficer sam ułożył sobie 
wypoczynek. Nie zawsze jest to zresztą możUwe — zwłaszcza w 
mniejszych garnizonach i na obozie zachodzi konieczność organizo­
wania wypoczynku dla kadry, oczywiście z zachowaniem zasady 
pełnej d o b r o w o l n o ś c i  i maksymalnego liczenia się z różno-
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rodnymi zainteresowaniami oficerów. W dziedzinie tej ogromna 
rola przypada k l u b o m  i d o m o m  o f i c e r ó  w. Pod kierow­
nictwem dowódców i aparatu politycznego winny one stać się ośrod­
kiem pracy wychowawczej, ulubionym miejscem nauki i wypo­
czynku oficerów oraz ich rodzin.

Zadanie to w coraz większym stopniu spełnia klub oficerski od­
działu, którego zastępcą dowódcy do spraw politycznych jest ofi­
cer W. Rada klubu systematycznie organizuje w  tym oddziale in­
teresujące odczyty i ciekawe referaty, wieczory towarzyskie, za­
bawy. Udany przebieg miał np. wieczór poświęcony moralności so­
cjalistycznej. Wzięli w nim również udział rodzice szeregowców 
przybyli do oddziału w związku z uroczystością zaprzysiężenia mło­
dych żołnierzy. We wzruszających słowach dziękowali oni dowód­
com za troskę i wychowanie ich synów na gorących patriotów Pol­
ski Ludowej.

Należy podkreślić, że oficerowie oddziału masowo przychodzą 
do swego klubu i uczestniczą w  jego pracach. „Tajemnicą“ tego su- 
kcessu jest urozmaioamie dzdałalności i uaktywnianie poszczegól­
nych sekcji przez radę klubu i aparat polityczny oraz uwzględnie­
nie potrzeb młodej kadry — każdy oficer może tam znaleźć to, co 
go najbardziej interesuje.

Nasze państwo ludowe poświęcało i poświęca wiele środków ma­
terialnych na wyposażenie wojskowych ośrodków kulturalno- 
oświatowych. Kluby oficerskie wyposażone są w piękne meble, 
sprzęt sportowy, instrumenty muzyczne, gry towarzyskie, posiada­
ją biblioteki, czytelnie, rozmaite gabinety i pracownie, zespoły ar­
tystyczne itp. Ale nawet najpiękniejsze wnętrze nikogo nie przy­
ciągnie, sale klubu świecić będą pustką, gdy w klubie panować bę­
dzie nuda. Niechże więc kluby tętnią życiem, niech rozwijają 
szeroką działalność wychowawczą, szkoleniową, rozrywkową i spor­
tową, niech organizują wycieczki krajoznawcze, wczasy niedziel­
ne. wieczory literackie, występy artystyczne, atrakcyjne imprezy 
i zabawy, polowania, masowe zawody sportowe itp. Niech rozwija­
ją wiedzę wojskową, polityczną, techniczną i tężyznę fizyczną ofi­
cerów.

W z m o ż e n i e  t r o s k i  o p o d w ł a d n y c h ,  o t o ­
c z e n i e  ż o ł n i e r z y  w s z e c h s t r o n n ą  i s e r d e c z ­
ną o p i e k ą  —  o t o  b e z p o ś r e d n i  o b o w i ą z e k
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ków partii i ZMP-owców w wyszkoleniu i dyscyplinie. Nic tak nie 
działa na żołnierzy jak żywy przykład przodującego kolegi. Dlate­
go przodownictwo członków partii i ZMP-owców ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie dla wzrostu o g ó l n e g o  poziomu wyszkole­
nia i gotowości bojowej pododdziału, stv/orzenia w nim atmosfery 
nieprzejednanej wałki z wszelkimi naruszeniami dyscypliny i po- 
iządku obowiązującego w wojsku, z nastrojami zarozumiałości i po­
przestawania na tym, co już zostało osiągnięte.

Oddziałowa organizacja partyjna, której sekretarzem jest tow. 
Shwa, udziela dowódcy codziennej pomocy w pracy nad umaso- 
wieniem szeregów przodujących żołnierzy. Organizacja partyjna 
rozwija w członkach i kandydatach partii poczucie osobistej odpo­
wiedzialności nie tylko za wzorowe wykonywanie swych obowiąz­
ków służbowych, ale również za zwycięstwo sprawy partii, za dal­
sze umacnianie gotowości bojowej całego pododdziału.

Na zebraniach partyjnych i w rozmowach indywidualnych wy­
jaśnia się członkom partii, że ich partyjnym obowiązkiem jest przo­
downictwo w służbie, w  mistrzowskim opanowaniu nowoczesnego 
sprzętu i uzbrojenia, dawanie ogółowi żołnierzy przykładu mężne­
go zwalczania trudności i przeszkód na drodze do przodownictwa, 
prowadzenie za sobą bezpartyjnych, bezkompromisowa v/alka 
z biakami i niedociągnięciami w  szkoleniu i przestrzeganiu dyscy­
pliny wojskowej. Sekretarz organizacji tow. Śliwa usilnie pracuje 
nad tym, by wszyscy członkowie partii rzeczywiście byli oparciem 
dla dowódcy, przejawia wobec nich surową wymagalność partyjną. 
Gdy w swoim czasie jeden z członków partii zaczął zaniedbywać 
się w szkoleniu, sekretarz odbył z nim długą rozmowę, w której 
przypomniał mu o wysokiej godności i obowiązkach członka PZPR 
i zażądał niezwłocznej poprawy. Rozmowa odniosła skutek — żoł­
nierz ów zrozumiał i uznał swą winę, przyrzekł poprawę i faktycz­
nie zmienił swój stosunek do szkolenia.

W organizacji partyjnej, której sekretarzem jest tow. Śliwa, każ­
dy członek partii wykonuje określone polecenia partyjne. Treścią 
ich jest przede wszystkim niesienie codziennej pomocy kolegom 
w myśl wskazówek dowódcy pododdziału. I tak tow. Maliszewski 
pomaga szer. Turkowi w wyszkoleniu politycznym. Tenże towa­
rzysz, przodownik wyszkolenia bojowego i politycznego, często 
omawia z żołnierzami pododdziału konspekty GZP, pomagając ko-
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legom w przygotowaniu się do zajęć politycznych, organizuje 
wspólne czytanie artykułów prasowych.

Praca organizacji partyjnej jest ściśle związana ’A aktualnymi 
zadaniami pododdziału. Gdy pododdział miał wyruszyć na dłuższe 
zajęcia taktyczne, odbyło się zebranie partyjne z referatem dowód­
cy o zadaniach członków partii przed ćwiczeniami i podczas ćwi­
czeń. Członkowie egzekutywy pomogli zarządowi koła ZMP w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu zebrania na podobny temat. Wyko­
nując polecenia indywidualne, wszyscy członkowie i kandydaci 
partii rozwinęli ożywioną pracę polityczną, mobilizując żołnierzy 
do wzorowego przygotowania się do oczekującego ich trudnego 
egzaminu.

W wyniku uporczywej i wysoce ideowej pracy organizacji par­
tyjnej nad każdym członkiem i kandydatem partii, pracy, która 
przyczyniała się do ciągłego wzrostu ich wiedzy wojskowej i poli­
tycznej, rozwijania w nich hartu, aktywności i inicjatywy w wypeł­
nianiu wszystkich obowiązków partyjnych i służbowych — osiąg­
nięto to, że w s z y s c y  członkowie partii zostali przodownikami 
wyszkolenia.

Pięknymi wynikami w walce o rozwijanie przodownictwa może 
poszczycić się również organizacja partyjna, której sekretarzem jest 
tow. Polny. Dowódca znajduje w niej niezawodne oparcie. Zwłasz­
cza w okresach trudnych, wymagających wytężenia wszystkich 
sił żołnierzy, organizacja partyjna wzmaga swą pracę, zabezpiecza­
jąc wzorowe wykonanie rozkazów dowódcy. Tak było np. w czasie 
przebazowania, kiedy osobisty przykład i praca członków partii 
i ZMP-owców przyczyniły się w dużym stopniu do sprawnego prze­
biegu tej akcji i ukończenia jej przed terminem.

C z ł o n e k  p a r t i i  i Z M P - o w i e c  na k a ż d y m  
s t a n o w i s k u  i w k a ż d e j  o k o l i c z n o ś c i  z a w ­
s z e  ś w i e c ą  p r z y k ł a d e m  — oto do czego dąży 
organizacja partyjna, której sekretarzem jest tow. Polny.

Osiąga ona w tej pracy widoczne sukcesy wyrażające się m. in. 
w stałym wzroście ilości członków partii —  pilotów i mechani­
ków — przodujących w  wyszkoleniu i dyscyplinie, w trosce o sprzęt 
i oszczędność paliwa. Towarzysze Pacek, Ludwig, Jóźwiak, Krze- 
szowski i inni kroczą w  pierwszych szeregach przodujących lotni­
ków, pociągając własnym przykładem bezpartyjnych. Popularyzu-
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jąc i upowszechniając osiągnięcia i metody pracy przodujących lot­
ników organizacja partyjna skutecznie wpływa na stały rozwój 
przodownictwa.

Partia uczy, że kierownik ponosi odpowiedzialność nie tylko za 
własną pracę, ale również za pracę podwładnych. O p r z o d u j ą ­
c e j  r o l i  c z ł o n k ó w  p a r t i i  i Z M P - o w c ó w  b ę d ą ­
c y c h  o f i c e r - a m i  ś w i a d c z y  s t a n  w y s z k o l e ­
n i a  i d y s c y p l i n y  p o d l e g ł y c h  i m ż o ł n i e -  
r z y . Świadomość tego trzeba wpoić przede wszystkim młodym 
oficerom — członkom partii i ZMP-owcom, wymagać od nich za­
równo osobistych sukcesów i wysokiej kultury wojskowej, jak i nie­
ustannego doskonalenia umiejętności szkolenia i wychowania pod­
władnych, przejawiania energii, oporu i wytrwałości w pracy nad 
przekształceniem swego pododdziału w pododdział przodujący pod 
każdym względem.

Aby młodzi oficerowie —  członkowie partii i ZMP-owcy — fak­
tycznie przodowali w wykonywaniu swych obowiązków, trzeba 
w c i ą g a ć  i c h  do  a k t y w n e j  p r a c y  p a r t y j ­
n e j  i m ł o d z i e ż o w e j ,  s t a l e  i p r a k t y c z n i e  
u c z y ć  i c h  u m i e j ę t n o ś c i  o p i e r a n i a  s i ę -  na  
a p a r a c i e  p a r t y j n o - p o l i t y c z n y m ,  o r g a n i z a ­
c j i  p a r t y j n e j  i Z M P - o w s k i e j ,  w y k o r z y s t y ­
w a n i a  o g r o m n e j  s i ł y  m o r a l n e j  i w y s o k i e ­
g o  a u t o r y t e t u ,  j a k i m  p a r t i a  c i e s z y  s i ę  
w m a s a c h  ż o ł n i e r s k i c h ,  w c e l u  p o d n o s z e ­
n i a  p o z i o m u  w y s z k o l e n i a  i g o t o w o ś c i  bo ­
j o w e j  p o d o d d z i a ł u .

Doświadczenie uczy, że obok innych form pracy politycznej, du­
że korzyści dają referaty. W N-tym oddziale po przybyciu młodych 
oficerów zorganizowano dla nich dwa referaty połączone z dysku­
sją, w  której zabrało głos wielu starszych towarzyszy. Oto tytuły 
referatów: „Organizacja partyjna i ZMP-owska —  oporą dowódcy 
w szkoleniu i wychowaniu podwładnych“ oraz „Praca polityczno- 
wychowawcza w  plutonie“ . Należy podkreślić, że oba referaty opar­
te były na przykładach z życia oddziału.

Nieodzownymi warunkami ścisłego powiązania pracy partyjnej 
i ZMP-owskiej z zadaniami wyszkolenia i wychowania żołnierzy 
są: kierownictwo dowódcy, jego bliski i serdeczny kontakt z wła-
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dzami partyjnymi i ZMP-owskimi oraz z szeregowymi członkami 
partii i ZMP, wysłuchiwanie przez dowódcę swoich podwładnych 
i wyciąganie z ich propozycji odpowiednich wniosków.

Znając dobrze życie pododdziału i potrzeby służby, dowódca 
może z łatwością wskazać sekretarzowi organizacji partyjnej lub 
przewodniczącemu koła ZMP, na co w  najbliższym czasie należało­
by położyć nacisk w  pracy agitacyjno-propagandowej, na jakie fak­
ty zwrócić baczniejszą uwagę, kto z żołnierzy ma trudności i jak 
zorganizować dla niego pomoc, jak najskuteczniej zapewnić przo 
downictwo wszystkich członków partii i ZMP-owców w szkoleniu, 
dyscyplinie i służbie. Możliwe są, oczywiście, rozmaite formy 
współpracy każdego dowódcy z organizacją partyjną bez względu 
na to, czy jest on członkiem partii, czy też nie, a mianowicie roz­
mowy indywidualne, zaznajamianie sekretarza organizacji partyj­
nej i przewodniczącego koła ZMP z aktuałnym stanem wyszkole­
nia, referaty dowódcy na zebraniach partyjnych, na zebraniach 
ZMP-owskich, udział w posiedzeniach egzekutywy lub komitetu 
czy zarządu ZMP, stawianie zadań przed organizacją partyjną lub 
ZMP-owską, pomoc dowódcy w politycznym i wojskowym szkole­
niu aktywu partyjnego i młodzieżowego, pomoc w  opracowywaniu 
planów pracy partyjnej i ZMP-owskiej itd. Ich wspólną cechą jest 
to, że nie są one przejawem jakiegoś komenderowania organizacją 
partyjną lub ZMP-owską, ograniczania lub krępowania słusznej 
inicjatywy członków partii i ZMP. Na odwrót — świadomy dowód­
ca ze wszech miar pobudza rozumną inicjatywę organizacji partyj­
nej lub ZMP-owskiej, wspiera ją swym autorytetem i czyni wszyst­
ko, by została ona wprowadzona w życie z korzyścią dla służby.

Można by przytoczyć wiele przykładów słusznej inicjatywy or­
ganizacji partyjnych i ZMP-<owskich. Oto w pewnym pododdziale, 
który przygotowywał się do służby wartowniczej, z inicjatywy or­
ganizacji partyjnej odbyła się interesująca gawędla o czujności, 
przygotowana przez agitatora, członka partii. W innym pododdzia­
le, w wyniku rozmowy dowódcy z przewodniczącym koła ZMP, 
w której przełożony stwierdził, że niektórzy ZMP-owcy nie znają 
dobrze przeszłości bojowej macierzystego oddziału, zorganizowano 
wieczornicę młodzieżową z udziałem uczestników wałk frontowych, 
wykonano dużą mapę z zaznaczeniem szlaku bojowego oddziału
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e w e n t u a l n y m  p r z e w i n i e n i o m .  Źle się dzieje, 
jeśli organizacja partyjna zaczyna interesować się problemem dys­
cypliny dopiero wówczas, gdy w  pododdziale zdarzył się wypadek 
jej naruszenia. Aby skutecznie zapobiegać najdrobniejszym nawet 
wykroczeniom przeciwko obowiązującemu porządkowi wojskowe­
mu, organizacje partyjne i pod ich kierownictwem organizacje mło­
dzieżowe rozwijają szeroką działalność wychowawczą, na którą 
składają się masowe przedsięwzięcia oraz codzienna praca indywi­
dualna z wszystkimi żołnierzami.

Pracę organizacji partyjnej i ZMP-owskiej w dziedzinie wycho­
wania cechować winien rozmach, inicjatywa i operatywność. Zda­
rza się, że niektóre organizacje partyjne i ZMP-owskie nie przeja­
wiają należytej inicjatywy i przedsiębiorczości, czekając na pole­
cenie ,,z góry“ , na to, by starsi towarzysze za nich decydowali. Jest 
to niewątpliwie świadectwem słabej więzi z życiem pododdziału, 
z masą żołnierską, dowodem nieznajomości istotnych potrzeb żoł­
nierzy, niedostrzegania ogromnej roli, jaką winny odegrać organi­
zacja partyjna i ZMP-owska. Pomoc dowódcy może tu wiele zdzia­
łać. Oto przykład: Oficer P. po objęciu dowództwa pododdziału 
stwierdził, że praca oddziałowej organizacji partyjnej jest niedosta­
teczna i że główną przyczyną takiego stanu rzeczy jest bierność 
niektórych członków partii, a zwłaszcza sekretarza OOP. Dowódca 
zaczął systematycznie pomagać sekretarzowi w uaktywnieniu 
wszystkich członków partii, opracowywaniu okresowych planów 
pracy partyjnej, przygotowywaniu zebrań itp. Rady i wskazówki 
dowódcy pomogły sekretarzowi w znacznym ożywieniu pracy we­
wnątrzpartyjnej i powiązaniu jej z życiem pododdziału.

Tu i ówadzie organizacja partyjna, prowadząc masową pracę wy­
chowawczą, zaniedbuje pracę indywidualną. Nieraz nie widzi się, 
jak wiele możliwości wychowawczego oddziaływania na żołnierzy 
stwarza praca aktywu w dziedzinie rozwijania życia kułturalno- 
oświatowego oraz sportu i wychowania fizycznego.

We wszystkich tych wypadkach dowódcy i ich zastępcy do spraw 
politycznych nie mogą pozostać bierni, godzić się z istniejącym sta­
nem rzeczy. Jako starsi i bardziej doświadczeni towarzysze, jako 
oficerowie odpowiedzialni za stan pracy politycznej w swych pod­
oddziałach, winni oni pomóc organizacjom partyjnym i ZMP- 
owskim we wzbogaceniu form i treści pracy, podniesieniu jej sku-
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teczności, związaniu jej z zadaniami szkoleniowymi. Rola dowód­
ców — bez względu na to, czy są oni członkami partii, czy nie — 
jest tu szczególnie doniosła.

Ważnym czynnikiem w umacnianiu jednoosobowego dowodzenia 
i dyscypliny wojskowej jest kultywowanie i krzewienie wśród żoł­
nierzy uczuć m i ł o ś c i ,  s z a c u n k u  i p r z y w i ą z a n i a  
do d o w ó d c ó w  i p r z e ł o ż o n y c h .  Wśród wszystkich 
innych form wychowania na szczególną uwagę zasługuje praca in­
dywidualna oraz popularyzowanie tradycji bojowych.

Aktywiści partyjni lub ZMP-owscy oraz agitatorzy winni osobi­
stym przykładem i żywym słowem wskazywać kolegom, że cenić 
dowódcę, okazywać mu szacunek, przywiązanie i wdzięczność za 
jego ofiarną pracę —  to znaczy święcie i niezłomnie dotrzymywać 
przysięgi wojskowej, poczuwać się do odpowiedzialności za honor, 
dyscyplinę, poziom wyszkolenia i gotowość bojową c a ł e g o  pod­
oddziału. Obowiązkiem członka partii i ZMP-owca, obowiązkiem 
agitatora jest odpowiednie reagowanie na niewłaściwy stosunek te­
go czy innego żołnierza do dowódcy, wyjaśnienie koledze, że jego 
zachowanie stanowi naruszenie dyscypliny i wyrządzić może po­
ważną szkodę sprawie wyszkolenia i zdolności bojowej pododdzia­
łu. Upomnienie żołnierza w  porę, wychowawcze oddziaływanie ko­
lektywu żołnierskiego, koleżeńska krytyka —  szczera i surowa —  
pomogły już niejednemu szeregowcowi w  zrozumieniu, że nikomu, 
nie wolno lekceważyć rozkazów dowódcy.

W latach wojny żołnierze polscy i radzieccy dali niezliczone przy­
kłady wzruszającej miłości i przywiązania do swoich dowódców. 
Ileż to razy żołnierze frontowi z narażeniem życia wynosili z pola 
bitwy rannych dowódców! Ileż razy składali swe młodo życie w ofie­
rze, by zachować przy życiu dowódcę —  kierownika boju, uchronić 
go przed nieprzyjacielską kulą! Żołnierze frontowi w najtrudniej­
szych warunkach wzorowo wykonywali rozkazy przełożonych, nie 
cofali się przed żadnym niebezpieczeństwem, wytrwale dążąc do 
wykonania otrzymanego zadania.

Organizacje partyjne i ZMP-owskie powinny pomagać dowód­
com i oficerom politycznym w zaznajamianiu żołnierzy z tymi po­
rywającymi i szlachetnymi przykładami szacunku i miłości do do­
wódców, w popularyzowaniu tradycji bojowych. Niechże przed 
oczyma szkolonych ukażą się w całej swej wielkości i chwale bo-
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haterzy minionych zwycięskich walk, niech żołnierz jasno zrozu­
mie, jak ogromną rolę odgrywa dowódca w boju i całym życiu woj­
ska, oraz wyciągnie z tego należyte wnioski!

Organizacje partyjne i ZMP-owskie są potężną siłą w życiu woj­
ska. Oparcie się na organizacjach partyjnych i ZMP-owskich w  ce­
lu dalszego wzmacniania dyscypliny i jednoosobowego dowodze­
nia, podnoszenia poziomu wyszkolenia i zdolności bojowej oddzia­
łów i pododdziałów —  oto obowiązek każdego dowódcy i przełożo­
nego, oto najlepsza droga do nowych, wspaniałych sukcesów.

Naród polski jest dumny ze swych wyrosłych z ludu kadr oficer­
skich —  pracowitych, zdolnych, dobrze wyszkolonych i bezgra­
nicznie oddanych Ojczyźnie. Naród nasz widzi w oficerach swych 
najlepszych, najbardziej ofiarnych synów, wierzy niezłomnie, że 
oficerowie w dalszym ciągu nieustannie podnosić będą poziom wy­
szkolenia bojowego i politycznego powierzonych im pododdziałów 
i oddziałów, studiować przodującą naukę i sztukę wojenną, po mi­
strzowsku opanowywać nowoczesny, wspaniały sprzęt bojowy, stałe 
wzmagać czujność, umacniać zwartość i gotowość bojową naszego 
wojska ku chwale naszej Ludowej Ojczyzny.
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